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• 
Zywiołowy rozwój 
współzawodnictwa długofalowego w Łodzi 
R.obotnicy PZPB im. Stalina 

odpowiadają na apel tow. Markiewki 
Jest godzina 14.45. 'l'kacze pracują_ 

cy na pierwszej zmian.ie, oczywiście 
dawno już opu~cili swe warsztaty, uda 
jąc się do domu. , 

---------------··---------------:-------------------------------- Sp6źniU§my się, a mieliśmy zamiar 

dowej do współzawodnictwa. długofa. 
lowego mój drugi zespół dwuzmiano­
wy. Niechże wszyscy tkacze pracujący 
pod moim kierownictwem przyczynią. 
się do przedterminowego wykonania 
planów naszej tkalni. ROK 111 (Vl) SOBOTA 11 LUTEGO 1950 ROKU t · • N 4?. (1323) porozmawiać z tow. :Majewskim, któ-

r '"' ry pierwszy tutaj w tkalni Zakładów Taki. jest tow. Waclaw Majewski. 

---------------------------------------------------------- ------ Stalinowskich podjął inicjatywę gór A przy kl ad jego podziała! ,,zaraź!L 
wie" w całej Now~j Tknlni. W dniu 
wczorajszym zgłosiły się dalsze trzy 
zespoły podejmując długofalowe zobo 
wiązania. PROCES w SZCZECINIE 

~ 

nika Markiewki. 
Przcchouzą,c wzdłuż sali, lrtórą. tu­

taj wszyscy znają. jako „starą. żakar_ 
uową.", ~potykamy się jeduak oko w 
oko z tka(}zem :Majewskim. Zespt>ł t ow. Konstantego Kowalskie 

go w skład którego wchodzą. tkacze : 

demaskuje ohydne metody francuskie) reakcji 
- Jakże t o'? Co robicie tutaj o tej 

porze, gdy już śladu nio ma po pierw 
szej zmianic1 

'l'ow·. Majowski odpowiada. dono§_ 
nym glosem, żchy przekrzyczeć łoskot 
krosie u. 

- ł,adnie by w;·glądal. mój zespól 
jako:foiowy i oszczędnościowy, gdybym 
tak zaraz po pracy uciekał do domu. 
A przecież trzeba. ·wszystkie krosna 
obejrzeć, poprawić drobne uszkodzc. 
nia, żeby nie biegać stale do majstra 

MalczykieVihcz, Kocińska, Banaszkie 
wicz, Nowak, Temblowska i Matuszew 
ska wyprodukuje do koiica roku o 
l:J.844,8 metrów tkanin więcej 111~ 
pnewiduje baza, przyśpieszając o 249 
roh. godz. wykonanie planu rocznl'go. 

Szpiedzq z tqtulan1i dqpl.on1atów 
współdziałali z szumowinami, hitlerowcami i f aszy.stowskim podzie1niem 

Zespół tow. Anny Tomaszewskiej 
do 1;.tórego należą. tow. tow. Włodar. 
czyk, Piotrowska, Dąbrowska., Szczo. 
drowska, P aproch· i Kuczmij wyprodu 
kuje do końca. roku !!J.006,8 metrów· 
tkanin ponad normę, przyśpieszaj_:~c o 
300 rob. godz, wykonanie planu rocz. 
nego. 

SZCZECIN (PAP). - Gale ria. agentów francuskiego wywiadu 
w Polsce - w której nie brak bia.łogwarclzisty i członka „Hitler­
jugend" - przewinęla się w cz wartym dniu procesu, przed Rejo­
nowym Sądem Wojskowym w Szczecinie, zeznając, m. in. o usiło­

waniach wieek<msula Bardet zo rganizowania podsłuchu telefonicz­
nego dla celów szpiegowskich , a także o przygotowywaniu gruntu 
pod sabotaż. 

Dy płom a ci francuscy w Polsce 
instruktorami rzemiosła s7-piegowskiego 

Pierwszy staje przed !:iądem świa­
dek 1'1IKOf..,AJ QRZYBOWSl\I. .Jak 
oświadcza, łączyła go z Robiqeau 
praca w wywiadzie. Bywał w mie­
szkaniu Robineau i otrzymał or! nie 
l!:O szereg zadaf1, dotyczących robót 
foi:tyf ikacy jnych mi pewnym odcin­
ku vVybrzeża oraz informacje o 
stoczni szczecińskiej i lotnisku \YOj­

skowym, a nianowicie: rozmieszczc­
J:iu hangarów, składów benzyny, ro: 
mieszczeniu fortów i tp. 

I nfotmacje ' te przekazywał osie 
Rachtanowi, ·który go zaprowadził 
do Robineau. świadek przyznaje, 

że w tym czasie pragnął · wyjechać 
,;a granicę i z zeznań jego można 
\rnioskować, że okoliczność tę \\·yko 
rzystał Robineau do wciągnięcia go 
do pracy w wywiadzie. 

Z kolei stawiają pytania adw. 
adw. l\fa:ilanko i \Viącek, po czym ze 
1;naj<> świadek ZBIGNIEW GRO· 
CHOWSIU. Równie:i: i jego nakła­
niano do praey szpiegowskiej, łu­
dząc perspektywą W)1slania .na stu­
dia do 1''rancji ,,w Tamach wymiany 
studentów polf'kich i fl'ancnskich". 

'l'rufanow ośmielał świadka do tej 
pracy hderdzeniem, że infotmacje 
szpiegowskie są potrzebne delegacji ---------------•_I f rancuskiej do ONZ, żądając równo 

Na sali sądowej 
w Szczecinie 
Z NIKŁ ilrw!ący uśmiech z bez­

czelnej twarzy francuskiego 
szpier a. Roblneau. Szef wywiadu 
francuskiego na okręg szczecit1ski, 
cofa się w głąb ławy oskarżonych, 
gdy pada t~raz jego nazwjgko. Nie 
może ukryć -zmieszania, które wy­
wołuje ezenvone wypieki n a jego 
twarzy, 

Przedwczoraj jeszcze osk. Pielac 
ki zaprzeczał, jakoby po dezercji z 
Wojska P olskiego był członkiem 
handy, grasującej w Rzeszowskim. 
P ielacki „nie umiał" wytłumaczyć, 
d laczego właśnie do niego zwrócił 
się Robinea u z poleceniem, aby go 
o ;:obiście skontaktowano z podzie­
miem. 

Wczoraj podczas konfrontacji z 
kompanem z podziemia, wspólni­
Idem morderstw i tortur dok onywa 
nych na działaczach demok ratycz­
nych, Pielacki u jawnil nowe, ręwe­
lacyjn e fakty. 

PROK.: Czy to, że Robineau zwró 
cil się do Was o nawiązanie kon­
taktu z podziemiem było ;irzypad­
klem, czy też wiedział do k ogo się 
zwrócić. 

OSK.: PIELACKI - Wiedział. 
PROK.: Skąd wiedział? 
OSIC.: Z moich rozmów z Robi­

neau i Borkowskim. 
Nie jest rzeczą przypadku, 

stwierdził prok urator - że do ta­
kiego właśnie człowieka. zwróclł się 
oskarżony Robinea.u w celu nawią­
zania kontaktu z podziemiem. Nie­
ma nie z i>rzypadku w tym, że Ro­
bineau szukał k ontaktu z podzie­
miem, a jego główny agent Dr ouet 
tfiarował sif za pośrednictwem bia 
logwardzisty i międzynarodowego 
Sll!>iega Nikołajewa dostarC1Z3•ć bro­
ni bandom i to po t aniej cenie. 

W YSOKOSC za.płaty za uslugi 
szpiegowskie była różna. J e­

dna. wszal<Że forma 'Zapłaty była 
wspólna dla wszystkich: obietnica 
ułatwienia. wyjazdu z Polski. 

Gdy osk. Raehta.na zapytano, w 
jaki sposób wyobrażał sobie, że ma 
nastąp~ć ten wyjazd, odpowiedzi al: 
naturaJnje, n a lewo. 

l\foże to ·w 7.wiązku z tym Robl­
neau sam jeździł na kontrolf dostar­
czonych mu informacji o przejściach 
granicznych. 

A może, nie tr057eząc się wcale 
o los swych agentów-. sam sobie 
szykował drogę uciecW:i na w~a­
dek, gdyby jego s~ieg~wska dzia­
łalność - została <tjawmona? 

* • * . 
Powody jakie m ieli agenri Rob1-

neau do ucieczki z Pol;;ki także by­
ły różne. Pielacki hył dezerterem i 
bandytą. Borkowski miał na sumie­
niu organizację Todt. Baumgnrt -
wychowanek Hitlerjugend tę-;kni t do 
f:i <; zystowskich organizac.ii w Trizo­
nii. Rachtan szukał lekkiej 11racy w 
11aryskich lupanarach. 

Wszyscy jednak mają wspóln~' rys 
charakteru. Pozbawieni są oni po­
czucia przynależności do narodu, są 
to LUDZIE BEZ OJCZYZNY 

cześnie informacji o t ransportach ko 
lejowych L. maszynami fabrycznynn 
i żywnością oraz o lotnfaka~h. 'l'ru­
fanow oświadczył świadkowi, że w 
razie jego nieobecności może si~ 
zwrócić do Robineau. Posiał go i·ów 
nież do Bardet, który pouczał 
świadka szczegółowo, w jaki spo"Ób 
można ustaEć numer danej eskadry 
lotniczej. 

Gdy świadek, według swego o­
świadczenia, wzdragal się przed 
wykonaniem poruczon);'ch mu za 

dai1, Bardet oświadczył : „Wy, Pa 
Jacy, umiecie tylko dużo mówić. 

a jak do czego przyjdzie, to nie 
chcecie wykona.ć". 
świadek zetknął się z Robineau i 

na żądanie prokuratora r ozpoznaje 
go na ław ie oskarżonych. Następnie 
świadek zeznaje. że Robineau doma­
gn ł się także od niego wskazan!a o· 
sób, które zechciałyby przerzucać 
nielegalnie ludzi przez granicę. 

Hitlerjunge Kurt Baumgart 
- z ausznik francuskiego 

agenta 
Następny świadek - Niemiec -

Kurt Baumgart, z zawodu szofer, 
zeznaje po niemiecku. .Mówiąc o 
Słupsku. używa nazwy n iemieckiej 
Stolp i dopiero na ostrą uwagę prze 
wodnicz:rego używa prawidłowej 
nazwy miasta. 
świadek zetknął się z Drouet, 

przynosząc do jego zakładu aparaty 
radiowe do naprawy. 

Drouet wciągnął go do pracy 
szpiegowskiej przy zastosowaniu 
znanej metody obietnic ułatwienia 
wyjazdu za granicę, do Niemiec Za- · 
chodnich, gdzie Baumgart ma rodzi 
nę. Wzamian za to za~ądał infor­
macji dotyczących jednostek woj­
skowych, z którymi Baumgart mógł 
łatwiej się stykać jako kierowca, a 
mian.: rozmie.,;zczenie koszar, maga 
zynów m\mdurowych, żywnościo-. 
wych i td. 

Baump;art nie taił przed Drouct. 
~e od J938 r. należał do „HITLER. 
JUGEND". 

Niemka - przyjaciółka 
· szpiega Droueta 

Z kolei staje przed sądem Niemka 
- VALESCA EDITH VILBRANDT, 
przyjaciółka Drouet, z któq żył od 
1944 r. Podaje ona, że jest gospody­
nią domową i krawcową. Vilbrandt 
potwierdza, że -Orouet wciągnął do 
pracy szpiegowskiej K limczaka, Ni­
kołajewa, Matuszka, Maciąga i Baum 
garta. Osoby te Vilbrandt pozr.ała w 
mieszkaniu, które ::ajmowała wspól­
nie z Drouet. Poznała tam również 
wicekonsula Bardet, który po raz 
pierwszy zjawił się w mieszkaniu 
IJrouct w 1 9ł7 r„ a nastfpnie przy­
chodził w regularnych odstęP,ach 
cza~u. 

Vilbrandt poznała Robincau. póź­
nym latom 1948 r. Przyszedł on do 
mies:r.kania Drouet, który powiedział 
świadkowi, że jest to zastępca Bar­
det w pracy szpiegowskiej. Podobnie 
iak Baumgartowi Trufanow obiecał 
wyjazd do Niemiec., Bardet obie_cał 
Vilbrandt wyjazd do Francji. Row­
nież Klimczak przy.::hodził do Drouet 

i Vilbrandt widziała jak ten ostatni 
dawał mu pieniądze. Dowiedziała się 
też, że Klimczak jeździł równie~ do 
Robineatl. 

P ROK.: - J akie świadek od­
nosi wr"ażenie : czy infor macje te dotyczyły spraw wojsko­
wych? 
śWIAD. : - Tak jest, były to 

t ajeni.1'ce wojskowe. 

Białogwardzista.Nikołajew 
- zaufany wicekonsula 

francuskiego 
świa1lek TEODOR NIKOŁAJEW 

Ol)()wiedzia ł sąilowi, że uciekł r,o Re 
,wolucji Październikowej z Se·.nsto­
pola, gdzie studiował w carskiej 
szkole kadetów, do Serajewa w Ju­
l{osła,yii. a tam pod kierunkiem em! 
gracyjnych s pecjali<;tów wojskowych, 
rn. in. gen. lejt nanta Adamowa, prze 
szedł wyo;zkolenie w ośrodku biało­
Jt"ll'ardyjskim. Następnie wyjeehał do 
Vrancji, za ' w czasie wojny „ stał 
11ię n a ziemie polskie, gdzie już po­
został. 

wstą 11ienia żukowskiego do par· z lada ja"ką. drobnostką. • 
tii". świadek dodaje że istotnie Od ~Iowa do słowa przechodzimy na 
„tak zostało zrobione". tl'.lmat długofalowych zobowiązań. 

Drouet proponował za pośredni- - A więc liyło to tak, że zapoznaw 
ctwem świadka żukowskiego i Ma- szy' s:I} w gazecie z apelem górnika 
tuszka nabycie krótkiej broni r' ni tow. J\Iarkiewki, odrazn zastanowiłem 
skicj cenie, a także zmierzał do uzy s.ię, czy podobnych .zobowią.„nii. nie ..no 
skania kontaktów, z grasującymi w glihy przy.jąć wlókniarzc. Chwyciw3zy 
okolicy bancemi. oł6wek i kartkę papieru długo i do­

„Gasto11 Drouet mawiał - ze- kładnie wyliczałem sobie, o ile trzeba 
zna je da.lej Nikołajew - że trze- by podwyż~zyć produkcję, aliy przed 
ba się przygot1nvać do wojny. P o terminem wykonać plan roczny. Nn. 
wied7!iał, że bę{l7!iemy uprawiać St{'pnego ania po pracy pcrozumiaJeru 
sabotaż - ja u siebie na pocz- si('. z e.złonkami swego zespołu z pierw 
cie a. Matu1m~k i Żukowski na i<Z<.'j zminny (a trzeba. wiedzieć, że 
kolei. tow. 1\fajcwsld jest · kierownikiem 
świadek GENOWEFA ZIELil'il- dwóch 7<'społów: jednozmianowego 

SKA, telefonistka ze Słupska, o- dwuzmi3nowego). 
świadczyła, iż Drouet zaprasool ją Pogndał 'vi{'c najpierw z t~·mi z .ze 
wraz z Klimc7.akiem na audycje ra- Rpolu jcdnozmianow\'go. Pokazał swo. 
dia brytyjskiego, by następn.ie pew ;ie wyliezcnic. Zgodz:,Ji sil' lH•z 2.aRtrze 
nego dnia za.proponować współpracę żc:L . Do kouca roku wyp1·oduk01,ią. 
WY\viadowC!la. świadek. która kształ wsz~·~ry 16.~SS metrów wi~rr j niż prze 
cila się we Francji, slużyia wielo- ·widuje baza, przy~pieszając o dwa 
krotnie ::a tlum~~za P:ZY rozmo- miesiące w;·konanie plauu rocznego. 
wach m1ę~zy ~wmczalnem a Dro- Alo tow. Majewski nie ~począł na 
uet, a takze w icekonsulem Bardet. I laurach. Jeden zespól? - t? mało. 

. (Dokończenie_ na str. 2-ej) - Jutro zgłaszam· w Radzie Zakła. 

Zespół tow. Reginy Grzelak, akładn. · 
jący się z tow. tow. J agiello, Chojce 
·kiej, Siuty, Stopczyk, Kramarczyk i 
Id<·zak wyprodukuje ponad plau 
14.862,8 metrów do końca. roku, przy 
spieszając · wykonanie planu roczńego 
o 202 1·ob. godz. 

* • * Z przędzalni odpadkowej zglosily 
się dwa zespoły. Zespół tow." Mariana. 
Chyżego w składzie - Stanisław Nie 
dziela, Błaszczyk, Woźniakowska i 
Kowalska, pracujący na selfaktorach 
na przędzy numer 4114 wyprodukuje 
do 1 lipca o 483 kg wiQcej niż pri:e 
w·idujo ])aza. 

Zespól: tow. Henryka Herskiego w 
sldacfaie - Stefan Niedziela, Pika.la, 
Orlicka. i Stefańska. na wątku Nr 12 
w~·produkuje do 1 lipca o 4.83 kg wię 
c~j n' ż przewiduje baza. 

W dalszym ciągu napływają. 
dzic~iątki nowych zobowiązań ze 
wszystkich oddz.:ialólV PZPB imienia. 
J. Stalina. 

1111111111111111111111111m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 Nikołajew, posługując się łamaną 
polszczyzną oświadczył, że za przy­
rzeczoną mu przez Droueta wizę Robotnicy 
wjazdową do Francji, zgodził się na 
współpracę z wywiadem frantuskim. 
Najpierw Drouet a później sam wice 
konsul Bardet zażądali od świadka, 
który pracował jako technik na pocz 
cie w Słupsku, aby zorganizował pod 
słuch telefoniczny. Nikołajew - jak 

łódzkiego przemysłu wełnianego 
kroczą śladami tow. Markiewki 

Zobowiqzania załogi P Z PW Nr 1 
wyjaśnia _ nic wykonał zlecenia ty! Za przykładem robotników przemy - Ja, towarzysze, obliczyłem już I r!ę musia1 zrobić 4660 wątkó; na go 
ko dlatego, że „bał !'ię i nie miał do slu bawełnianego, na apel górnika sobie. że mogę śmiało podnieść pro- dzinę. Wykonam to z pewnością. 
stępu do głowic telefonicznych". Do- "l\farkiewki odpowiadają również ro- cent wykonania bazy ze ll!J r.a 121 Gdybyśmy podjęli nasze zobowiąza­
starczyl natomiast Drouet dane 0 botnicy PZPW nr 1. proc. - znana wszystkim postać nia od jutra do 1 lipca, to wypada 
rozmieszczeniu punktów telefor.icz- Pierwsza do wspólzawodnictwa ~łu tow. Stefana Szpakowskiego, przo- 932 roboczogodziny dla każdego tka 
nych w jednym z powiatów woj. gofalow.ego prz~stąpihi. • tkalma. downika pierwszego w „welnk" ze- cza, czyli ja muszę wyprodukować w 
szczeciilskico·o. WczoraJ przodowmcy zespołow zebra spolu najwyższej jakości, WYS).lWa tym okresie 2.348 m towaru. ~obo-

D t "' . . . . . li się w Radzie Zakładowej, aby się z gromady siedzących. Szpakow- wiązania dotl'zymam! 1 lipca b"dę 
„ roue ruowił nu - zezna3e •1 . bl' • ·1· • · z· b · " 

~wiadek _ że są mu I>Otr zehni pra- wsp? me .o 1czy~ swe moz 1w~s~1. o ski zwracając się do ze ranych robi mógł zanotować sobie, że zrooiłem 

>rzede wsz stkim t ac którz nie stawy real!'le .1 wyko.n~lne, musz~ l/yc - Os~ągając dotychcz~s 119 pro;:: Po wystąpieniu tow. Szpa 'rnwskie 
eownicy PKP , mówił, że winni to być I bow1ązama b~w1em muszą m1ec poc} głośno obliczenia. 4.08 m więcej niż przewiduje baza. 

~ają ,,długi~go języka•\' znajdu~ą się dowodem swiadom2J i planowcJ pra 
1 

bazy, 2111ałe111 4587 wątkow na godzi go inni tkacze zaczęli również skła­
w t r udnych warunkach mater:alityclt cy. nę. Zobow:ązując się do 121 proc. bę dać zobowiązania. Nie wszyscy od 

i ~!~:~:0w:::n:~: :~::~a Gaston Ch. iny [udowe popierai·ą stanowisko z s R R l~r~~~:~~~~r~:fl i:~E::;!1~v'~}~~ 
Drouet potrzebował ludzi z partii, śe:iach wątku, które muszą wykonać. 
licząc. na to, że mogą mieć l:.twiej- W sprawie odpowiedzialności cesarza Japonii Tow. Władysła 1v Mikołajewski, któ 
szy dostęp do rói'lych wiadomości. • b kt · ( • 
Drouet poszukiwał pracownikl PKP, za WOJRę a ertO og1czną ry tak jak tow. Szpakowski pracu-
w Słupsku, który mógłby mu dawać Pekin (PAP). [)ziennik.i chińskie pońskich zbrodni~rny wojennych- je na pojedyńczym krośnie, wykony-
stamtąd informację. doniosły, za agencją Nowych Chi.n, cesarza Hirohioto i 4 genera.lów - wał dotychczas 115 proc. bazy, czyli 

Z h D t , . d 1 c-0 następuje: woi!nowajców wojny bakteriologicz- robił 4260 wa_tków na godzinę. Po-
ac ęcony przez roue , „w1a e,: w iimieni•u Centralnego Rządu nej. 

zwerbował kolejarza Ludwika Ma- Chii'lskiej Republiki Ludowej wice- To stanowisko Rządu Chińskiej 
tuszka oraz niejakiego żukowskiego, r.inister spraw zigranicznych Li Ke- Republiki Ludowej stwlerd~a 
który OŚ'l\iadczył świadkowi, że ma ·ł cl ZSRR 1 

. . „ . . . . . • . ri.;ng zawiadomi rzą o pe - agencja Nowych Chin - odzwier-
zannar w„tąpi? do par~n, .z zamia- nej zgodzie na propozycję, zawartą ciedla b~granioezne oburze.'lle .na­
r~m wzbudz~ma zau~ama 1 uzyska- w nocie radzieckiej z dnia 1 lutecro rodu chińskiego w stosunk:.J do ja­
~ta stanowiska, . ktore dał?by mu ' a dotyczącą powołania specja.lrn;''g~ pońskich zbrodniarzy wojennych, 
igląd w akta petsonalne. I międzynarodowego trybunału woj- którzy winni być przykładnie ukara 

Droueta bardzo ten nowy I skowego dla osądzenia sprawy ja- n:i. 

a gent zainteresował i - jak rnó . . 

, wi Nikołajew - ?trzymał on .od Organ SED- Neues Deutschland" 
Francuza polecenie, aby u tlner li 

dzil żuko';sk.iego w jego .~amia- o Polsce Ludowe1· i 1· e ., Prezydencie 
rr.e wstąpienia do partn, :-.. w 
związku z pewnymi oba,~a!lli BERLIN (PAP). ~ W zwią.zku 
które żukowski wyrażał co do z trzecią roc;;nicą. wyborn Prezyden 

ta Bieruta, organ SED ,,Neucs 
z;~·iązanej z tym „kompromita- Deutschland" zamieścił artykuł pu-
CJI" przed emigracyjnym ośrod- I ~więcony tej .J:ocznicy pt. „i\Iofom;,· 
kiem dywersji - Dronet uspo- od Polakó'~ w_iele się nauczyć". 
koił go oświadczeniem : PrzypommaJ~!C slowa Pi·ezydcnta 

. ' ze ,,on Bieruta zawarte w depeszy do 
sam porozmawia z Bardet, aby Piecka i Grotcwohla z okazji po· 
ten zawiadomił centrum emigra-' wstania Demokraty;:znej Republi'd 
cj i we Francji c istotnym celu Niemieckiej, autor ai-tyknlu pisze: 

„Demokraci i socjaliści niemieccy, 
wszyscy po3tępowi Niemcy przesy­
fają życzenia Prezydentowi Pol· 
skiej Republiki Ludowej Bolesławo· 
wi Bierut.owi z okazji rocznicy jego 
n yboru. Występować oni będą jesz­
cze bardziej z:lecydowanie, niż o bee 
nie w obronie NIEROZEHW ALNEJ 
PRZYJAżNI między wielkim naro· 
dem polo;kim, a narodem niemiec­
kim." 

Prasa radziecka o trzeciej rocznicy 
wyboru tow. Bolesława Bieruta na Prezydenta RP 

1'lOSKWA - Dziennik „Prawda" I 
w korespondencji własnej z Warsza 
wy, poświęcon~j trzeciej rocznicy wy 
boru Bolesława Bieruta na stano­
wisko Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, podkreśla, że polskie masy 
pracujące uroczyście obchodziły tę, 
tak znamienną w dziejaeh Polski, 
datę. 

Prasa polska - stwierdza kores­
pondent „Prawdy" - pezypomniała 
zgodn!e w licznych artykułach zasłu 
gi Bolesława Bieruta, jako niezłom­
nego bojownika o szczęście ludu, je­
f!."O zasługi w dziele utworzenia De­
mohatycz11ej Polski, dla nawiąza- · 
r.ia ścisłej, nierozerwalnej przyj3źni 
ze Związkiem Radzieckim, dla likw1 
dacji rozłamu w polskiej klasie ro-

botniczej i powołania do życia Zje· 
dnoczonej Robotniczej Partii l\Iark­
sistowsko-Leninowskiej, dla rozgro­
n~ienia odchylenia prawicowo-nacjo­
nalistycznego, dla pomyślnej reali-

zacji planu trzyletniego i dla wy­

tworzenia warunków wykonania Sze 
scioletniego Planu budowy zrębów 

socjalizmu w Polsce. 

Bułgaria uznaje · 
demokratyczny Vietńam 

SOFIA (PAP) - l\finister spraw I którylń oznajmia, że rząd Bnlgar­
zagranicznych B\lłgarskiej Republiki skiej Republiki Ludowej postanowił 

Ludowej wystosował do ministra 
~praw zagranicznych Demokratycz­
nej Republiki Vietnamu pismo, ~v 

uznać rząd Demokratycznej Republi­
k! Yiet namu. 

stauawia obecnie podnieść wykona­
nie bazy do 117 proc., a więc robić 

będzie na godzinę 4334 wątki. 

Tow. l\faria Terpilakowa pracuje 
1.a „dwójkach", osiągając ostatnio 
100 proe. wykonania bazy. 

- 'l'o wypada 7524 wątki na go­
dzinę. Żeby nie wiem co, m•lszę się 
poprawie i osiągać stale 104 proc. ba 
zy. Zanotujcie, że zaczynam od ju­
tra robić 7824 wątki na godzinę. Bę 
rlę mogła w końcu tego pierwszego 
okl'est1 współzawodnictwa dłu6ofalo­

v·ego pochwalić się, ie dałam o wie­
le więcej, niż dałabym pracując tak 
jak teraz. 

Inni tkacze z „dwójek" z wielkim 
zapałem przysh)pili również do zo­
bowiązań długo.falowych: Aleksander 
Sobińsld, Waldemar l\liller, Kazi-
mierz Ku kulak, Wladysla w Korda­
l<:wsld, Anna Szpakowska i Danuta 
Skomorochow. Prócz tego zgłosili się 
z zobowiązaniiami Jan A<lam­
czyk, Barbara Sikorska i Bronisława 

Szymcza'k oraz Edward Piasecki, .Mie 
czysława Romanowska i Stanisława 
Kucharska. 

Komunikat 
Zawiadamiamy, że' dziś, w dniu 11. 

2. 1950 r. o godz. 18 w lokalu Ośrod 
ka Szkolenia Partyjnego przy ul. 
Traugutta Nr 1, odbędzie się koJ· 
sultacja z kolejnego tematu dla gru 
PY samokształceniowej Dzielnicy 
Widzew·. 

Stawiennictwo wszystkich uczest­
ników grupy obowiązkowe. 

Ośrodek Szkolenia Partyjnego 



Str. ~ Nr 42 

W ·CZYIM INTERES·J,E? 
. We wczorajszym numerze „Życia 

Jl7 arszawy" zamieszczono poniźsŻy 
al'tykul, który przedrukowujemr. w dÓ 
sfotvnym brzmieniu. 

Gdy już w lioz.nycll placówkach 
„Car.Ltasu", rro:z:sianych po całym 
!kraj u, przeprowadzono inspekcję i 
kontrolę - wJdać teraz wyraziście, 
ile nieprawości i nadlużyć, ile dllia­
łalności ca·l:lde.m nie-miilosiernej zna 
czyło szlaki tej wielkiej :hnstytucji 
dobroczynnośoi ;publiazin.ej. Tym do­
nioślejs:ze jest zadanli.e, którego pod 
jęły się setki k'Siięży i świeckich ka­
tolików: oozyścić pożyteczną i iPO­
tr'.Z.ebną .społeazeńSitwu liinstyibucję z 
rnepra.wości i 'brudów, które się w 
n ie j ro:zpUmiły i które dotychcrzas to 
lerowano; srprawić, by „Ca,r.i.tas" shl 
żyła oadlkowJcie swemu celowi - po 
magała najbard!liej potrzebującym i 
nieszazęśl:irwym. 

A nie,prawośoi. :i nadużyć było Illie 
mało.. Gdyby zeJ;>,rać wszystkie aikta 
i dokumenty w tej sprawie, powma­
łaby w.ielka „żółta Księga". A w 
księdze tej byłby pierwszy .rozd2liał: 

P rywata i polityka 
Z darów lud!Z.ii miłosier.nych, z do­

tacji pańs1.wow~h etre.Dpa:l.i kierow­
nicy „Caritasu" dla siebie, 
dla swoich r~n. dla znajomych, 
dla protegow an ych. „Sławny" już 
dziś w Polsce dyr. Pasrz.enda, zaufa­
ny adm inistratoira apostolSikiego ks. 
d r . Milika, usadowił się na wroclaw 
sk~m oddz.iale .,Caritasu" jak na u ­
dzielnym księstwie. Hojny dla sie-

ale ją uk.rywano w przeayastnych 
magazynadl „Car.irtiasu". 

Osobny ;ro:z,dlzli.ał w „Żóbtej Księ­
drz.e" st0.Jru)W\ić mogą 

Transakcje handlowe 
Nie były to transakcje byle Ja­

kie. Dyr. P asrenda rz W.rocławia 
handlował np. winem II1Sim1nym, 
które było betzlpłatnyu:n dairein do 
bezipłatnego ;rozdziału między para­
fie dla oo1ów religijnycll, W ciągu 
swej diug1ej <Wiiałailności sprzedał 
w cen:ie od 30-0 do 500 zl !kLlk:airuaście 
tysięcy but.elek, Illie re.zygnując prze 
ci.ei rre :z.wolllliienlia z o;pła,t s'karbo­
wydi., jako, że wioo było msrzaine :i 
stanow.iło dair PoJ.aików rz Ameryki. 
Ks. Żurawski z Bydgoszczy sprze­
dał 200 par butów firmie „ W!iieczo­
rek i Chrnboczyńsld" we WTz.eszczu 
za 19-.200 zł (po ..90 zł 60 gr rz.a parę!). 
Taka to swna figuruje w docho­
dach „Cal'iiiba.s.u" w Bydgoszczy. 

We Wrodaiwi:u natomiast, gdzie 
sJmrbnic:z:ką „Caritasu"' była !P· Ole­
xańska, trzy worki kawy kupla jej 
mąż p. Jan Olex.iński. a samocho­
dy, przy~lon.e be'npłatni.e do roz­
wożenia darów wśród ubogi.eh, wy­
na•jm-OWane były za oJtrągłe sumki 
firmom iPl"Y\V'illtnym. Jalk widać, ha­
sło „busiinies'S rus busin>esS'' było w 
mo~e li :przesłanJiJało nie= z.awo­
łalllie „Cairita~u" - „res &a.era m~­
ser". 

Bez kontroli 
Nie dizlliw, że dawni ikierown.icy 

„CariLtaru'', mianowani przez księ­
ży biskupów, illie lubili księgowości 
i. rachunkowości, a tym bardziej n".e 
luhlli kontroli. m eprowadiz.one wre 
szcie linsipeikcje ujawn..iły wicie po­
ważnych - mówiąc łagodlniie - nie 
dokład.ności w księgach, w magazy­
nach. 

poonnienńa pierwszej po wojnie Kra 
jowej Na.rady Zraesrreniia „Car.i-bas", 
2'lWołanej prz.iez nowy zarząd, n.a 
którego crel.e stanął iks. drz;iekarn 
Lem.party. Pxzybyło na tę naradę 
do stoil:icy 11288 księży i :zialkonmków 
ora:z 282 świe'Clkicll. dzia.łacz.y kaltolli.c 
kiQh. 
Witając rz.ebranych, minister Ad­

miiniS'tracj~ P.u.blńoznej, Wolski o­
świadczy.): w imieniu rządu: 

„Rząd sprawę uporządkowa­
nia. stosunków w „Caritas" p-0-
wierzył ikwtol~om duchownym il. 
świeckim. Powierzyliśmy to za­
danie sze,rokiemu gronu ludzi 
dobrej woli. 

Spraiwę ~enia „Caritas'' 
Otldademy w w~ ręce i wie­
rzynfy,że za.prowadzicie tam ład 
odpowiada.ją.cy wysokim, cbary­
tatyWDym celom tej instytucji. 

W pracy tej zarząd „Caritas" 
może uc-xyć na. :iycrliwy stosu­
nek ze i;.trony Rzgdu". 

To oświadczenie prz.edstaw.ioiela 
Państwa przyjęte 1Z0staao 1Przez ze­
brane d:uchowiieńs.twu go.rącymi1, 
długotrwałymi oklaskami. W toku 
obnad księża i ka1toJ.i.ccy d!l.iałacze 
św.i.eccy pr:redyskutoiw.ali swoją 
pr:zysz~ą 1Pracę w „Oa1"itasi.e" iii "\\-i e­
loik.rotnie podkr~lali, że szerokie 
rv.esre dluchowJeństwa polsikiego, 
wierne r elig.iJi ikatoJ:iiok:iej i swojej 
ojczyźnie Polsce, stoją przy Rządzie 
Ludowym i ży,cz.ą sobie najgoręcej 
właściwego ułożenfa stosunków mię 
dzy Kościlołem a Państwem. 

Krajowa Narada ;powzięła jedno­
myślną uchwałę, w ildórej zebrani 
księża i świeccy dz:i.iałaCT!Je kaitoliccy 
oświadczyli m. dn. : 

· „Powołani przez Rząd .do upo­
r.zą.dkcwania i próWadzenia 
spra.w 24-zeszenia „Ca.rita.s" nie 
będ71iemy SWl:ędzić wysiłków, 
aby pełnić swe obowiązki w zgo 
dq;ie r.i zasadami k a.tolfokimi, tym 
ba.rd21iej, ~ jesteśmy głęboko 
11>rześwdadczeni, że d2JiałaJność 
„Caritas'' i nasza. dziahlność cha 
rytaitywna i obywatelska. jest 
całkowicie ąodna. za.równo z u-

stawodawstwem państwowym i 
nakazami p olskiej r acji stanu, 
j ak i obowilłZUjącymi katolików 
prawami . i pnepis.a.mi K4>ścioła". 

„Wyrażamy głębokie pmekona 
nie, że wbśc:iwa i patriotyczna 
postawa· katolików wobec Pań­
stwa wynika nie t ylko z ogól­
pyeb nakazów moralnych katoli­
cyzmu, lecz; równrei: z przekona­
nia, że Rząd P olski Ludowej 
dziala zgodnie z najlepiej poję­
tą polską ra.o;ią sta:nu i realizuje 
spr.a.wiedliiwość spolecmą". 

* * * Sprawa „CaT.Lttis" pr,redgOO,wia się 

więc jasnO', wycaźnie: było źle, by­
ło dużo ru-euc:reiwej i szkodliwej ro­
boty, było drz.iiiał.amie na S!ZJkodę spo­
łeczeństwa ii rpańs.tiwa - pod pła­
SQ:~m reliigi!i i miłosi~. T.rze­
ba zło usunąć i S2lkody na.pra.w:ić o­
fiarną ;i uczci.wą pracą, aby „Cari­
tas" był - ~odnie :ze swym celem 
- poży.tecmą instytucją społecz-
ną. . 

Takie właśnie stano~ko ri:ajęły 
tysi.ąoe - zdecydowania więksoość 
- księży - d?Jiekanów, ~anonilików, 
proboszczów, ipref-ekJtów, wil<Mlu­
szy. 

A co na to hierarchia 
kościelna~ 

I tu ll'ówn:ież, rzdlalwało by się, nie 
może być :innego stanowiska, lin.nej 
oceny , ohoć rooumiemy, że wyjś:::ie 
na jaw sik:aindiali w „Gaa-1tasie" nie 
było epfu;ko:paitowi miłe. 

Tymczasem do\viadujemy się l.'7.e· 

<:::LY oburzających, wręcz niesłycha­
nych . J.ai.1{ p od a1je kumunlikat z kół 
m iairod!ll!jnych, część h ierarchii ko­
śoieJnej podejmuje p róby zmusze­
nia ducho wnych, by odmówili udzia 
lu w pracy Zraeszeniia „Caritas''. 
DOl\Viadujemy się - a wiereyć się 
Wjpro.st nie ch·oe - że męść episko­
pa1tu (jedno...-tki w01bec S1p0łec:z.eń­
s:twa li wielkiej rrzeszy duchowień­
stw.a) próbude samowolntle rOZJW.iązy 
wać „C:ar.ilbas" i owłądnąć Jego mie­
niem. - A IW'ięc jeżel;i. „Car.i.ta~" ma 

podlegać kont.rolli spoiloomej i nie 
może być linstrume.n.tem w rękach 
reaikcyjnyoh biskUiPów - to niech 
liepie.j wcale go 11.'.tiJe będ2Jie ! - oto 
sbanowisko hliierarehów. 

J est to - powtflaav;amy - stano­
w.isiko oburmjące, wiręoz ni~ycha­
ne. Jest to stanow:i&ko jednocześnie 
lrompromitujące. 

A więc chOilTlY i ubod!ly, starcy i 
sier.Ql1;y nriech 'będą ipcnbawieni po­
mocy :ii opiekli - cóż ito ich, poli ty­
ków w :fu>letach obchodzi? „Cari­
tas'' był.a im potrzebna dl.a całkiem 
innyoh ce'.lów - do podpierania i u­
macniianfa wrogów Polski Ludowej. 
B~ polt-raebnia do finOOS01Wamrl.a po 
d!Zliemia. Była potrzebna o tyile, o ile 
służyła ich irutereSOlffi i ludziom z. 
ilch „sfery" a pmedie wszystkim ich 
amerykańskim mocodiawoom il. in­
spiratorom. Jeżeli tera.z. bez. reakcyj 
nego politykierstwa ma sł.użyć cho­
rym i biedakom - po cóż lim ta ca­
ła lins,tytucja? 
~iasika opadła. Ukazało się oblicze 

polityków bez skrupułów, związa­
n ych nie rz ludem, wśród którego ży 
ją, ale z obcymi siła~ w których 
in teresie leży właśnie ~aoni:am.ie 
reakcji w naszym kre,ju, podpiera­
ntle podrzJiemia, oołabian.ie naszego 
pańs1Mra. Wrog.inn Pol1>ce ośrodkom 
zaiocean:iicznym oc.z.y~IZOne z niepra 
wośc:i Zrzeszerrle „CaTitas " nie jest 
już potraebne; maczej jednak myślą 
sze.rokie ;rzesze Polol11iri. amerykań­
skiej. 

Ale w Polsce Ludowe; i--ządzą pal 
s'kie 1Prawa państwQwe i obo-.viązu­
ją mrząd=ia pOl!skich, ludowych 
władz państwowyC'h, IIlli.ie _;,akieś tam 
obw ieswcz.e..rria, które natclmien'.ie bło 
rą z wrogich Polsce rziagrani.oznych 
ośrodków dysipo'lycyjnych. „CaT.i­
tas'' będzie praoowała pod za.rzą­
dem patriotycrz.nego duchowieńs<twa 
i pod ikMtroJą społeczną. Ducho­
wli.eństwo, które talk Jlic:zni.e. i chęt­
nd:e rzgłosiło swój ud2!iał do pracy w 
„Caritas.ie", zn.addzie skutec:z.ną po­
moc i ochronę !Państwa, praed ws:z.el 
kiego rodruatju ~ami li. repre­
sjami, 

Stan<rnisk-0 Rządu jeSlt t u jasne I 
Illiedwu.zm.aoone. 

Ullldtrowienie Zrz.eszenia „Caritas•« 
w trui.cizym nie US1Ziczup1a p raw ;religtł 
an.i :i.nteresu wierzących, !Pl'!l.ecrifwnie, 
służy ich dobru. 

Jeżeli chodzi. o wielkie iraesze du· 
chowieństwa, to ono wyraźnie ok.re 
śll.ło swoją pazycję i bdc:ięło się od 
robot y anity;pol.sildej, prze.z obcych 
insp.i;rowainej, odcięło się od stano­
wiska reakcy1jnej części hieraa-chllii 
kośdelnej. 

„My jesteśmy w tej piramid.zie 
warstwą na.jliczniejszą; my -
S7iara brać kapłańska - mówił 
ks·. Pasternak wśród gcrących o­
klasków półrora. tysi~a. ducht>w­
nych. Warstwa dygnitarska -
im wyżej, tym mniej jest liczną, 
I jeżeli pewien feirment id.Zie w 
sens.ie dodatnim, twórc.zym, to 
wyższe warstwy teJ piramidy w 
h ierarchii kościelnej w Polsce Lu­
dowej będą się liczyły z naszym 
głosem - z głosem nalfl.iczniej• 
szych''. \ 
Zdecydowaną ;postawę dołowego 

duchowieńsibwa określ.ił - wśród 
burzliwej OW1acji zebranych - ks. 
Stanislaw Owuziarek, b. wJęzień Da 
cha.u, odrznaczony m·derem „Polonia 
Restit.wba". Powiedział on mocno :i 
wyrnźniie : · 

„07!a.sy feuda.Hzmu minęły bez 
powrałnie, czasy serwili'l1łllu w 
Kościele .katolicldm też pa.winny 
się skończyć". 

Tak, reakcyjna część hierarehil, 
oderwana od ludu pol'>kiego. karnie 
słuchająca obcych ins.plia-acjt - jest 
osamotni.ona, stoli przeciw wszyst­
l:tim . 

Jest belz.silna, a jej dalsrze próby 
mącenia i s.zkochenJ,a rzakończyć się 
mogą tylko lbaITTikruotwem i przeciw 
niej samej się- obrócą. To widać dz.iS 
jasno jak na diJ:-0ni1, 

Za słuJs~ą i epraw.ied.lli.iwą SJp.ria.wą 
stoją roecydowanie masy wlerza­
cych i ogromna w:iększość ;p.a.ti·iO­
tyczn.ego duchowieństwa - przeciw. 
niej od<irrolowane jednoSik.i. 

HENRYK KOROTYRSKt 

. bie, nie żało·wa:ł przyjaciołom i zna ­
.icmym z właściwej sfery: b. zie­
mianom. b . arystokratom. Plebsu 
nie lubił. od.mawia nie ·więc zasił­
ków po-spolLtym biedakom, zdemo­
bilizowanym żołnierzom i sy.nom 
małorolnyich c:hrop ów było na po-
1-ząd1ku dziennym. Lubił naitorniiast 
i popierał pub.Jrlcznymi pieniędum 
tych, którzy s·woje <::redo polityczne 
ogl:~zali. stfze.la'll.iem do działaczy 
<lemokratyeznych i udll;i.ałem w 
bandach J.eśnych. iPozyty\wJlie rrałalt­
wlano więc w „Caritasie" podania, 
pod-pisywane tylko pseudonimami 
.. P iechota", „Okularnik", „Stala'' -
podania bez imienia i nazwiska, beri 
<idresu, lbe:z j1alki<chikolwlek danych 
person ail.nych i uzasadnien.ia, skoro 
wystarczyło jedno: byli w.rogami 
Polski Lud.owej. 

Nie dz;iJw, że nie lubił rówlllież 
konitroli. iks. dir. Milik, admiln:ist ra­
tor apostoilsikd we Wroołiawiu, skoro 
w ak tach „Oax:iltasu" można zn.aleźć 
dokument z rpod:z.iału p.i~ędey, rz.e- 1 

branych podczas „Tygodnia Miło­
siiiercłlia". Z dokumentu -wynika, że 
dnia 28. XI. 1949 r . adlm1tl!IBltrator 
apostolskii, z ogólnej sumy flbiórki 
3 mil. 198 tys. zł, pr.ze:zm.acza. ,,do 
swojej dyspozycji na rlla&iłki dla w ie 
lodrzlretn,ych rodzin '' milion 200 t ys. 
zł, a resztę 1.998 <tys. zł prz.ekazuje 

Szczecin oskarża reakcje. francuska. 
Nielepiej było gae,ie indziiej. P. 

Stanisław Baliński pis.al do ks. bl­
~kupa Radoński,ego " We · Włocław­
ku: 

d1a seminaa~iów duch ovvnych, cho- P rzyznam się dziś czytelnikom, 
ai:aż w „Tygodniu Miłosierdrzia" zbie że w ciągu czterech dni pobytu n a 
mno dJia ubogJicb, sierot, s tarców i procesie stczecińsl{im przyzwyczai­
kalek. łem się już do p ewnego odruchu. O 

P r óby te i wysiłki skazane są 
jednak n a niepowodzenie. Fakty bo 
wiem pozostają faktami, a wymo„ 
wa ich jest wyraźna i niedwuz.nacz 

Niie dziilw, że IIlli.e ~ubił ikonkOil:i ks. druch ten polega n a tym, że za na . 
' „Ekscelenc.)o Księże Biskupie! biskup Radoński rz Włocławka, sko- każdy~. r~ze~ gdy z t~st . o~karżo- Wynika z nich, ze już w 1947 ro-

P.rnsząc o pmydzialy z „Carl- ro 1eg0 Km.ia BiSkupia otrzymała n~ch i sw1a~k?W pad~o Jakies zezna ku wywiad francuski rozpoczął w 
tas", mam zasrl;Cleyt przy,pomn.ieć z Oaocitasu" 100 k g. mąk;i psrienne j -m e czy oswiadczeme szczególnie Polsce intensywną i systematyczną 
Waszej Ekscelencji o naszej zn.a- i ~rek płatków, dlu.żą !ilość mleka kompromitujące władze franc~skie działalność o charakterze wybitnie 
j~mości i o tym, że jestem zie- w pr<>Srliku. ikiLka skrzyń kO'lli;po.tów odwracałem lekko głowę, by się dy agresywnym. Korzystając z naszej 
mia.ninem li przyjacielem bra.bie- ii 20 kg. ci:.ekoliady, W ani.esiąc po skretnie przyjrzeć reakcji, jaką o- gościnności przybywali z Paryża do 
gio Płaitera.". tym transtPOrcie ta sama KurJa Bi- ne wywołują u oficjalnych przedsta Polski przedstawiciele dyplomatycz 

skupia otrzymała dals.re dwa wo-rki wicieli rządu francuskiego obec- ni i konsularni, których głównym 
No i oezyw.iścde - wobec tiakiioh mąki pszennej, a późnlie.i 2 kg. m y- nych na sali. zajęciem było szpiegostwo. Ludzie 

ai,_gumentów - wysłano· p , Baliń- dła do golenia , dwie sk:rzy;n:ie kom- Odruch występował często. Każ- ci rozbudowali w naszym kraju gę­
s.ldemu 75-k:Llogramową paczkę wy- p otów :iJ l~iJka skrzyń po;midiorów, 10 dy bowiem dzień procesu szczeciń- stą sieć szpiegowską, wciągali do 
borowej żywności Ale ll!ie otrzymał kg. mydełek toaletowycll, wor ek skiego przynosił nowe fakty, kom- niej najgorsze męty społeczne, ele­
ai:l odpowiedzi, anu. pomocy cilłorp groohu, 'Wliele soków Ltd. promitujące politykę francuską w rnenty przestępcze, zdrajców, dezer 
.Tan Kamińsk:ii (gromada Rozinowo, Nie dz.iw, że llllie lubiły i un·ikały stosunku do Polski, będące ciężkim terów i morderców, k olaboracjonis­
gmina Leg. pow. włocławski). Pisał kontrOill po:s;zczególne rz..airządy pla- oskarżeniem . pod adresem licznych tów i hitlerowców. Wywiad francu­
on do tego samego oddzia.">u „Cari- . cówek „Caritasu'', skoro ks. prymas pr zedstawicieli rządu francuskiego ski stawiał sobie określone cele: 
tas··: Wys:zyfrsk:i.„ I tu rz;acytujemy fra- w Polsće. gospodar cze, polityczne i wojskowe. 

„Jestem biedny i kaleka. Mam gment spraiworzdan:ia :z. obrad Se.imo W świetle procesu szczecińskiego Szukał kontalttu z podziemiem. Przy 
pięcioletr,tlą córem.kę, która przed wej Koanisj.i. iPracy i. Opieki Społecz. nikt już nie może wątpić, ze odpo- gotowywał grunt <Ila zadania nam cio 
kilk'cma miesią.ca.mi została spa.- nej w ikońcu stycz.nia br.: wiedzialni przedstawiciele fra.ncus sów, dla. wyrządzania nam poważ-
railiżO'Wana. Usilnfo proszę „Ca- „Duże wralZenie na członkach cy prowadzili na terenie naszego nych szkód gospodarczych, dla osła 
1·itas'' o udz'ielenie mi ja.kłejkol- KC'11lis;,)i wnvarł zacytowany kraju wrogą działalność. bicnia bezpieczeństwa Polski. 
wiek pomocy materialnej, gdyż przez ministra Rushlka ustęp z 

1

1 Rozumiemy zakłopotanie kores- Nieodparcie nasuwa się pytanie: 
za wszelką cenę chciałbym ura- listu prymasa Wyszyńskiego. W pondentów reakcyjnej części prasy w czyim Interesie leżała. ta wr oga. 
tować moje dzi:ooko p.iv.ed ka.- liście tym, darowanym 2 maua francuskiej, którzy obecni na proce <lziałalność? Dlaczego akurat wy-
lectwem. Z pomocy „Caritas" 1949 r„ PRYMAS WYSZYŃSKI sie słyszą prawdę n a własne uszy, wia.d francuski podjął się tak bru-

cych z niepokojem I nienawiścią nie 
ustanny wzrost sił obozu pokoju, 
Związku Ra<lzieckiego, krajów de­
mokracji ludowej i naszej ojczyzny. 

Wiemy, że r eakcja francuska go­
towa jest zaprzedać i zaprzedaje 
niezależność własnego kr aju nowo­
jorskim giełdziarzom. Nie może nas 
więc dziwić, że ta sama reakcja, ma 
jąca decydujący wpływ na kierow­
nictwo wywiadu francuskiego, chę­
tnie podjęła się zadania szpiego­
stwa i dywersji w Polsce na rzecz 
wrogów pokoju. 

Ośrodki dyspozycyjne w Waszyn­
gtonie nie przypadkowo wybrały 
wywiad francuski dla przeprowa­
dzenia pomyślanej na szeroką ska­
lę akcji rozkładowej w Polsce. O­
środki te przypuszczały, że wywia­
dowi francuskiemu łatwiej będzie 
wykonać to zadanie, gdyż będzie 
mógł żerować na t radycyjnej przy­
j aźni istniejącej w narodzie polskim 
dla Francji. Obecnie, po unieszkodli 
wieniu bandy szpiegów francuskich 
przez nasze władze bezpieczeństwa, 
mocodawcy wywiadu francuskiego 
z Waszyngtonu mogli jeszcze raz się 
przekonać o fałszywosci swoich spe 
kulacji. 

kom i demokratycznym organiza„ 
cjom polskim we Francji oraz spo­
wodować zaognienie stosunków po1 
sko - francuskich. 

Panowie z obozu reakcji francus 
kiej! Proces szczeciński was zdemas 
kowal. Dowiódł on niezbicie, że to 
właśnie wy z dopuszczeniem wro­
gich narodowi francuskiemu sił 
świadomie do tego dążyliście i od 
dłuższego czasu przygotowywaliście 
grunt dla swoich prowoka.cji. Wasz 
wywiad w P olsce przedsięwziął na. 
wet środki dla zabezpieczenia. sobie 
łączności ze swoją centralą w Pary 
źu n a wypadek konfliktu polsko -
francuskiego, który chcielibyście 
sztucznie wywołać. Zeznali o tym za 
równo Robineau, jak i jego agenci. 
A jeśli chodzi o nagonkę antypol­
ską, zorganizowaną we Francji przez 
dolar owego oberpolicjanta Mocha, i::o 
jest ona częścią składową, waszej 
walki z narodem francuskim, jest 
elementem hecy szowinistycznej, któ 
rą wzniecacie, by sobie ułatwić 
przygotowania. wojenne! 

Antypolskie i antypokojowe in­
trygi reakcji francuskiej zostały w 
Szczecinie ujawnione i wyciągnięte 
na swiatło dzienne. nie kor.iystałem jeszcze". POLEOIŁ KIEROWNICTWU PO I a którzy jednocześnie otrzymali m i- dnego za.dania? Przecież nie mogło 

Do podania diołąc:zooia by-ła opiin.i.a 

1 

SZCZEGÓLNYCH ZAKŁADÓW sję zniekształcenia tej prawdy, by ono leżeć w interesie narodu fran- Jakże śmiesz.nie i wręcz kompro-
ks. proboszcza Anzorge, który popie KOSClELNO - OPIEKUŃ- j nie dotarła do społeczeństwa fran- cuskiego, który cieszy się z każdego mitująco wyglądają obecnie, w W Szczecinie rea.keja francuska 
rał prośbę będącego w ciężkim po- czycH, ABY ZAPOBIF.GAł..Y I cuskiego. Stąd ciągłe próby zbagate nowego sukcesu Polski, który żywi świetle procesu szczecińskiego, poniosła dotkliwą klęskę. Prawda o 
Jożeniu chłopa. Nic to jednak rue i „POWTARZAJĄCYM SIĘ KON- lizowan ia procesu, wysiłek podjęty dla n aszego kra,ju tylko uczucia twierdzenia reakcyjnych polityków tym dojdzie również i do narodu 
pomogło. j TROLOM KOSC!ELNYCH ZA- 1 przez paryski i wtórujący mu len- przyjaźni i sympa tii. francuskich jakoby aresztowanie francuskiego, który walczy mężnie 

:Niev;iiele też mogło pamóc pięćset KŁADÓW ąPIEKU1ilCZYCB dyński i amerylrnński aparat pr opa Wywiad francuski rozwijał w Pol przez władze polskie szpiega Robi- z rodzimą reakcją w obronie poko-
złotych ubogi-ej wdowie Anll'J.ia Ka- ! PRZEZ Ró~E KOMISJ_E". gandowy, by pomniejszyć odpowie- sce swą odrażającą działalność na neau miało rzekomo skłonić rząd ju, w obronie tej samej świętej spra 
c:roi~ie'\viciwwej , k:Jtóra tanci. ;to „za- ! A'le włiadi.e ipa·i:st~we, ki~1~re wy- dzial~ość .rządu francus~i~go za fak zamówienie antypokojowych kół o- francuski do rozpętańia dzikiej, bar wy, o którą walczy cały naród pol-
::;.iłek • otrzymała na pogrz.eb swoje,j : p1ac.a1:y „Car•ta„ow1. ml!:l.ardow~ ty uJawmone w Szczecuue. bo:m imperialistycznego, obserwują barzyńskiej h ecy przeciwko Pola- ski. J. Cywiak 
matki, natoaniaJSt członkowiie .zarzą- i dotacJe,. ~pro:"'18;d:zilłY kont~·olę [ !'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!"!!!!!1!!!!!'!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!:!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!:!!!'!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!1!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!:!!!!1!!!!!!1!!!!!!!!!!!!11!!!!!!!!!!!!!!!1!1•• 
du włoctawskiej „C:ariitas" przYflna- : wobec: creJ wyin~ikoV: zarządziły - p s • • 
:~i~.~·~~j~arl:.ż~=?Jl i:s~·~~ i=~e~o~c;~~~i~mn~~;~~~I ro ces· w z cze c I n Ie 
Majdońsiki l .rządow „Oa'l'>ł'tasiu dla dalszego, Jak I 

. . : . . . . , najwydatniejS1Z1ego dz.hl'ła111La tej in-
Niel-et>1eJ było w_ Olli~1~, . gd.:1e • sitytucj:il. Do mT2ądu weszlJ. wyląc.z- ! 

c:J:onek zarządu „Cair1itasu runz. J;.i- i nie obywatele - .kato1icy, nieposzl.a-1 · 
han Neyman otrzymał 2~1 k,g oz.e- : ikowan~ cieszący się ll)l!Ufallliem spo- d k • h d t d f k • • k • • 
kol.ady: kawy. kaka,o, soikow owoco-: ~e?reń?~ - w ogromne; większo- elllaS u1e o y ne me o y rancus IeT rea CTI 
wych i konserw. sci kmęui. .) .) 

N.ielep!.e j było_ w Grudrz.iąd~u, Odzew (Dokończenie przeb iegu czwartego dn•a procesu szpiega R obin eau i wspólnik ów) _ 
gdzie b rat ks. bllSkupa ordynanu-
sza Ka~1mierza Kowałsikiego, p. Sta o pinii publicznej (Dalszy ciąg ze str. 1-ej) Szczeci'l'lie. gd~ pracuje jego „ko- ckiego, złożon:y;m na wczorajszej SI:\j: DO DEZERCJ! z. :1J~ONIĄ V[ 
1u3ław Kowalski otrzymał $ip0l'ą pa • d h . , Następny świadek ROCH WOJ- lega". $wiadek dostarczył Blaustei rozprawie, świadek stwierdził, RJ:)KU. Przyznał rowmez, ze wstąpił 
kę konserw i lekarstw I UC o w 1enstwa TAS roz.:po.zna,ł na ławie oskarżo- DOW.i pieczątki i blankiety urzędo- że Pielacki, stacjonując r.a tere do bandy „Pancernego". Zaprzeczył 

• ny~h iDrouet i Klim czaka, Swiadek we PUR. W późniejszym okres.ie za nie woj. rzeszowskieg·o, nawiązał natomiast jakoby brał udział w 

40 k Sap;ienti Siait - myś.ląoemu c:zło- ten zeznał, że w 1947 r. zawarł zna komunikował Blausteinowi, jaką i- kontakt z bandą terrorystyczno- większych napadach . 
g streptomycyny wiekowi wyswozy. Dodiajmy: my- jomość z oskarżonym Drouet, a za !ość mięsa dostarC'".ua się pewnej je- rabunkową „Pancernego" i po· PRZEW.: - Oskarżony brał 

Gospoda,rkę w „Oari<ta.s.ie'' cecho­
wały nie tyilko :tego ;rodzaju nadu­
życia. Marnotrawstwo dóbr SjpOlecz 
nych też ·nie należało tam do rzad­
kości. Szczegó1nie jaskrawy p rzy­
kład - to streptomycyna. W od­
dziele tarnowskim dopóty III.ie roz­
dzielano wśród chorych tego be.z.cen 
nego lekaTStwa, dopóki się nii.e ze­
psuło. W jedtnym tylko odd ?liale kra 
kowskim :inspeikcJia wyikryła teraz 
40 kg streptomycyny, która na szczę 
śde nfo straciła wartości lecrzniczej 
do roku 1951 włąc:z.nie . Zdążymy je 
szcze wykorr.tyS!tać tę olbrzymią 
iiość specyf:ik'u - olbrzymią, skoro 
30 gramów wystarcza, by uratować 
życie ludzlkie! 

A iluż do · tej pory zma1·ło cho­
r ych gruźlikÓ\V, bo strerptomycyny 
brakło? 
Brakło? Nie, Sltreptomycyina była, 

ślącemu i u crzciwemu. Toteż sil..€roka jego pośrednictwem z. w!'Cekonsu- dnostce wojskowej. czął namawiać kolegów do ucie więc udział w mni~jszych napa· 
opli.nia ;publiiczna, a rz. Illią raz-em licz lem Bardet. Bardet dowiedz.i:aws.zy świadek Hr~NRYK CIIRZĄSZ· czki z pułku do bandy. Wkrótce dach? 
ne · r~esze ksd.ęży w całym kraiju za- się, że świade-k znajduje się w bar CZEWSKI zeznaje, ie Drouet orga- Pielacki i świadek uciekli z bro Pielacki daje odpowiedź twiec 
reagowały zdecydv'W'Mtie i zgodnie. dzo ci!lżkim położeniu mate;:-ialnym, nizował w SłUpsku Towarzystwo nią w ręku i przystąpili do ban- dzącą i dorzuca. z cynizmem, że 
Na zebranJiach, k tóre odlbyły się we wręczył mu 3.000 zł. i zażądał w za Fn::yjaźni Polsko-Francuskiej. Towa- dy, wraz z którą brali udział w podczas tych napadów nie za-
wszystkich większych miastach · _,_. h t t · t · ł l d · k'lk d · ł mian za to „usług" szp.iegow=1c . rzys wo o is ma o za e wie i -a. trzech napa ach na dz1a a.czy de mordowano r.ikogo, ale ,,zadawa 
Polskii z udz~ałem setek ks.ięży - S GMUN KILIAN · · " · d k · k f k · · wiadek ZY T miesięcy. <>WLa e - Ja o prezas tego mokratycznych i un CJonar1u- no tortury" trzem działaczoir. po 
duchow,i>eństwo i świeccy de;iałacz.e stwierdrla, że w 1948 r. Bl.:iustein Towar zystwa rozwiązał je, ponieważ szy M. O. Banda tlokonała litycznym. 
katoliccy wyrairi·1i, w gorących nie- vel Borkowski z.a.proponował mu wydały mu się podejrzanymi częste trzech morderstw na członkach PROK.: - Czy oskarżony Robi-
it'arz slowaich, swoje obur:zen ie wobec · d ·1 f k t kt k · D k prrz.ysitąp1enie o wspo pracy z ran ·on a - Y os . arzone•o i·ouet z on partii politycznych. neau, prosząc oskarżonego 0 
tyJu maita~tw, pokrywanych ' ft.rmą k · · _,_ Bl · l f k' °' c 

'ł . d . W ... a · . 1.d cus ą s1ec.ią sa;p1eg()IW's.t<ą. austem su atem rancus ·1m . z.Jonkami tego Zapytany 0 po"z'ni'eJ·szą dzi·ała1nos"ć skontaktowanie z podziemiem, 
nu o&ue zma. yra·,.i111 swoJą so 'l 0.'I'- el B k k ó ił · · I T b l • · 1 Kl' • 
oość z aikcją ;r.z.ądu, zmieraającą do v or ows i m w wowczas, ze owarzystwa y i rown;eż os.{. 1m szp iegowską oskarżonego Pielackie- wiedział do kogo się zwraca'! 
UlldrowJenia stosunków w instybu- wiadomości se.piegowskfo pr7..ekazu- czak i jego przyjaciółka Genowe:ra go, świadek podaje, że Pielacki spo- OSK.: - Wiedział, że byłem 
C'ji1 któr a jest ó. pożytecma ł po- je do konsu latu francuskiego w Zielińska. rządzał plany lotnisk, od niego zaś w organizacji podziemnej. Wie-

t rzebna społeczeń!~twu. Setki ksję- ś~ir. Mazo wiec demask uje n a sali sądowej żądał dostarczenia. planów pewnego dział o tym również osk. Blau-
ży, znailli d'Ziałaoz.e katoliccy zgłosili k b d lotniska, mostu oraz danych o jedno stein. 
s:ię do pracy w nowych zarządach człon a an Y terror~stycznei stkach wojskowych. Od s ti·yja świad W odpowiedzi na pytanie obrońcy 
„Camtasu ". dezert'era _ oskarż~nego Piela ck,ego ka oskarżony żądał v..-iadomości o osk. Bol·kuwski vel Blaustein ::a-

Przytac:zać te liczne ucb\\•aly i o- trunsport.ach kolejowych. przeczył t~mu ostatniemu oświadcze-
świadc:z.enia księży. wylicrz.ać tysią- Zeznania obciążające Piclackicgo I zonym w Wojsku Polskim do paź- W związku z zeznaniem Mazowca niu. 
ce nazwisk dluchowiieńsiwa - nie- złożył świadek BRONISŁA "\V MA· ctziernika 1944 r. sąd przesłuchał dodat kowo oskarż0o- Na tym rozprawę przer wano do 
.podobna. Ogra~lliczymy się do !Przy- ZOWIEC, który służył razem z oska:r Wbrew wviaśnieniom Piela· nego Pielackieg:o, który P.RZYZNAL dnia rn l:utego 1950 l'. 

... 
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$wfatowy Kongres Obrońców Po­
koju, który się cdbył w kwietniu 
r. ub. w Paryżu i Pradze, zapoczqt­
kował z!łrganizowaną walkę prze­
ciwl10 n1ebezpieczcństwu nowej woj 
ny. W K1mgresie wzięło udział 561 
organizacji narodowych z 72 kra­
jów <n·az 12 mięchynarod<>wych or­
ganizaoji demokratycznych. Delega­
ci występ<rwalj w hnienht 600 ml­
llonów ludzi, którzy przyłączyli ~it: 
do obozu czynnych 1>brońców poko· 
j u . Wybrany przez Kongres Staly 
Międzynarodowy Komitet Obroń· 
ców Plłkoju, stał się ośrodkiem 
wspaniałego, stale rrum~ego r uchu 
mas lud1>wych w obronie pokoju. 

Od czasu Kongresu upłynęło oko­
ło 9 miesięcy. Obecnie w walce o pn 
kój bierze już udział pona.tl 80 kra­
jów. Orgimizacje bcfowników o po­
kój powstały nawet w tych pań­
stwacl1, w których szaleje reżim fa­
szystowski. '(Portugali.a, Unia Połud 
niowo - Afrykańslrn), w najbardziej 
nawet ciemięfonycb i zacofa.nyrh 
kofoniach '.Nigeria, Kamerun, Czad). 
Już po zamknięciu Kongresu Stały 
Komitet otrzymał od wielu maso­
wych crgani-za.cji politycznych, lml­
turalnycb, kohiecych i religijnych 
różnych krajów deklaracje o przy­
łączeniu się do światowego ruchu 
obrońc0w 1>okoju. 

W okresie od mada do grudnia 
1949 r. odbyły się ogólnonarodowe 
kongresy i konferencje zwolenni­
ków pokoju w 46 kraja.eh, w tej licz 
bie w USA, w Angliii, Indiach, Chi­
nach oraz we w5:7ystkich krajach 
demckra.cjl lud0>wej. Na kongresach 
tych i k<tnfcrenejach powclano na­
radowc komitety abrońcow pokoju, 
które utrzymują stałą więż z' Komi­
tetem Międriynarcdowym w Paryżu. 

W krajach, w których - ze wzglę 
du na terror fa·szystowski w-zglę­
dnie udsk kolonialny - komitety 
obrońców pokoju nile mogą być ofi­
cjalnie utwo.rzone, działają na wpół 
legrune lub niielegalne grupy zwo­
lenników p okoju, w miarę swych 
możliwości pełniąc funkcje narodo­
wych komitetów, tam zaś, gdzie po­
lic~ja Jrilkwiduje navret te nielegalne 
grupy, dz~ałają poszczególni kores­
pondenci, którzy podtrzymują kon­
takt z Komitetem Paryskim. 

Stale rczwija się prasa <>brońców 
p~kll\lu. ,Stał)• Kąmitet Międzynaro­
dowy wydaje w Paryż.u mies:ięcz-
11.ik „Obrońcy pokoju" W językach: 
francuskim, angielskim i hiszpań­
skim; miesięcznik ten posiada debit 
w 76 kra.ja.eh. W Brazyliii, Norwegii, 
Argentynie, Szwecji, Czechosłowa­
cji, Guaitema1i wychodzą specjalne 
czasopisma i biuletyny. 

Komitet Międzynarodowy utwo­
n.ył bibliotekę ksi:yiek, broszur I 
alb~ów. wydawanych przez o­
brońców pokoju w różnych rz.akąt­
kacłl k-uli .ziiernskiej. Znany plakat 
pęd!lla francuskiego malarza postę­
powego, Andre Fougerona, „Obro­
nimy pokój" wydany został nie tyl­
ko w Europie Zachodniej i Skandy­
nawii, lecz również w krajach Da· 
leklcgo Wschodu i na wyspacl1 Ocea 
nu Indyjskiego, 

Narodo,we Komitety Obrońców 
Pc·koju 'organizują i przeprowadza­
ją kolejne kampanie na rzecz poko­
ju. Tak więc we Franc.ii organiza­
cja ,.Bo:i<>wnicy o Wolność i Pokój" 
przeprowadziła · 14-dniową akcję 
walki o zaltaz · broni atom o-w ej, wy­
suwając prz.y tym dwa konkrelne 
hasła, dotyczące bezpośrednio naro­
du francuskiegJJ: pierwsze z nich -
to walka. o zaka.z prżechowywania. 
bomb atomowych na. teryt.c.rium 
Fra,ncji, drugie - żądanie natych­
miastowego zawarcia. pokoju z Viet· 

fl.~l~O. cie. Obroncy pokoJu rozWIJilJą. swą skich zarządzen reakC]l, glosy w stawiając je przed faktem JUZ roz- „.:~11-~.;;::;;;. •• im.;l. • • ~-··--.l-lfl":'IJl_.,ll.IJl;;;•i..li ... ; działalność wszędzie - . od USA do obronie pokoju rozlegają. się coraz poczętej wojny. Potężny ruch obroń •• 
Nowej Kaledonii, od Londynu do silniej. Potężny ruch mas ludowych ców pokoju świadczy o tym, że na- Ob „ I d b „ • „ 
Cypru, od Szan~h.aj~ do Atlantyku. przeciwko agresornm i _podże_gaczom :ody s!ano,~ią siłę,. ~.tóra zdolna ro Il cy U 0 0 W eo W 

-i: ~ „ wojennym, ruch walki o mepodle· 1esl okiełzac agresorow • 3 
Imperia~izm międzynarod?WY pr~- gło:§ć narodową i pokojową. współpr~ Niebywały zalst? rozmac.h r~chu ]al; już podaicaliśmy, rzącl ZSRR zwrócił się do· USA, W. Brytanii i 

wadzi zac~ekłą ;valkę przeciw. obron- cę uaro.dów rozwija się coraz s~erzeJ. na r~ec~ pokoju odzwierciedla Chiii L udowych ze słusznym i rwleżycie u::asadnłonym wniosldem o pa-
com pokoju. Na porządku dziennym „Mmęły czasy - powiedział G. umocnienie się obozu demokratycz . . . 

1 1 .· d . 1 , · zed Trybunałem Jllięd-ynarod&WJm 
są zarządzenia o zakazie kongresów, Malenkow w swoim referacie wy· nego, na którego czele stoi Zwlą- ciągmęcie G 0 0~.poit~e z~a 110~" pr • . • k' h . k - . . . 
strzały do zebranych na wiecach i głoszonym z okazji 32 rocznicy Re· zek Radziecki. Obrońcy pokoJu ::-- cesa~za Jupomi, Hirohllo, i ~ ger_ieralow J~pons.·ic •.Ja ·~ ~rupi~atorow 
demonstrancjach, policyjne prześla· wolucji Październikowej - kiedy wszystkich krajów niezłomnie wie ' orgamZ<1tor6w przygoto1rywanc; wo111y baktenologiczneJ. Of1cialne1 ~dpo_ 
dow~_nia uczestnikó'." ruchu w~lk~ o im~eriali§ci mo!!"li. przygo~ow~wać I rz~ w swoje os.ta.teczne zwycięstwo. idedzi !Jev. Stanu na tę propozyc[ę jes~c~e "'.~ rn~, lecz, '.'dobrze po111,fo~. 
pokOJ, a zwłaszcza Jego przywodcow. wo1nę w głębok1e1 tajemnicy 1 kie \V1erzą. i zwycięząl ruowam" kome11tatorzy wasz:yrrgtonscy J1tz dzis twierdzą, ze kola r=ądm~e 

Nauka przy warsztacie 
Szl<ole nie i doszkalanie zawodowe w PZPW Nr 1 

('SA odrzucc1 „praiedopodobu ie" żądarrie radzieckie. 
Drugi fala, Trybunał W ojsl.-ott'}' rv Norymberdze skazał rra karę śmierci ,' 

16 hitlerowców, zbrodniarzy woje1111ych, wśród którycli są tacy notoryczni 
bandyci, ja/.; 11p. b. generał S. S. - Ohle11dorf, dowódca t. zw. Vemich· 
timgs _ 1'mppl'n u b<1'kn os!cacio11ego i·on - Mmmsteinct. Litościwy u-ielho. 
rząclca Tri:;o11ii, amcryl:arlski 11wysol.-i kornisar::" - Mac • Cloy nakazał 

Instruktorzy czuwaki nad wvkonanie.m planów i jakościq produkcji 
·jedrwk wstrzymać wykonanie wyro/w i powołał do . życia specjalny komitet.' 

w celu ... ,.rewi::ji" or::ecze11ia 1'ryb1111al11 .. 
Tr;;cci f11ht: Trybunał w Norymberdze ur::qd::il też łPTawę grupy b. 

Walka o wykonanie planu i szko 
lenie zawodowe stanowi nieustan­
ną troskę załogi PZPW Nr. 1. Obie 
te akcje prowadzone są planowo, 
jako nierozłączne. Bowiem stałe po 
dnoszenie kwalifikacji kadr zape­
wnia wzrost produkcji i przyspie­
sza postęp techniczny. 

wlasne krosno, podchodzi z lękiem 
do pracy. Instruktor musi wdrożyć 
go do samodzielności, a co najważ­
niejsze, uczy go przechodzenia z je 
dnego gatunku na drugi, gdyż tego 
nikt w okresie próbnym nie może 
dobrze się nauczyć. 

gdy ktoś nauczy siG szybko robić, clyplomat.órv i polityhów /ritlerowshich, ż zastepcą Ribbentropa - Wei:::· 
ale narzuca tyle błędów, że to dys sciecherem i osiamim premierem :: r. 1945 - tzw. vori Krosi.gk'iem 11a 
kwalifikuje towar. czele. Orzcc:enie pr::e:: trybunał hary więzienia 11iestrudze11ie miłosierny - My właśnie walczymy o jakość 
produkcji - doda.ie tow. Pijanow- p. Mac Cloy u:na! .::a ho11icc:mc .•. ::lugfJdzić, i to tak wyJ"ażrrie, że np. u-spo. 
ski. _ Uczymy dobrej i wydajnej m11ic111y rnn · Krosigf:, po =alic=e11it~ nrn aresztu prewen.cyinego, buja już 
pracy. Cieszy mnie na przykład, je- dzi.ś na wolności. . 

PZPW Nr. 1 podobnie, jak inne 
fabryld, przyjmują co pewien o­
kres czasu nowe n iewykwalifiltowa 
ne siły, kierowane w zależności od 
zapotrzebowania do różnych oddzia 
łów. Najwięcej młodych sił uzysku­
ją tkalnia i przędzalnia. Są to zara 
zem oddziały, wymagające najdłuż 
szego szkolenia. 

- Prócz tego uczę smarowania 
krosna i naciągania nici. Wiemy, 
jak duży wpływ wywiera to wszyst 
ko na jo.kość produkcji. Poza tym 
ważne jest również poznanie właści 
wego chronometrażu, tzn. umieję­
tnego podziału pracy w ciągu 8 go 
dzin. 

żeli mam takiego robotnika jak An Czwarty faht ... Ale pocóż mnożyć ten rejestr, do 1lctórego niemal kai. 
toni Bugajski, który już po 8 tygo dv dziei't dorzuca nowe po:;ycj<>? Bo dziwnym „zbicgiern ohoUc:uio§ci", 
dniach nauki przy krośnie otrzy- t;h się zrm·sze jakoś sklotla, że ilel.-roć chodzi o u11iemożliivie11ie wymiaru 
mał własny warsztat. Teraz śledzę sim1td<>clliwości w stosunfai do zbroc111i.arzy faszystowskich, lub o sprawa. jego postępy. Pierwszego dnia samo 
dzielnej pracy wyrobił w ciągu 8 rl=erric tego wy111iarn do form iafośnic lcarylcatural11ych, „litościwi" A.mery· 
godzin 18.000 mtr. wątku i dał to- ka11ic z hUł rzqdzących staj<J rwtychmiast do apelu i z gorliwościq godnq 
war czysty. Drugiego dnia przez 6 i lepszej spraiq biorą pod s1cq wysol.·q protekcję najgorszych wyr;:;uthów 

Tow. Podgórski także starannie i 
gorliwie wykonuje swe zadania in­
struktora szkoleniowego. 

pół godziny osiągnął już 21.000 mtr. czlowieczerl.stica - gwałcicieli prmrn, morderc6w, ludobójców. 
To znaczy, że chłop jest zdolny i Pojęcia amerykańshich imperialistów o sprawiedliwości są - ja"k to wi. 
będzie dobrym tkaczem. clzirny coraz częściej - bardzo osobliwe, zaś ja1rie są iródla tego zd11mie. 

Uczeń przy /w arszta cie 
przodow n ika pracy 

-Najważniejsze dla nas jest to, że 
by nauczyć robotnika starannej 
pracy Toteż widząc, że słabo wy­
kwalifikowany robotnik uzyskuje 
dobrą jakość wiemy, że z ilością 
podciągnie się łatwo. . Gorzej jest, 

Sumiennie prowadzone szkolenie dl · b zawodowe w PZPW Nr. 1 stanowi wajqcego za11iT.u poc=ucia pratca i moralności, tłumaczyć ugo me potrze a. 

Szkolenie ucż'n.iów, bo tak nowo­
przyjęci są nazywani, odbywa się w 
ten sposób, że na okres mniej wię­
cej trzech miesięcy oddaje się ich 
pod opiekę robotników wykwalifi­
kowanych. W tkalni na przykład u 
czeń pracuje przy krośnie przodo­
wnika pracy, który zaznajamia go z 
wszystkimi tajnikami dobrej produ 
kcji. Początkowo uczeń przypatruje 
się tylko robocie, później tkacz po­
wierza mu raz po raz swe krosno, 
pilnując jednak ruchów ucznia i 

rękojmię, · że fabryka zadowalająco l<zecz jasna i oczywist~, :.: te ~róc~ła le~~. w sferze naj.::upelniej politycznej:, 
wykonywać będzie :>we plany zaró- a plynqcc z nich stru1111e111e „1111los1erdzia są przyslowiotvq „wodq na młyn 
wno pod względem ilości, jak i jako u•szell.:iego rod=aju - NEOFASZYZMU. - ' B. D. 
ści. B. Drzew. J •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• •••••••••••••••• • ••••• • •••••• • • ••• ••• ••••••••••••• 

Przy~pie~zym.y WYKONA'. i u ł ep szy tD y 
Masowy udział kobiet 

E PLAllOW 
w zo bo "'-i ąza n ia eh na 

dbając, aby produkcja w niczym Bezustannie napływają nowe zobo· ROBOTNICE PZPW Nr. 35 WALCZĄ 1 CZŁONI{INJ.E SPÓŁDZIELNI 
nie ucierpiała. wiązania indywidualne, zespołowe · O JAKOSO I ILOSO „KONFEKCJA" 

Czasem już po upływie trzech ty- i oddziałowe, obejmujące wszystkie PODNOSZĄ SW.\ PRODUKCJĘ 
godni, możemy uczniowi powierzyć zakłady pracy i instytucje na terenie Zespół tow. Szmale w składzie Kobiety, zatrudnione w spółdzielni 
własne krosno. Czasem i trzy mie- Łodzi. We wszys tkich nich przebija 8-miu osób, pracujący w skręcalni, pracy „Konfekcją", zobowiązują siG 
siące nie wystarczą, abyśmy uzyska gorliwa troska 0 szybkie wykonanie podniesie ilość produkcji o 2 procent, wykonać plan produkcyjny za mie­
li pewność, że uczeń da sobie radę planów produkcyjnych, o podniesie- a zespól tow. Kledzyńskiej będzie siąc luty w 110 procentach, oraz 
samodzielnie - mówi kierownik nie jakości, o zlik,widowanie mamo- wytwarzał .o 2 procent więcej przę- przestrzegać dyscypliny pracy. 
tkalni, tow. Bartczak. trawstwa i brakoróbstwa. dzy I-go gatunku. Zespół tow. Dymek 

Tpw. Bartczak przywiązuje wiei- ze szpularni zmniejszy do minimum 
ką wagę do szkolenia zawoddwego. KOBlETX. Z, l'ZPDz. IM. DURACZA ilość odpadków, a zespól , tow. Dury. 
Oń też wraZ' z n'iajstrem i instrukto PODEJMUJĄ PRODUKCJĘ podniesie wykonanie baz akordowych 
rem szkoleniowym decydują o tym PONADPLANOWĄ. 0 2 procent. Zespół tkacki tow. Pohl 
czy ~czeń ~o~iad~ już potrzeb!le tka Członkinie Ligi Kobiet przy PZPDz. będzie produlfował o 3 procent wię­
czowi ~wahfikacJe, ~zy ~ozna go im. Dura.cza zobowiązały się do 8 cej primy, niż dotychczas. Zespół 
postawi~ ~rzy sa~odz1elneJ pracy. marca wykonać ponad plan 12 tys. tow. Goźlińskiej, członkini ZMP, w 

Tak się JUZ przyJęło w PZPW Nr. t k t · b ' 1· p ' t · · · · 
1 . b' . k "d k l"f"k szu go owe.1 ie izny. rocz ego cerowalni, podmes1e o kilka procent 
, ze am icJą az ego wy wa 1 1 o postanowiły nie spóźniać się.. nie . . . . · · 

wanego tkacza jest wypuścić" ze . d . . d . . 

1 

1akosc tkanm. Podobne zobowiązanie " . opuszczac m pracy 1 prowa z1c . • • . 
swych rąk dobrze wys~olone. siły. I akcję uświadamiającą wś.ród kobiet złozył zespół tow. Zlemmsk1ej oraz 
Wszyscy na przykład wiedzą, ze An niezorganizowanych. tow. Kędzierskiej. 
na Szpakowska nauczyła tkactwa 
swego męża, Stefana Szpakowskie 
go, który dopiero w 1946 r. stanął 
przy krośnie. Dziś tow. Szpakowski 
jest znanym przodownikiem pracy, 
prowadzi najlepszy w przemyśle 
wełnianym zespół najwyższej jakoś 
ci. Również tow. Maria Terpilako­
wa jest „wychowanką" PZPW Nr 1. / 

ZOBOWIĄZANIA ROBOTNIC 
P.Z.P.W. Nr 39 

NA DZIEN 8 MARCA 
Z okazji przypadającego w dniu 8. 

marca br. _Międzynarodowego Dnia Ko 
biet, tow. Maria Czarnecka - z ra­
mienia Komisji Kobiet przy P.Z.P.W. 
Nr 39. - zorganizowała z udziałem 
kobiet kilka zebrań oddziałowych. 
Na zebraniach tych wezwała gorąco 
wszystkie robotnice naszych Zakła­
dów do podjęcia zobowiązań oszczę-

Samodzielna praca -
to jeszcze nie wszyst k o 70 proc. załogi we współzawodnictwie pracy 

Dzień 8 Marca 
dnościowych i produkcyjnych. Apel 
tow. Czarneckiej przyjęto z ogólnym 
uznaniem. W Oddziale 1-szym, ko· 
biety zatrudnione w tkalni zobowią· 
zały się podnieść wydajność o 5 proc. 
a jakość o 10 proc., w skręcalni po­
stanowiono zwiększyć wydajność o 5 
proc. i zmniejszyć ilość odp{ldków o 
3 proc„ szpularki zobowiązały się 
zwiększyć wydajność o 6 proc., oraz 
zao;;zczędzić cewek i art. pomoc!li· • 
czych o 2 proc. Kobiety, zatrudnione 
na krzyżówkach, podjęły się zwięk· 
szyć wydajność o 5 proc., natomiast 
ilośt odpadków zmniejszyć o 3 proc. 
Na Oddziale II-gim tkaczki zobowią· 
zały się podnieść wydajność o 5 proc. 
i jakość 10 proc„ skręcarki wydaj­
ność o 5 proc. i odpadki zmniejszyć 
o 4 proc„ i;zpularki wydajność o 5 
proc. i zaoszczędzić cewek oraz art. 
technicznych o 3 proc. krzyżówki, 
zwiększyć .:wydajność o 10 proc. i o 3 
proc. zmniejszyć odpadki. Na Oddzia 
le III-cim robotnice tkalni zobowią­
zały się podnieś·t jakość o 12 proc. 
l wydajność o 7 proc„ prządki wy­
dajność o 10 proc. i o 10 proc. jakość. 

Ponadto kobiety, zatrudnione w 

namem. Petycje i manifesty, zawie- Prócz nauczania uczniów fabryka Jeszcze w c!ągu IV kwartalu 19~!) W c'ągi.1 tegoż IV kwartału zorgani 
rające postulat bezwarunkowego i prowadzi doszkalanie słabo kwalifi- roku ~ałoga PZPW Nr 3G uczestniczy zowano 22 zespoły najwyższej jakości, 
natychmiastowego z.a.ka211 broni ato kowanych robotników. stale bo- la we współzawodnictwie pracy w 56,8 które wydatnie przyczyniły się do pod 
mowed i zaprzestania zbrodniczej po wiem nawet wśród starych tkaczy, procentach. W micsi:}cu styczniu od. niesienia. jakości produkcji o 3,4 pro 
Utyki wyścigu zbrojeń, podpisały istnieje pewien odsetek takich, któ setek ten wzró>ł do 70 procent, ob2j cent w porównaniu z pierwszym kwar 
setki tysięcy obywateli francuskich. rzy nie wypełniają bazy produkcyj mując niemal całą. zt1łogę produkcyj tałcni. 
Niedawno przedstawiciele organiza- nej. Inni ją wykonują, lecz jakość ną. Najlepszymi wyn:kami i osiągni,r:cio. 

odznaki i dyplomy przodowników. Wie 
rzymy, że ten rozmach załogi produk 
cyjoej P ZPW Nr 36 w dziedzinie po 
puJaryzacji współzawodaictwn., wkrót 
ce ol.>ejmie calą, bez wyj:itków, zalo 
g('. 

biurze, podjęły się zaoszczędzać ma­
teriałów piśmiennych na sumę zł. 
5.000.- miesięcznie, zaś kobiety z 
Wydziału Personalnego zobowiązały 
się wzmóc dyscypilnę pracy, 

(-) J. Olkusz 
P.Z.P.W. Nr 39. 

cji „Bojownicy 0 Wolność i Pokój" · h d k ·· t ·a "elc do Do tak szybkieo-o roZWOJ0

U ruchn m1' w ty·n1 kwarta, ln może poszcz'".·cic' wręczyli · prezyde ntowi Repub1ild, 1c pro u CJl pozos awi w1 , .. , 0 " ·' 

B. Łukaszewicz 

korespondent ' fabr. z PZPW Nr 36 
Korespondent „Głosu 

Robotniczego 
Auriolowi, pC'dpisane przez 6•892.700 życzenia. j w1<p6łzawodnictwa 1rśrótl naszej zało- się tkacz z IV O(ldzio.łu, Stanisław 
obYWateli francusldch biuletyny, Tymi słabymi tkaczami zajmują gi przy~zynily sir w głównC'j ~iierze Rosiak. Wykonał on 115 procent ba 
zaiwierające oświadczenie: „GŁO- się specjalni instruktorzy. W PZPW I regi.~larmc_ przcpro.waclzane ?ddziałowe 7.~' akordow!'j, u w tym 100 procent 
SUJĘ ZA POKOJEM". Nr. 1 tego rodzaju instruktorów j pos1cll7.e11 1n. 1<01111tetu '':'poł7:a1,·od01·' ek~fn' 

We Włos7,ech kampania prowadzo jest dwóch: tow. Pijanowski i tow. t'.n', oraz mn.~ówo . zo1Jo1ni}'.'am•t rob?t Tk;;(:z Rlnni~law R9siak nic był jrdll{li' Na l'tttJNe1E 
WSPO!'lAWODNICTWA Pqft_cv 

na jest pod hasJem: „żołn!erze wio- Po1lgórski. Każdy z nich doszkala 111 kow ku uczczP n'u ;o~zm~y urodz1;i o<losohnion~·. ro1lobnJ•mi wynikami 
scy nie będą najmitami w służbie miesięcznie od 5 do 7 osób. Nie są Tow. Sta.lin:J:. ~ów~tCl'- _śc1~ła ·w:,;pnl pochlubić si(I mogło widu pracow•ti 
imperiali.z.mu zagraniC(lJlego". w cią to grupy, ludzi pracujących na je- praca OrgamzacJi l urtyJn()J z Railą ków na~zych zakładów. Nic więc cl·!i 
gu grt1druia 1949 roku w 26 dużych dnym oddziale. Instruktor obserwu Zakładową p1·zy rozpowszechnianiu ru wnego, że w dniu 1 lutPgo br. ua urn 
miastach włoskich odbyły się wiece, je i poprawia równocześnie prac~ chu współzawodnictwa w nicmo.łym czystoki rO'zd:nrnnia nngród zwyei!_?z 
zwola,ne przez Komitet Obrońc,hv robotników w tkalni, przędzalni i stopniu wply11~ln. na uzpknnic t nk I com kwnrtnłu, :1:! przcchtnwici<'li hr.r 
Pokoju. Podobne wiece odbywają I wykońcialni, chodzi od jednego do porn~·~lnych rezult atów·. gatl produkc~·jnych otrzymalo prcm;c. 
się obecnie w w~elu innych mia- drugiego i notuje sobie uwagi, do-

.Jedna z pierw_szqch 
pa,n,ią o zakaz broni atomowej po· szkolonych robotników, stach włoskich. w związku cz; kam- tyczące wyników pracy każdego ze Dalsze zobowi·ązani·a na oz·ie n' 8 Ma rea 
nad 100 tys. rcdzin włoskkl_i prn~- _ Naturalnie, naJwięcej uwagi 
słał'? ~o Nar1><fowego Kom1~etu 0- poświęcam tym, którzy dopiero co 
bro~cow !'okoju tzw. „os?b,~ste 20- przeszli z pracy ucznia do pracy 
bow1ą~ma na r:ze~ pokoJ_u • tkacza samodzielnego - m ówi tow. 

Kom1.tiit Obr:oncow PokOJU w Al- Pijanowski. 
gerze cz;orgamzował na początku 
styczniia br. „tydzień walki przeciw 
ko represjom kclonialnym", wysu­
nięto przy tym żądania: zwqlnienia 
wię:lniów pol.itycznych, amnestii d!a 
o!iiar saanowoll kolonia.Jinej, zap:-z.e­
stania represji policyjnych przeciw­
ko d emo.kratom i uczes tnikom ru­
chu o pokój i wolność, zaprizestania 
interwencja_ !imperialistycznej w Viet 
na,m1e. 

Walka o pokój przybiera różne 

- Teraz właśnie mam taką gru 
pę, w której jest 4 uczniów po kur 
sie oraz jeden stary robotnik. żaden 
z nich nie wykonuje bazy produk­
cyjnej. 

- Tym młodym mus.zę dodać 
śmiałości - tow. Pijanowski uśmie 
cha się dobrodusznie. Doświadczo­
n y wykwalifikow:any robotnik rozu 
mie dobrze trudności młodych. -
Uczel'l, który otrzymuje wreszcie 

Na apel górnika Marki~wk~ 
Zobowiązania długofalowe napływa1ą d aleJ 
ZMP-owiec Stanisław Pisera, tkacz 

z PZPW Nr. 2, w odpowiedzi na apel 
rębacza tow. Markiewki zobowiązuje 
się w ciągu 6 -miesięcy, począwszy 
od 15 lutego, wykonywać bazę pro· 
dukcyjna w 120 urocentach. J edno· 

cześnil! kei. Pisera wzywa ZMP-ow­
ców naszych zakładów do podjęcia 

podobnych zobowiąza1\. 

H: Robaszkiewicz 
PZPW. Nr. 2 

Ka ostatni m zebraniu pracowników 
przędzalni odpadkowej PZPB Nr 2 
postanowiono po<l.iQc thll~zc zohowiąza 
ni(!. produkcyjne na tl;:ici1 8 )farta. 

skiego i Flaka zohowiązaly się znrni('j 
sz.yć ilo~ć braków o 2 proc. 

Ob. ob. M. Glydziak i Hulesz M, 
po~tanowiły zm11 i oj~zyć ilo8ć hrn kliw A wi<:c tow. Cybulskli L. zobowi:!-

zal sil.? zr1rniej~:1,yć ilość braków 0 ;: tlo minimum. roclolmo zobo"·iązania 
proc. i dać !l!l prOCC'nt prim.''· podji:Jy tO\\·. to"'· Krupińska. J. i Ro 

Tow. Krzystowczyk vo~tanowiln. da siak. 
wa<- tylko nnjll'p•zy 11icdoprzt:c1. s. Wujkowski 'i ~\ 

z ·cRpol,v toi\', (O\\",SObnlckiego, Colar z l'ZPB Nr !!. -~r· r ' 
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••n••••••••••••••••••••••••••••• •' \ 

Klub Korespondentów w PZPS Nr 21 4 
W dniu 9 bm. odbyło się zebranie I kG ścienną 1 każdego miesiąca. Po I 1. 

organizacyjne Klubu Koresponden nieważ w tym miesiącu gazetka · 
tów w PZPB N1·. 21, z udziałem se- ścienna jeszcze się nie ukazała po- · 
kretarza organizacji podstawowej 

1 
stanowiono w przeciągu trzech dni 

tow. Rozpierskiej oraz członków Ra wywiesić ją na sali. Klub przyrzekl 
dy Zakładowej. także przynajmniej raz w tygodnit 
Przewodniczącym Klubu został przysyłać korespondencje do „Gło­

tow. : · worsłti, zastępcą tow. Gu- 1'U Robotnczego". Klub Korespon . 
IJiec, sekretarzem tow. Kaczmarek. dentów ł·iczy 9 członków, w~ród któ 
Klub zobowiązał się w~rdawać gazet rych G pracowników fizycznych 

Gdy w przęclzalni średnioprzt<Inej 
PZPB Nr 2 odbywało się zeb;anie, 
w sprawio podjęcia inicjatywy tow. 
~farkiewki, kol. Irena. Pa.cer, jedńa. z 
pierwszych. poduiosla się z miejsca., oe 
klaruj,ąc swój udział w długof!llowym 

ws·pólznwodni"ctwic. Mocno zaru111ienio 
na z przejęcia, dr:iiącym nieco głosem 
wymieniła swe żobowią.zania: do J 
lipca wyprodukuje o 187 kg przędzy 
\\'i('cej, niż przewiduje baza.. 

.Ta kżc się to s io.lo, że ta 2L letnia. 
dziewczyna tak prQdko pojęła ogrom 
11e zuaezenio dlugofalowego współn_ 
woduktwa i przystą.pił:i. do mego za 
raz pierwszego clnin, gdy tylko 'inicja. 
tywę górnika Markiewki podchwycili 
i·obotnicy PZPB Nr 21 , ... 

. Kto ją bliżej zna. t en na.pewno nie 
dziwi s:ę temu. Kol. Pnccr jest zdy. 
scyplinowaną, pilną. prządką., nie spóź 
nia sir;, nie opus1..cztt dni roboczych. 

' Swą bazę produkcyjną. wykonuje w 
lO!J,:J p1·ocentach. "\V o. tatnim kwarta 
Ir zespół, do którego należy kol. Pa. 
cer, :i. w skład którego wchodzq. rów. 

)
. nic zdolne i pilno pl'ządki - otrzy. 
mal pierwszlł nagrodt. 
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Aleksander Puszkin 

Poezja jego w-yrosła z zyc1a narodu 
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Pomnik 
Exegi monumentum.„ 

A S. PUSZKIN 

I oto w połowie swojej wielkiej 
drogi· twórczej. w połowie swo1e1 
szlachetnej i wielostronnej dziułalno­

ści zginął Puszkin z rąk najemnego 
mordercy. który nie umiał ani słowa 
po rosyjsku, z ręki salonowego hula­
ki i oderwanego od swego na;o<lu 
kosmopolity, d'Anthes"a 

postępowa, o którą przez całe życie 
walczył i za którą oddał swoje życie. 

Walka między tymi dwiema Rosja­
mi trwała i po śmierci Puszkina. Pusz­
kin taki, jakim był w rzeczywistości, 
lo jest wielki poeta narodowy, a tym 
samym wielki poeta świata, Puszkin 

postępowy działacz społeczny, 
Puszkin - wódz i ojciec nowej, rea­
listycznej i z ducha ludu poczętej li­
teratury rosyjskiej, był wrogiem ofi­
cjalnej rządowej Rosji, a więc wro­
giem wszystkich, którzy byli na służ­
bie u te.i rządzącej Rosji. Ideologicz­
ni sługusi reakcyjnej szlachty rosyj 
skiej, a w przyszłości nie mniej reak­
cyjnego kapitalizmu rosyjskiego, sta­
rali się świadomie i w złym zamia­
rze wypaczać w ciągu całych dzie­
sięcioleci prawdę o Puszkinie. Przede 
wszystkim usiłowali poniżyć go i 
oderwać od gruntu narodowego, od 
lego żywiołu ludowego, którym 
tchnie cała jego twórczość ... 

społeczeństwa i iego nieporównany 
geniusz, lecz podkreślali również w 
swoich licznych wypowiedziach rolę, 
którą odegrał Puszkin w ich własnej 
twórczości, oraz ten olbrzymi dodat­
ni wpływ, który na nich wywarł. 

„Nie robiłem nic bez jego rady -
pisał Gogol - Nie napisałem ani jed 
nego wiersza, jeżeli nie wyobraża­

łem go sobie przy mnie", 
„Wystrzał z pistoletu, który zabił 

Puszkina. obudził duszę Lermontowa·· 
- pisał Hercen. 

„Szkoła puszklnowsko-gogolewska 
trwa nadal i wszyscy my, beletryści, 
opracowujemy tylko pozostawiony 
przez nich materiał. Puszkin .. , był na 
szym nauczycielem - wychowała 
mnie.„ jego poezja" - pisał Goncza­
row. 

„„.Literatura rosyjska dzięki jedne 
mu człowiekowi urosła o całe stule­
cia.„ Puszkin ... zachwyca i uczy. Na­
sza literatura ma mu do zawdzięcże­
nia swoją głębię myślową" - pisał 
Ostrowski. 

„Oto pomnik naszego nauczyciela'' 
- mówił Turgieniew na odsłonięciu 
pomnika Puszkina. 

„Puszkin - to nasz nauczyciel mó­
wi Tołstoj - Pisarz powinien bez­
ustannie studiować te skarby„, 

„Czytajcie częściej Puszkina - to 
lwórca naszej poezji, który zawsze 

będzie naszym nauczycielem" 
sał Gorki. 

pi-

Tak oceniali wpływ Puszkina na : 
swoją własną twórczość najwięksi : 
pisarze rosyjscy. Gdy więc mówimy : 
o wpływie Puszkina na literaturę : 
powszechną, powinniśmy mówić nie : 
tylko o bezpośrednim wpływie jego : 
utworów, które w ciągu całego stule- : 
cia wychodziły w tysiącach przekła- : 
dów w kilkudziesięciu językach, powin : 
niśmy wspomnieć nie tylko słowa głębo : 
kiego szacunku i zachwytu, które wypo : 
wiadali o Puszkinie tacy wybitni pi- g 
sarze jak Merimee, Sienkiewicz i Zola : 
Powinniśmy dodać do wpływu, g 

który wywarł na literaturę powszech- : 
ną bezpośrednio sam Puszkin. ten ol- : 
brzymi wpływ, który wywarł na nią : 
Gogol, Turgieniew, Tołstoj, Czechow : 
i Gorki - cała wielka plejada ge- : 
niuszów literatury rosyjskiej, którzy . : 
jednomyślnie uważali Puszkina za 
swojego nauczyciela i którzy dali 
światu wielki i piękny, postępowy . 
realizm literatury rosyjskiej, wywo- ' 
dzącej się od Puszkina. 

Tylko wtedy, gdy będziemy o tym 
pamiętali, wyobrazimy sobie w całej 
pełni olbrzymie znaczenie Puszkina 
dla literatury całego świata. o 

o 
o 

Dźwignąłem pomnik SWOJ, nie trudem rąk ciosany, 
Wydepcą ścieżkę doń miliony ludzkich stóp, 
Łeb buntowniczy wzniósł i wyżej w chwale stanął, 
Niż Aleksandra pyszny słup. 

Nie wszystek umrę. Nie! Duch, w lutnię wklęty, przecie 
Znikomy przetrwa proch, nie będzie w ziemi gnił, 
I w sławę będę i·ósł, póki w podgwiezdnym świecie 
Choć jeden pieśniarz będzie żył. 

Słuch o mnie pójdzie w dal przez całą Ruś w języki 
I nazwie imię me każdy lud: I Fin 
I dumny Słowian wnuk, i Tunguz jeszcze dziki, 
I Kałmuk,· wolny stepów syn. 

I naród w sercu mnie po wieczny czas utwierdzi 
Za to, żem lutnią w swój nielitościwy wiek 
Wysławiać wolność śmiał i wzywał miłosierdzia, 
I szlachetności uczuć strzegł. 

Posłusznie, muzo, czyń, co boży duch rozkaże, 
Niech cię nie nęci laur, nie straszy obelg chór, 
Jednaką miarą mierz pochwały i potwarze, 
A z głupcem się nie wdawaj w spór. 

o 

• • • • • • • • • 
o . Przełożył Julian Tuwim : 
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29 stycznia wg nowego stylu: 10 lu 
tego xoku 1837 o godz. 2 min. 45 po 
południu umarł Puszkin. 

... Postępowa literatura rosyjska w 
osobie najlepszych swoich przedsta­
wicieli nie miała jednak najmniejszej 
chęci, by oddać Puszkina zwolenni­
kom „sztuki dla sztuki'" w literatu­
rze i reakcjonistom w polityce. Ro­
syjskie postępowe umysły demokra­
tyczne wiedziały od dawna, że poję­
cie „zwolennik sztuki dla sztuki" i 
.,reakcjonista" - to synonimy. Wiel­
ka literatura rosyjska w osobie Bie­
lińskiego, Dobrolubowa, Czernyszew­
skiego, Szczedrina, Gleba Uspieńskie 
go, Korolenki i Gorkiego z całą słu­
sznością oświadczyła, .że Puszkin jest 
jej i tylko jej i że właśnie on rozpo­
czął nową erę w literaturze, przy 
czym uwydatniła wielkie znaczenie 
społeczne twórczości Puszkina. 

Z cyklu: wkład Słowiańszczyzny w dorobek wiedzy świata 
„Głowa jego pochyliła się nieco, 

ręce, które przed kilkoma minutami 
wykonywały jeszcze jakiś lwnwulsyj­
ny ruch, leżały spokojnie wyciągnię­
te, ja),\.by opuszczone dla odpoczynku 
po ciężkiej pracy." 

Odkrycia podróżników rosyjskich 
Tak opisvwał później tę chwilę Żu­

kowski. 

Przez mieszkanie na Mojce, gdzie 
spoczywało ciało Puszkina, przesu­
nęła się w niekoi1czącym się korowo 
dzie obnażonych głów cala pogrążo­
na w bólu i gniewie oświecona Rosja, 
wszyscy czytelnicy Puszkina. 

Wyrażając myśli tych wielu tysię­
cy Rosjan, Kolcow w liście do Kra­
jewskiego pisał z większą, niż inni 
goryczą i prostotą, i dlatego z więk­
szą może siłą: 

„Aleksander Siergiejewicz Puszkin 
umarł; nie ma go już więcej wśród 
nas!.. Przestrzelono słońce!"', 

A po kilku dniach Krajewskiego, 
który zamieści! w gazecie nekrolog o 
Pusz.kinie, wezwano do przewodniczą 
ce(Jo k'.omitetu cenzuralnego, księcia 
Dundukowa-Korsakowa: 

„ ... Poezja Puszkina wyrosła z ży­
cia, rzeczywistości 1 zawsze twórczej 
idei..." ,,Puszkin należał do grona 
tych geniuszów twórczych i wielkich 
postaci historycznych, które działa­
jąc w imię teraźniejszości torują dro­
gę przyszłości.„" „Puszkin pisał o 
Rosji" - mówił Bieliński. „ ... Puszkin 
pierwszy zdołał przedstawić to życie, 
które nas otacza, i przedstawić je 
właśnie tak, jakim jest w rzeczywi­
stości. Na tym polega wielkie znacze­
nie historyczne Puszkina" - pisał Do 
brolubow. 

Puszkin „podniósł u nas literaturę 
do godności spJawy narodowej" - pl 
sal Czemyszewski. 

„Przecież współcześni Nozdrewo­
wie żartują sobie tylko, kiedy zapra­
szają literaturę na odpoczynek w 
cieniu pomnika Puszkina. W rzeczy­
wistości równie chętnie zaprosiliby 
Puszl~.ina na P?sterunek policyjny, po 
clobme jak kazdego, kto usiłuje prze­
niknąć tajemnice dnia dzisiejszego" 
- pisał Szczedrln. 

„Puszkin pierwszy zrozumiał, że li­
teratura - to sprawa narodu, to 
sprawa pierwszej wagi„. w, oczach 
Puszkina poeta - to wyraziciel 
wszystkich uczuć i myśli narodu i jest 
powołany, by zrozumieć 1 od~worzyć 
wszystkie zjawiska życia" - pisał 
Gorki. 

Przypominacie sobie zapewne -
cieszący się w swoim czasie wielkim 
powodzeniem - film radziecki pt. 

„Dusze czarnych". Przedstawiał ol1 
życie i dzieło wybitnego uczonego­
podróżnika rosyjskiego, Makłueha 

Makłaja. 

Rzecz jasna, że Makłaj - to, acz 
pełne sławy, niemniej jednak ani 
pierwsze ani ostatnie nazwisko ro­

syjskie, które zapisało się w dzie­
jach światowej geografii (i nie tylko 

w geografii, ale etnografii, antropo 
logii itd.). Dużo, bardzo dużo filmów 
należało by nakręcić, aby zobrazować 
odkrywczą działalność wybitnych ie 
glarzy 1 podróżników rosyjskich, aby 
przedstawić ich potężny wkład, jeśli 
chodzi o likwidację „biały~h plam" 

na kuli ziemskiej, o ujawnienie i zba 
danie najbardziej tajemniczych zakąt 

ków Azji, Antarktyki czy Arktyki 
- lub nieznanych przed tym . wysp 
Oceanu Spokojnego (np. wyspy Su­
worowa, Kutuzowa, Rymskiego-Kor 

sakowa, Rnmiancewa, . Ponafilin"l, 
Mieńczykowa, Spiridowa, Borodino i 
td.). 

dycji rosyjskich - na przestrze!ll 
od XVIII wieku aż do naszych nie­
mal czasów, 
i 

Wielka ekspedycja 
północna 

Jednym z wyżej wspomnianych .v.v 
dawnictw jest opis podróży S. Kra­
szenuikowa (1711 - 1755). 

Kraszennikow - syn zwykłego 

żołnierza rosyjskiego, jako młody 
chłopiec wziął udział w zorganiz.:i·­
wanej przez Piotra I ekspedycji na 
Kamczatkę (1725), która to wypr.i· 
wa następnie. - (w latacf. 1732 --
1743) -- rozwinęła się w Wielką 

Ekspedycję Północną. W wyniku tej 
ekspedycji zostały zbadane ólbrzy:. 
mic połacie ziemi w głębi Syberii i 
Dalekiego Wschodu, wybrzeża i wyr; 

JJY na Ocean!~ Lodowatym, cieśni!Ja 

między Azją i Ameryką, części Alas 
ki, północnej Japonii półwy.spu 

Ka111czatka. 

Obszedłszy „wszerz i wzdłuż" o· 
g:romny półwysep Kamczacki, poświę 
cii mu Kraszenników dzieło pt. 
„Opis Ziemi Kamczackiej". Dzi~l'> 

to przyniosło autorowi sławę świa-

Nie trzeba dodawać, jak wielkie 
były zdobycze tych „zwiadów"! Krót 
ko mówiąc dokonały one kompletne 
go przewrotu, jeśli chodzi o dzied,,; . 
nę geografii fizycznej Azji Central· 
nej. Przewalskiemu zawdzięcza nau-
ka światowa m. in. szereg bezce,1 · 
nych wiadomości o „Mongolii i Kraj•J 
Tangutów" (pierwsza większa pm· 
ca ·naukowa, wydana w 1875 :r.) o~a~ 

Cl niezbadanych przed tym terena.~h 

od Kuldżi p:rzez Tian-Szan aż 1;fo 

„koczującego" jeziora Łob-Nor (zoa 

dane w czasie podróży 1876 .- 1877 j . 

i;cdróży mol'skich, przedsiębranyt:h 

w połowie XIX wiek~ przez żeg'a­

ny i uczonych rosyjskich (Lisiań · 
ski, Kocebu, Litke, Niewielskoj i in­
ni), podróży, które odegrały ba.rd?.O 
poważną rolę w zbadaniu Oce~nu 
~pokojnego i które walnie przy"!z.y­
niły się do powstania nowej dzied11:i­
ny wiedzy - oceanografii. 

Omawiająe wszystkie te książki, 

r.ie podobna nie zwr6cić uwaii na b. 
po,'Yażny moment: postawę moralną 
rosyjskich badaczy mórz czy konty­
nęntów. Przypominamy sobie z fil­
mu „Dusze czarnych" piękny, głęoo-

lłullai.l~cz~ ,.st<l~el< -pi.;pf . 
· Makłaja do odkrytej przez sieb!e 

P. Kozłow, najzdolniejszy uczeń i „dzikiej" ludności tubylczej. W pr..ie 
wierny towarzysz podróży Pl·zewal- ciwstawieniu do „zachódnich" ko~ 
skiego, zasłynął na cały świat dzi~d gów, podróżników-konkwistadorÓ\"', 

pełnych pogardy i nienawiści do .::zło 
swoJeJ odkrywczej ekspedycji do wieka „kolomwego", . pod:różnikó;v. 

Odk!ycie azja~ckiej 
',~Atlan'f1\f-y" ' · · 

Wschodniego Tybetu (kraju Kam), szukających „białych plam" na ma­
dokonanej w latach 1899 - 1900. pie dla celów imperialistyczno-kolo· 

nialnych - Makłaj niesie „sW'Jim 
Nie tylko jednak studium nauko- Papuasom" pokój, życzliwość, pomoc 

wemu „Mongolia i Kam" :tawdzięc7.a i braterską przyjaźń. · 

Kozłow swą sławę. Jest on bowiem Post<.Lwa Makłaja jest postawą Lit 
również, między innymi, odkrywcą kego, Lisiańskiego, Niewielskoja, SiP. 
państwa. które od dawna ... nie ist•i~ wiercowa, Kozło•va, Kocebu i wszys~ 

kich innych wybitnych badaczy -
je. Oto w czasie jednej z wypra·.v 11odróżników rosyjskich. 

„Mam obowiązek zawiadomić pana 
,._ powiedział przewodniczący - że 

minister jest z pana bardzo a bardzo 
n iezadowolony! Po co ta publikacja o 
Puszkinie? Cóż to za czarna ramka 
wokół zawiadomienia o zgonie czio­
'Wieka, który nie sprawował żadnego 
urzędu i nie zajmował żadnego stano­
wiska w służbie państwowej1 To by 
jeszcze uszło- lecz cóż to za zwroty! 
„Słol1ce poezji!!"' Daruj pan. za co 
ten zaszczyt 1 „Puszkin zmarł.~. w po­
łowie swej wielkiej drogi twórczej!"' 
Cóż Io za droga twórcza? .. Pisać wler 
S'.1.yki to jeszcze nie znaczy„. iść wiel­
ką drogą twórczą-" 

Tak rozumieli rolę Puszkina w hi· 
st.orii literatury rosyjskiej postępo­
wi przedstawiciele rosyjskiej litera­
tury demokratycznej. 

A1e to dopiero jedna strona stosun­
ku całej późniejszej literatury po­
stępowej do Puszkina. Istnieje rów­
nież druga strona, nie mniej waż­
na. Wielcy przedstawiciele litera­
tury rosyjskiej nie tylko oceniali 
sprawiedliwie znaczenie Puszkina dla 

Aby się zapoznać ze wspaniałymi 
to wą. 

pionierskimi osiągnięciami słynnych 

natrafił Kozłow na zasypane 500 la~ Trafnie i piękniti 0 tym mówi ml\ 

temu przez piaski miasto Chal'a- komity pisarz rosyjski, Antoni C..ie­
Choto. W mieście tym odkrył Koz- chow, w nekrofagu poświęconym 
low około 2000 starych ksiąg orail Przewalskiemu: 

Tak oto u trumny Puszkina zetknę­
ły się dwie Rosje: Rosja oficjalna, 
mikołajowska, której poeta przez ca­
łe żyde nienawidził i z którą przez 
całe życie walczył, i Rosja młoda i 

Puszkin 

podróżników, wystarczy sięgnąć do 
ich dzieł wydanych przez Pań.;tw . 

Wydawn. Literatury GeogTaficznej 
w ZSRR: dowiemy się z nich dh~:lacl 

nie o dziejach odkrywczych ekspe-

Eugeniusz Oniegin 
(fragmenty) 

XX 

Przyjechał do dom,· pistolety 
Zbadał, w szkatułce zamknął znów; 
Legl i drogiego tom poety 
Otwiera; czar Schillera słów 
Nie działa jednak ... Myśl ucielea, 
Nie drzemie serce, krwią ocieka; 
Nad jego lożem dzierży straż 

Urocza wizja: Oli twarz ... 
,Więc książkę zamknql, pióro chwyta; 
Pr:.y świeey pisze ... Cisza w krąg„. 
Pełne miłosnych bredni, mąk, 
L cjq się dźwięki.„ W głos je czvf 
Pclen liryzmu, ognia, sił, 
Jal• Delu;ig, gdy pijany byl... 

XXI'k 

Już 1•i:(tolctów lśni żelazo ; 

Slyclw.ć o stemple mlotków dźwięk 
I kule w rżnięte lufy włażą, 
I zabrzmiał pierwszy kU?·ków szczr · 
I szarą strugą na panewki 
Proch się posypał ze sakiewki. 
A cyngiel trzyma kurka ząb 

·W odwodzie jeszcze. Już za dąb 
Gidllot się schował. Płaszcz szerfl · 
Odrzucił każdy z wrogów dwóch. 
Znrecki, ściśle ważąc ruch, 
Trzydzieści dwa odrnierzyl k1·oki. 
Prowadzi druhów do ich met„. 
.łJistolet biei:ze każdy wnet 

xxx 

„Teraz się schodźcie" 
Idą wrogi, 

Jeszcze nie mierząc, z zimną krwią, 
Wolno i równo środkiem drogi 
Trzy kroki przeszli. A to są 
Trzy stopnie, które w g?'Ób prowadzą. 

Eugeniusz pierwszy z wielką wladzq 
Nad sobą, ciągle krocząc w bój, 
Zwolna pistolet wznosi ~wój. 
Jeszcze pięć kroków ']lrzeszli. Leński 
Przymruża lewe -0ko... tuż 
Celować począł. - Ale już 
Oniegin strzelił... Groźna klęski 
Godzina bije; Lefiski dłoń 
Rozwarł, wypuścił cicho broń. 

xxx. 

Na pierś bez jęku składa rękę 
I pada. Lecz zamglony wzrok 
Smierć wyobraził, a nie mękę. 
Tak wolno w dól przez górski stole 
Snieżna lawina.sunie, jeszcze 
W słońcu miotając iskier deszcze. 
Eugeniusz pobladł, uczul ch:lód, 
Spieszy na pomoc. - Próżny trud ... 
Patrzy i wzywa.„ Nadaremnie: 
Jego już nie ma. Młody wieszcz 
Kres wczesny znalazł! Cluodu dreszcz 
W kwiat piękny wniknął potajemnie, 
I uwiądł kwiat w jutIZniowy czas 
I na olt!li:zu ogień zgasl! ' 

liEQ. BELMONT. 

U źródeł Syr -Darii 
~łownik, który naprowadził uczon<!- „Ich ideowość i s1.Jaehetna ambi.; , 

~a, której podłożem była troska o ho . 
go na ' lad zaginionego państwa h:i nor ojczyzny i nauki, ich upartl! rlą 
g-uckiego Si-Sia. żenic do wytkniętego celu, dążenie, 

Ludzie - uosabiający 
najw-yższą siłę moralną 

Terytorium Azji Wewnętrznej nie 
przedstawia dziś ,,zagadki" geog1·-:i­
ficznej c:ty etnograficznej, ale do 
drngiej połowy XIX wieku b~rła to 
t. zw. terra incognita - ziemia nL~-

1 znana, biała plama - na mapie. I 
jeśli olbrzymiemu obszarowi mię- Wśród wydanych przez Państw,•­
clzy Syberią a Himalajami, strzeżo- wy Ins',:1tut Wydawnictw Literatuqr 
nemu zazdrośnie przez wielkie pu- Geograficznej w ZSRR prac słyr.­
stynie, niebotyczne, pokryte wiecz . nych podróżników rosyjskich, znaj­
nym śniegiem góry, łańcuchy górskie dujemy również opisy odkrywez'> 

przezwyciężające wszelkie trudności, 

niebezpieczeństwa i pokusy, obiecu­
ją ee osobiste szczęście, ich olbr.ty· 
mia wiedza oraz zamiłowanie do pra 
cy, odporność na upał,zimno i wy­
cieńczającą febrę oraz ich fanatyr.z­
na wiara w naukę, czyni z nich w 
oczach narodu ludzi zdolnych do poś 
więceń, ludzi uosabiających najwy't 
szą siłę moralną ... " 

- wydarto wreszcie jego „tajemni- ------------------------------- ­

ce", zasługa to odkrywczych wypraw 
słynnych podróżników rosyjskich, 
jak Siemionow, Przewalski, Robo­
rowski, Potanin., Grum-Grzymajłe>, 

Kozlow, Obrnczew i inni. 

Nie jest przypadkiem, iż znako­
mity geograf · rosyjski, P . Siem10-
now ma jeszcze drugie nazwisko: 
Tian-Szański. On to był bowiem 
właśnie pierwszym uczonym, który 
w latach 1856 - 1857 zbadał góry 
Tian-Szanu, docierając do jednego z 
najwyższych szczytów: Chen-T.in-
gri. Zasługą ponadto Siemionowa 
jest pierwszy opis wspaniałego je­
ziora Issyk Kul i odkrycie źródeł Syr 

Darii. 

„Zwiady naukowe" 
Przewals~iego 

,,Zwiady naukowe" - tym skrom­
nym mianem nazwał swoje odkry<V­
cze podróże w głą.b kontynentu :bja 
tyckiego jeden z najwybitniejszych 
podróżników rosyjskich, M. Przewal 
ski. Ładne „zwiady"! Pięć wielkich 
ekspedycji (1867 - 1888), z KtiJ­
rych cztery poszły kontynentem aż 
do Tybetu, a jedna - na Dal<?ld 
Wschód. Przeszło 33 tysiące kilomE:t 
rów marszruty w kraju, uważanym 
a „ni.~możliWY do iDl'zebycia.1'' 

Cieniu poety! Pohói tobie! 
Pokój i światłość wiekuista! 

(F. 1· Tiu·tczew - „Na zgon Pusz.kina.'!), 

. , 

, . 
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•' Z gościnnych występów Objazdowego Teatru 
DramatyczneRo Domu Wojska Polskie.go w Warszawie 

Karol Adwentowicz !~!,~!~,!'J."„!!,!l,!!~. s ce n y · p ó I s k i e i 
„Romeo i Julia", „Hamlet", „Oteł· 

lo", „Król Lear", „Burza" - Szekspi: 
ra, „śluby 1vanieńslcie". ,,Zemsta" -
F1Tedry, „Zbójcy", „Intryga i miłość" 
- F. Schillera, „K..ordian", „Samuel 
Zborowski", ,.Mazepa" - Słowackiego, 
„Upiory" - Ibsen.a, „Ojciec" - Strind 
1:,erga, „8uy Blas" W. Hugo, ,,żywy 
trup" Tołstoja, „Mieszczanie" Gorkie­
go, „Klątu;q" Wyspiań-skiego, „W ma­
łym domku" Rittnera, „Złote run<J' 
Przybyszewskiego, ,,Igrzysko„ Staffa, 
„Lekkomyślna siostra" Perzyńskiego.„ 

Dfogo wypadało by wyliczać wszyst· 
kie sztuki repertuaru klasycznego, ro­
m.antycznego, neoronu.intycznego, 11atu• 
ralistycz11ego i realistycznego, w któ­
rych ;~ięcil triumfy znakomity od­
twórca postC1ci ibsenowskich, niezapo-
11mi.any Hamlet· i Romeo, nie:róumany 
Karol Moor, wyborny Albin ze „Slu· 
bów panieńskich", świetny tv0jewodc1 
z ,,Mazepł,•„. 

Pamiętają jego mistrzowskie kreacje 
aktorskie teatry Warszawy, Kmkowa, 
Poznania, Łodzi, Katowic i wielu i11-
11ych miast pol$kich, a w swoim czasie 
i sceny u1graniczne - Wiednia, Pary­
ża i Zagrzebia (r. 1906 - r. 1914) 

W mijbliższym czasie bogaty doro­
bek artystyczny wielkiego aktora zwię­
kszy się o jeszcze jedną pozycję: Ka­
rol Adwentowicz wystąpi 11a scenie łó­
dzkiego Teatru Powszechnego w roli 
prof. Somienbrucha w głośnej sztuce 
Leona Kruczkowskiego - ,,Niemcy". 

sów Adwe11towicza (tv sztuce Hauptman· 
na „Samot1ii"). 

Z wielkim repertuarein t.e«tralnym 
zapoznaje się Adwentowicz u Rygiera 
w Poznaniu (w 1899 r.), a następnie w 
ltcowskim teatrze Pawlikowskiego (1900 
- 1906), gd:::ie występuje wś1·ód plejady 
takich sław alctorstwa polskiego jak 
Solski, Kamiński, Leszczyński, Chmie­
liiłski, Rapacki, Siemaszkowa, l<liszer 
czy Gostyńska. 

Tu - a później u Solskiego w Kra­
kowie (1912 - 1914) - powstają 11aj­
większe kreacje sceniczne Adwemowi­
cza: Hamlet, Romeo, Karol Moor itd„ 
tu, w szeregu sztuk, któr3·ch tytuły wy-
11iieniliśmy · częsciowo na wstępie, u­
gruntowuje się jego sława jalm wiel­
kiego aktora. 

Tię sztllki, jak „Cjankali" czy „K1·zyc:::­
cie Chiny".„ 

W r. 1930 Adwentowicz przenosi się 

do Warszawy, gdzie aż do wybuchu 
drugiej wojny światowej prowad::;i, od· 
znaczający się staran11ym doborem po­
stępowego repertuaru i U."Jsokirn po­
ziomern artystycznym - teatr „Kame­

oportwiistycznym kompromisem - po­
witać dzień Wyzwolenia. 

Wyi:wolenie Madzie Teres niedolom 
wielkiego aktora i jego przymusawenm 
frei akupacji) bezrobociu. W 1945 r. 
Karol Adwe11tou,'icz z polecenia dele­
gata R. P. - orga11izuje teatr 1IJ Kato­
wicach. 

ralny". lako dyrektor „Komeralnego" Odniósłszy szereg sukcesów na Slą­
obchodzi Karot Adu:entowicz swuj sku - wraca znakomity artysta do 
pierwszy jubileusz sceniczny - 35-lecia m'iasta, w którym jui; przed wojną wraz 
pracy aktorskiej. Jako wspomnienie po z Leonern Schillerem próbował stwo­
tym jubileuszu pozostała jes:cze jedna rzyć scerrę rewolucyjną: zostaje powo­
doskonala kreacja artysfyszna - W o- lany w 1948 r. na sta11owiskq. dyrektora 
jewody w ,,Mazepie" Słowacl.:lego oraz łódzkiego Teatru Powszechnego. 
pamiątlcowa broszura, 1wświęcona c1zia- N . k kal Ad 
laluości scenicznej jubilata. .« stanowis ·u tym uzys : wen-

L k „ dl t ty 1·ak towicz zas:;c::;ytne odznaczenie - Zloty ata o upac1i są a ar ys - . . . . " 
dl tk · h · h p laków Krzyz Zasługi i order „Szt.andar Pracy 

k
a wszys d1c uczc1.wy~e~k· o; pr~es'l-a I Klasy. Na stanowisku tym w dn. 28 

o resem ne z,-, poniewi " i • ~ - . • . . ·z 
d • p - ; ... „ mę" ·e 9 111;esi·,,. bm. będzie >Więcrł - w ramach ogo -moon. rze„y..,.. 01i ~m - • . " . . b 'l 5- l · 
czne ~ięzien_ie, pie · 0 pow . · . fiarne · i ::aszcz tne · >rac w służbie 

Lata 1vojny spędza arty$ta częściowo 
w wojsku, a częściowo na rekonwale­
scencji ::a granicq (w Wiedniu i Za­
grzebiu). 

Po 11owrocie do kraju (1916 r.) 1iie 
znajduje Adwentou;icz stałego zatru­
dm enia. Występuje w tym czasie sto­
sunkowo 11ajc:;ęściej w Teatrze Pol­
slrirn w WC1rs::awie, lecz glównie - i to 

· · · · kl ·sta1iia ioor-,nokra1owych - JU 1 eusz ;,- ecia o-
szawskiego i gehennę popowstamowe1 . _J Y J I Y 
tułaczki, by z jasnym i czystym czołem polskiego teatru. 
człowieka, który nie skalał się żadnym ]. S. "Matka•• M. Gorkiego 
i'""~Yki~;„„·~;1;·~tki'""Pi;~·;~;„·„;~b.~t~1~;;j„„Ł~d;1„„„.„„.„„ ... „„.„„.„„.„„„ 

przez 10 lat z okładem - objeżdża Włodzimierz. Słobodnik uro-
11rawi11cję. W czasie tych objazdów ar- dził się w 1900 r. na Ukrainie, 
tysta wzbogaca swój dorobek akto11ki lecz niebawem „został warsza­
o szereg wielkich kreacji tal~ich jak wiakiem", rodzice bowiem jego 
Otello i Król Lear Szekspira, Ce$ar w w 1903 roku osiedlili się na stałe 
„lłuy Blas" W. Hugo, Raskolnikow w w naszej stolicy. 
„Zbrodni karze" Dostojewskiego i Jako dziecko przejawia Sło-
inne. bodnik zrazu zamiłowanie do 

Włodzimierz · Słobodnik ... 

UlłlłlllllłllllłllllllltłlllllUllłlllllllłlllllllllllłlllllłlllll llllł 

I wierszy o naszym mieście, , jak 
„Dymy łódzkie", „Do zazdrosne-
go Serafina" itd. • 

W zrozumieniu zapotrzebowań 
naszego czytelnictwa, Słobodnik 
oddaje swą wiedzę i talent twór­
czości przekładowej: 

Rola to jubileuszowa, w „Niemcxich" W r. 1928 kończą się prowincjonalne mu~yki , lecz już W latach mł-0-
bowiern znakomity artysta będzie świę objazdy. Ad1centowicz st<ije 11a czele dzieńczych następuje w tych za­
cił 55-lecie swej pracy w służbie sztuki teatru w robo111iczej Łodzi. Cói za ra- miłowaniach zwrot - „w kie-

ku wierszy Słobodnika („Cień brych"', iprzedwojennych czasów 
skrzypka") znajdujemy taiki u- - Toć te tomiki wydawało się 
twór jak „Pochód", a w trzecim własnym sumpt~m. poswięcając 
(„Nowa muza") - „New-Yo1,k"; na koszty druku pieniądze, prze­
„Bezrobotni"; .,Górn:ikom an- znaczone na codzienne utrzyma­
gielskim", „N a śmierć Sacca i nie.„ 

„Potępienie Paganiruego" Wi­
nogradowa - owoc długiej i mo 
zolnej pracy, wystawia Słobodni 
kowi (przedwojennemu tłumaczo_ 
wi Puszkina i Lermontowa) nie­
wątpliwie -chlubne świadectwo 
jako przekładowcy. 

teatralriej. doś<: dfo artysty, la1lry już w 1903 r. runku" poezji. 
55-lecie? Właściwie to staż scenicz11y zorguni=ott'!1ł pierwszą bodaj w Polsce Ro'k 1925 - to data debiutu 

Karola A.dwe11towicu' jest nawet o 2 „Scenę Robotniczą", wySl.<lll!UIJąc 11a literackiego na łamach „Robot­
bodaj luta dłuższy. Już w 1893 roku niej specjalnie opracoirn11e przez siebie nika". W 2 lata później debiut 
wystę/mje 01i przecie jako aktor dra- szt.ul.-i: „'l'kac::;y" Ha11ptma1111a „Na- książkowy. Pierwszy zbiorek po­
malyc:my (i ~pie\'"1.-) w wędrownej tru· dzieję" Heie1ma11sa, .. Podpory spole- ezji nosi tytuł „Modlitwa O sło­
pie Czystogórsldego. Rok jedna1:. 1895 czeństtva'' Ibsena iul.! l\iestety - ra- wo". 
przynosi mu dopiero engagement do dość k:rótkotrwala. ,\ie dał się utrz:r· W miarę coraz poważniejszego 
„teatrów stałych": „IJi'odewilu" i „He- mać na dłllższ11 mete teatr, w luórego ogarniania treści społecznych 
nesamu" w Warszawie. „Re11esm1s" jest reverwarze mula.:ly sie tak „olmrzają- rpoeta oddala się od ,,Modlitwy" 
miejscem pierwszych u.ielhich suf;ce- ce" wzecfo·ojermq b11rż11azję i 1lwlumc- i oto już w drugim z kolei tomi· 

llhlulllłllllllltnli:lill l'll lM''l;l lllrl· l l: 1· 1 1i..tJIU 'm.1u·1.1:u11·~·1f.'l"1':11 l I l"l'lł; 1· 11· n 11.11 ·r1 ;1•1JU!iUl'.U. H~!llhl"l•IM•l• l.•M 1.:1 1m „11l·li'M I u.11 111111111M1 '111111111111 

Vanzettiego" itp. Czas wojny spędza poeta po-
Postawę poety określa w tym czątkowo we Lwowie, gdzie 

czasie choćby podpis pod _słyn- współpracuje z „Nowym.i Wid­
nym protestem pisarzy polskich, nokręgami", następnie po napa­
opublikowanym 1. V. 1936 w le- ści hitlerowskiej na Związek 
wi,cowym czasopiśmie „Sygna- Radziecki. znajduje schronienie 
ły", a potępiającym mordy po- w Uzbekistanie. zamieszkując w 
pełnione na bezbronnych robot- stolicy tego kraju - Ferganie, 
nikach Lwowa i Krakowa. (wspomnieniom z tego okresu 

Wkrótce, również w przekła­
dzie Słobodnika, ukaże się „Wy­
bór wierszy" antyfaszystowskiego 
P"sarza Hiszpanii, Lorca (nakła­
dem „Książki i Wiedzy"). 

7 tomików ·poeZJ'i _ nie licząc poświęcony jest zbiór wierszy 

Aleks3nder Popow-wynalazca radia 
t D F .„) szeregu inn)rch utworów ... druko- p .. „ o~ w ergame . 

Słobodnik, oczywiście, :pracuje 
nadal nad poezją o tematyce 
współczesnej. Specjalnie jednak 
interesuje go obecnie temat: „Ko 
muna Paryska i jej przywódcy -
Dąbrowski i _Wróblewski". 

wanych w „Wiadomościach Li- Zaraz po wojnie wraca do kra 
. terackich" czy „Kwadrydze", ·a ju i natychmiast wznawia dzia­
nie zebranych w książce - sta- l.alność literacką. 
nowi. przedwojenny dorobek 1~- , „1Zap;ytany, co ma „na warszta-

(W 50-~ocznicę nad ania pierwszej ·depeszy radiowej) teracki Słobodnika. Nie miało Osiedlenie Siobodnika w Ło- . cie" - pokazuje nam Słobodnik 
to. oczywiście, nic wspólnego z dzi nie jest przypadkiem. Kon- tom nowel Lwa Tołstoja: wspól­
jego 1,dor-0bkiem materialnym". takt z wielkim _r.obotnic;::ym slrn me. z ~on.ą tłumaczą ten tom dla 6 lutego. 1900 r. łamacz Io· 

dów ;,Jermak",' znajdujący się 
u wybrzeży wyspy Hogland w 
zatoce Fińskiej otrzymał depe 
szę radiową: „Do kapitana 
„Jermaka". W pobliżu Laven 
sari oderwała się część lodow 
ca, na niej - rybacy. Ratuj· 
cie". Rankiem dnia następne· 
go „J ermak" wyruszył 11a po­
szukiwania i wkrótce na jego 
pokładzie znalazło się 27 ryba 
ków, którzy nie liczyli już na 
żaden ratunek. 

Otrzymany przez „Jerma· 
ka" komunlkat wysłany został 
z miasta Kotek (odległego o 
45 kilometrów od wyspy Ho· 
gland) przy użyciu skonstruo 
wanej przez wielkiego uczo".le 
go rosyjsikiego, Aleksandra 
Popowa, pier\vszej a.para.tury 
radiowej. 

Aleksander Popow urodził si~ 
na Uralu w r. 1859, w rodzinie 
biednego popa. Przyszły 1ic .ony 
wcześnie zainteresował się na· 
ukami ścisłymi; ze względu na 
brak funduszów, ojciec oddał 
chłopaka do seminarium duchow· 
nego, ponieważ nauka była !am 
bezpłatna. Ale nawet w semma· 
rium Popow znajdował czas, by 
studiować samodzielnie ma.tematy 
kę i fizykę. Po ukończeniu sem~-
11arium 18-letni Popow wstltplł 
na Uniwersytet Petersburski, 

......................... ........... , 

Kronika kulturalna 
ZSRR 

Powróciła do Moskwy ekspedycja 
archeologiczna, która dokonała po­
ważnych prac wykopaliskowych w po 
łuduiowej Turkmenii; a. w szcz;­
gólności w okolicy stolicy Turkmen­
skiej SRR - Aschabadu. Uczeni ra­
dzieccy znaleźli kilka tysięcy niezwy 
kle cennych zabytków, pochodzących 
z różnych epok historycznych. Wiele 
uwagi poświęcono badaniom nad ma­
ło znaną dotychczas kulturą Partow. 
W okolicach Nizy - jednej z rezy­
dencji królów Party, 'znaleziono nie­
zwykle rzadkie przedmioty, m. in. 50 
królewskich ritonów - starożytnych 
naczyi'1 z kości słoniowej, wykonanych 
z niezwykłym kunsztem. Uczestnicy 
ekspedycji, odkopali centralną salę pa 
łacową, ozdobioną momunentalnymi po 
sągami. Znaleziono tu róW'!1i!'!ż cenne 
dokumenty w postaci glimanych ta­
bliczek r; napisami. 

~ • * 
W Taszkeneie otwarta została wy­

stawa, poświęcona 25-leciu Republiki 
Uzbeckiej. Liczne eksponaty odzwier 
ciedlają wielkie sukcesy narodu uzbe 
ckiego w dz:ele budownictwa socja­
listycznego, 

•.„ 

gdzie w r . 1882 otrzymał dyplom 
na wydziale fizyczno-matema.tycz 
nym; w następnym roku objął 
stanowisko nauczyciela fizyki w 
Szkole Oficerskiej w Kronszta­
cie, posiadającej najlepiej na o• 
we czasy wyposażone Jaborato· 
rium fizyczne.W tym właśnie la­
boratorium skonstruowano pierw­
sze na świecie modele aparatów 
radiowych. 

W koi'ieu ubiegłego stulecia 
Henryk Hertz odkrył fale elektro 
magnetyczne, nie potrafił jednak 
ocenić ich praktycznego znacze· 
nia. Dopiero wielki Popow zdołał 
wykorzystać praktycznie istnie· 
nie fal elektr<>magnetycznych, 
wyzyskać już istniejące przyrzą­
dy do wysyłania i odbioru tych 
fal, stworzyć nową dziedzinę ie· 
chniki. 

W wyniku wielu · doŚ\'tiadczen 
Popow s1wnstntował bardzo czu 
łv aparat do odbioru fal. Vl to· 
ku swych badai'1 stwierdził on ~· 
in. że przewody elektryczne, b1e 
gnące wzdłuż ścian gabinetu fi. 
zycznego. wzmacniają odbiór. l>a 
łączył więc do aparatu odbiorcze 
go cienki pręt metalowy, zwró· 
eony w gÓl'ę - pierwowzór dzi. 
siejszej anteny, 

7 maja 1895 roku na posiedzc· 
niu Wydziału Fizycznego Rosyj­
skiego Stowarzyszenia Fizyczno­
Chemicznego w Petersburgu Po­
pow wygłosił referat na temat 
swych badań, a po referacie za­
demonstrowal przekazywanie za 
pomocą skonstruowane} przez sł~ 
bie aparatury, znaków l\1o1·se'a. 
Dzień 7 maja 1895 r. uznano 

za dzień wynalezienia radia. W 
ZSRR - dla upamiętnienia tej 
daty - obchodzi się corocznie 7-
maja „Dzień radia". 

W styczniu 1896 i-. w Biulety. 
nie Rosyjskiego Stowarzyszenia 
Fizyczno·Chemicznego ukazał się 
artykuł A. Popowa, w kt.órym 
autor opisał dokładnie swój wy­
nalazek oraz zamieścił szkice 
skonśtruowanych przyrządów. 
Bittletyn ten rozesłano do najwif 
kszych bibliotek świata. Wkról:.· 
ce po tym, w czerwcu 1896 r„ 
Włoch, Marconi, przypisując so­
bie bezpodstawnie pierwszeństwo 
w wynalezieniu radia opatento­
wał swój „przyrząd do telegrafu 
bez drutu". W rok później Mar­
coni zamieścił w jednym z czaso 
pism specjalnych schemat opaten 
towanego przezeń przyrządu; o· 
kazał się r n kopią schematu opra 
cowanego przez Popowa. 

Wielki uczony rosyjshi praco· 
wał niestrudzenie nad udoskona. 
leniem swego wynalazku, 24 mar 
ca 1896 r. Popow wygłosił pu­
bliczny odczyt, w którym omó­
wił możliwość nadawania. depesz 

drogą radiową. Na wykładzie 
tym zademom1tl'ował· 1.wzekazanie 
przez radio krótkiego tekstu 
pierwszej ąa świeeie depeszy 
\Vraz z dokonaniem zapisu na ta. 
śmie papierowej. 
Admirał S. Makarow, postępo­

wy człowiek owych czasów, do­
brze rozumiejący znaczenie ł:;\cZ­
ności radiowej w marynarce wo­
jennej, udzielił Popowowi zezwo­
lenia na dokonywanie na sta~· 
kach doświi.dczeń w tej dziedzi­
nie. Przeprowadzając doświadcze 
nia, Popow po,'\.>iększał stopniowo 
zasięg fal. Jeden z jego współ­
pracowników - Rybkin - usta­
lił w tym czasie możliwość od· 
bierania sygnałów radiowych 
przy pomocy nasłuchu. 

W lecie 1897 r. Popow ~twier­
dził w czasie dokonywania do­
świadczeń przy nawiąz..,,waniu 
łączności pomiędzy statkami „E­
uropa" i „Afryka"; że łączność 
ta przerywała się, jeżeli pomię­
dzy tymi statkami znajdował się 
krążownik „Lejtcnant Iljin". Na 
poqstawie analizy tego zjawiska 
uczony sformułował podstawowe 
zasady współczesnej ·radionawi­
gacji i radiolokacji. 

Warto nadmienić, że dopiero w 
roku 1922, czyli o całe ćwierć 

'wieku pófoiej, Taylor i, J oung 
przeprowadzili w Stanach Zjedno 
czonych analogiczne doświadcze­
nia w dziedzinie radiolokacji . 

Aleksander Po1>ow zmarł 31 
grudnia 1905 roku w wieku lat 
46. 

Ż , · t , · piskiem inspiru3· e poetę i nasuwa Panstwowego Instytutu Wydaw-- yc i u rzymywac się z , 
pióra? - uśmiecha si~ p_oeta iro- \pomysły :itw?rów, .1P:z-ze~aczo- J n,czeg.o. 
nicznie na wsponguenia ,,do- nyeh specJalme dla swietlic, oraz 

Dn Dla 
Jaro~ława 

Nie dla laurów, nie dla nagrody, 
Nie dla czczej, zuchwałej priygody, 
Kiedy na wierzch go burza wyniosła, 
Walczył tutaj Dąbrowski Jarosław. 

Lud warszawski, czy lud paryski, 
Jednakowo sercu był bliski. 
On · w Paryżu o Polskę Ludową 
Walczył, usta zaciąwszy surowo. 

Jego serce zdradzać nie umie, 
Do ostatka wierne Komunie, 
I jak Wisła od wierzb rozpłakana 
Lśni mu łuną pożarów Sekwana. 

Wielkie serce mężne jak szpada, 
Nieugięte jak barykada, 
A gorące, jak wystnał z moździerza, 
Jednym rytmem z Komuną uderza. 

Czesław Schabowski 

„ • • 
O Sllllel'CI 

Dąbrowskiego 
A gdy z polskim wiatrem we włosad 
Padł od błędnej kuli Jarosław, 
Szepnął: „Serce na wieki tu kładę„. 
Bo .i z serc można wznieść barykadę. 

Niech żałoba was nie ocienia, 
Moje życie nie ma znaczenia. 
Choć śmierć szpadę z rąk mi wytrąca, 
O Republikę walczcie do końca!" 

Komunardzi odważni płaczą 
Nad Polaka śmiercią tułaczą, 
Ulicami Paryża żałobny 
Sunie kondukt, do chmury podobn, 

I na wielkim placu Bastylii 
Każdy czoło przed trumną chyli 
I z pochodni czerwieńszych od zorzy 
Lud paryski kaplice utworzył. 

Wersalczycy już na Montmartrze, 
Lecz ma Montmartre w sercu tym 
I odpiera ataki wersalskie, 
Podejmując nierówną walkę. 

tarczę Tak Dąbrowski - komunard Polak, 
O Republikę walcząc poległ. 

(Z ryklu wierszy, W. Słobodnika, któ1·y wkrótce uk.aie się nakładem „Książki-Wiedzy" w zbiorowym tomiku). 

--------------------------------------------------------------·---~-------·---------------------------------------------...,...~~ A pod okladka.-nawOz faszystowski 
Przyniósł ją nam do redakcji j :;- gotowaniem do „stmliów rzeźbiar-;. , rasta wreszcie na „rzeźbiarza - n~ 

den z naszych korespondentów z To kich" . .Można i tak. ale, niestety, !Jys cjonalislę". . 
maszowa Mazowieckiego. Gruqaśn::i., tra ciocia dobrej Wandzi dostrzeJa Ile słów w tej 500 stronicowej „po 
oprawną w tekturę, 500 stronico'Vi! w „rzeźbiarstwie" coś innego i w.v · wieści" - tyle głupstw. Ale nie tył· 
książkę, „odbitą czcionkami F. D. wozi i::iostrzenicę na pensję do ocHe ko głupstw. Nie tylko pornografii. 
Wilkoszewskiego z Częstochowy". głego m!asta. Biedny Jędruś zost.ije .. Utwór" Kozickiego sączy wyrabe 
1925 rok. na w.~i „z !iercem złamanem i i:a- jady faszyzmu. 

- Wygląda na dość sfatygowan~ lem". „Na szczę8cie" przychoclzi .,WIERZĘ: GL:Ę:BOKO W RYCHtE 

Nie będziemy ws1.>ominali o roz· 
nych „smakowitych" scenkach „Zie­
mi", mających na celu zohydzenie 
idei postępu, wo!ności i sprawiedli . 
wości spol:eczuej, o fragmentach, z 
których zieje nienawiść do pierwsze 
go na 8wiecie państwa socjalistycz-
nego i tp. N~e warto. · 

- oceniliśmy książkę „na oko" ·- ]·sza wojna światowa i „nudne" (bez OSTATECZNE ZWYCI:Ę:STWO NA· 
Niejeden, 'l\·idać, czytelnik miał ją w Wandzi) życic „gagacika z marymon CJONALIZMU W POLSCE" - o· Warto natomiast i należy zapytać 
ręku„. ckiej mąki" wzbogaca się o całą ma świaclcza speaker „ideologii" autora, Związek Zawodowy Pracownikó•' 

- I ma nadal - wtrącił korespo:i sę „głębokich przeżyć". Przeobraż:!. · pan Rośniacki - „NA WYTWORZE Przemysłu W!ókienniczego, Oddział 
dent - I co najgorsze: dostaje ją z ją go one do tego stopnia, ·Że po NIE NACJONALIZMU LUDZKOść w Tomaszowie Mazowieckim, czemu 
biblioteki Zw. Zaw. Prac. Przein. powrocie z wojny nawet ciocia Ma · CZEKAł,A DZIEWIETNAśCIE WJE 
Włók. Oddział w Tomaszowie Maio- zowiecka nie ma nic przeciw tem~1. KóW, LICZ,)_C OD CHRYSTUSA I to na P,ółkach jego biblioteki znajdu 
wieckim. aby Szczerba poślubił Wandę. Nic- JAKJE .\OOO LAT PRZED CfIRY:3- je się w roku 1950 l;siążka wybrar.J 

Informacja powyższa skłoniła uas stety, „bogata duehowo" \Vanda· ma TUSE'I", „DZIĘKI GENIUSZOWI jakby z prywatnej biblioteki Dobo 
do uważnego przewertowania pn:v- po pewnym czasie dosyć „źrałego :::y MUSHOLI~IEGO I KARNOsCI F~. szyńskiego? r czy aby jest to jedyna 
niesione; „powieści" (tyLul ,.Ziemia", na ziemi" i zaczyna z kolei dei>ra" I) SZYST(1W POW~TAł,O Pir:RWSZ1:; 
:rntor: W-Ładysław Kozicki). wać swego kuzyna. doprowadzaj.ie NO"\\OzY1'NE PA.ŃSTWO, OPARTE elukttbracj:?, która półki tej bihliote 

Treść? Hm, „ja~na panienka" z go do paraliżu. i nagiej śmierci. ,>c, :N;A Ef,El\IENTACH ZIEM[, NARIJ- ki zanieczyszcza? Trzeba by ten "ie 
łanowieckiego dworu „pospolituje szeregu przygód, żywcem wziętych z DU I THĄDl C.TI", „W POLSCE N'./.\ dopuszcza~ny stan rzeczy uważn,e 
się" z wiejskim „prostakiem", Jędru najgłupszego amerykań5kiego film:t CJONA~IZM ZOS~A~ J'EORl~T,YC'. skontrolować, zaglądając nieco pil-
siem Szczerbą. Chłopak jest - jak kryminalnego, jasna dziedziczka „o· NIE PRZYGO'fO\\AN'i I W z'YClU . . d kł dk „ .. 
się wyraża autor - „żrały" i ,.tnJ· 1 czy szcza się'' . z niezdro1\ ych żądz i ZAINICJOWANY PRZEZ WIEK0-1 me1 po 0 - a ę roznym, mnteJ zna 
carny" więc dobra Wandzia postana wraca do „mocarnego" Jędrusia, ·1\tó POMN,)._ PRAC~ ROMANA Dl\'10\V nyrn zwłaszcza „dziełom literatur~"' 
wia iro „uczyć". Autor nazywa to przy ry przez czas jej nieobecności rry-- SKIEGO"... z okresu przedwojennego. 
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Wzorowa 
placówka społeczna 

Proce kola LK 
przy szpitalu im. Barlickiego 
Mówiąc o pracy l'ół Ligi Kobfot 

przy Dzielnicy śródmieście-Le\rn 
trzeba stwierdzić, że porównuj~c 
l'Ok 1945 i obecny widzimy bardzo 
dużo korzystnych zmian. Dziś kola 
nasze z coraz większą energią wal­
cz~ o pokój - wzmożoną wydaj:io· 
ścią. pracy. 

. '' 

. ' 

Zdobyty Sztand 

Nr 42 

„„ .- . 

• 

ar Przechod ni 
W ostatnich czasach na wyróżnia 

nie zasługu · praca koła Ligi Ko­
biet przy !.zpitalu im. Barlickiei;o. 
Wszystkie zatrudnione tu kobi~Ly, 
w liczbie 280, należą. do Lig·i Kobiet. 
Pomimo absorbują~ej je pracy zaw.> 
d~wej doskonale wywiązują się on~ 
z działalności społecznej, od której 
nikt się nie uchyla. Co dwa tyg)i· 
11ie odbywają się imprezy, urządia­
ne dla chol'ych, na które składa się 
referat polityczny lub odczyt na•1 <0 

wy oraz część artystyczna, z udt.ia 
łem chorych i zespołów świetlic•J· 

obowiązuje do nowych wzmożonych wysiłków 
Jutro w wielkiej Hali Sp.?r tow ej „ Wimy" odbędzie się uro~ ·1-

ste zgromadzenie członkiń Ligi Kobiet, na którym łódzka organiz•t 
cja przejmie sztandar przechodni, uzyskany przez nią w III eta,pic 
współzawodnictwa między Ligą Kobiet Warszawy i Łodzi. Sztand.n· 
ten przejmą robotnice Czerwi;nej Łodzi ze '!spracowanych rąk chło 
pek województwa rzeszowsk:ego, którym przypadł sztandat• w H 
etapie. Sukces ten zawdzięcza nasza łódzka organizachi wielkiemu 
wk~adowi wysiłku nad rozwojem i pogłębieniem socjalistycznego 
wspólzawodnictwa prac:r., wzmożeniu ofiarnego t rudu na odcinku or 
ganizacyjnym, oświatowym, szkolenia zawodo··rego kobiet. 

Uroczystość jutrzejsza, odby· 
wającą się w przededniu .Mię· 
dzynarodowego święta Kobiet. 
ma ogromne znaczenie i doda 
nam na pe'\vno bodźca na. przy­
szłość. Kobiety łódzkie, które u~ 
miały zwyciężyć we współzawod­
nictwie ligowym - z pewnością 
potrafią również przy swych war 
sztatach wypełnić zohowiQzania 
produkcyjne, podjęte dla uczcze­
nia Międzynarodowego Dnia Ko­
biet. 

23 letnici Aniela Kałuża, a/ctywna działaczka ZMP, przodownica pracy na 
!l hros11ach w Zakładach Przemysłu Bawełnianego w Krośnieioicach na Dol· 
r.)1ll śląslcu - 11czy się obecnie w Tech;iicum Wl6kie1111iczyrn w Łodzi. Mimo, 
.i.e ukorlczyfo .) oddziałów szkoły powszeclmej, dogoniła tych z maturą i obec­
nie świetnie sobie w Teclmicum daje radę. 

W czasie ostatniej 1coj11y z11u/a:;/a się iauz .:: rodzin11 w Zu·ią:-lm Radziec­
kim, gdzie pomagała pr:y pracy w ogrod:::ie sowclzozouym. Czasy te ś1cietnie 
J1Cu11ięta. Opo1dada z entuzjazmem o !J711, jah toczylo się życie w so1rcl1ozie, 
o §1dętlicy, pomocy lelcal';J;iej nn miejscu, o zal)(t1t·ach i radioodbiornikach w 
l.ożdym mieszkaniu. Ale przede ws:ytkim o tym, ja/;, nwjąc 1.5 lot po ro.:: 
pierwszy poprowad~ifo tralaor, co było spełnieniem jej tl:iecięcych r1wrze1i. 

wych. Podczas tej wytężonej pracy, w trak 
cie III etapu współzawodnictwa wy 

Obecnie koło nasze przygotowuje rosła nowa armia aktywistek i przo­
się do g-odncgo uczczenia Il'liędzyna- downie społecznych. Okrzepła jesz­
rodowego Dnia Kobiet - W dniu 8 cze bardziej współprnca Ligi Kobiet 
marca. Ekipa kobiet z naszego sz,.1i z instancjami kobiecymi Zw. Zaw. 
tala pojedzie dnia tego wraz z le:c.1 Rozwinęły i uaktywniły się Dzielni­
rzami. do wsi. Męka ~v powieci~ si'il· cowe Zarządy Lig;i Kobiet, powstała 
radz!rnn,. gdzie chłopi otrzymaJą · po sieć Komitetów Redakcyjpych gaze­
trzebm! 1m pomoc lekarską. tek ściennych zacieśniła się i pogłe 
Koło zorganizuje rÓ\Yniei uroczy- ~biła łaczność 'miasta ze wsia. ' 

stą akademię okolicznościową w W poczynaniach III etapt~ współ­
sz:pitaln, na którą zaprosi nie tylko .zawodnictwa między Warszawą a 
swe członkinie. ale równie~ chorych, Łodzią wysunęły się na czołowe 
przebywr.jących na leczem u. miejsce następujące Dzielnice L.K.: 

H. Donaszewska Górna, Staromiejska i Górna Lewa. 
korespondc:ntka „Głosu" Dzielnica śródmieście ma ba1·dzo po 

................... „ ....... „ ...... „„ ............ „ ••• „ .............................. „ ....... „. 

Rz et el na prfiCU 
drogą do dobrobytu i pokoju 

Tow. Józefa Szewczyk wz.ywa do walki o ekstrę 
_ · Ja również pragnę wziąć La. kobiet - w tym wielkim dziele ' 

udział w masowym ruc.hu, ogarnia jest zaszczytna. - i my, dorównu 
ją.cym wsz-ystl!:ie kobiety l'ódzkie, jąc mężczyzno~, ~nożemy ~r?duko 
pragną.ce godnie uczcić Międzyna- wać lepiej, W'lęceJ i szybcieJ. 
rodowy Dzień Kobiet wzmożoną. pro Wzywam cały przemysł bawel. 
dukcją. Zobowią-zuję się produko_ niany, wszystkich wielowarsztatow 
wać 50 - procent ekstry na 4 ców wszystkie przodownice pracy 
krosnach które obsługuję. Naszl!: do '.walki o produkcJę nafwyższej 
szczerli! { uczciwą. pra.cą odbudowu jakości. Tylko ·w ten sposób najle . 
jemy zniszczone ręką wroga. waie piej uc:i:cimy Międzynarodowy 
l miasta., a. jednocze§nie utrwalamy Dzid Kobiet, tylko w ten sposób 
p~kój. osiągniemy trwały pokój. 

Masy pracują.ce c.ałego J\iwiata. JóZBF A SZEWCZYK 

ważne osiągniecia na odcinku pracy 
oświatowej. 1,-; toku uroczystości nie 
dzielnej Dzielnice te otrzymają na.­
stępujące nagrody: pierwsza nagro· 
rla - . proporczyk i medalion Tow. 
Stalina stanowi podkreślenie 
wspaniałych uroczystości Stalinow­
skich, w których łódzka organizacja 
zajęła pierwsze miejsce, nagroda 
c!.n1ga - to piękna 6-lampowa su­
perheterodyna, trzecią stanowi bi­
bl;oteczka marksisto\\·ska. Nagrodą 
za pracę oświatową jest piękna pła­
skorzeźba, przedstawiaj<~ca Adam'.l 
Mickiewicza. 

Helena Kędrak 
kierownik Wydziału Kobiecego 

KŁ PZPR · \ 

Tovv. Anna Ramus • 
I Fr. Retlich 

o swym pobycie na zjeździe L.K. w 'Varsza wie 
W tych drtiach w obradach Zar~ą podnieść stopieii uświadomb::i:a I świadan;iającą wśród robotnic w 'la 

du Głóvmego Ligi Kobiet w War.sza wśród kobiet wiejskich, zorgani·~, - szym 7.akładzie, postanowiłyśmy p1:0 
wie wzięły m. in. udział delegowani! wać większą ilość kół gospody11 wadzić systematyczne szkolenie nle 

Nasza łódz!;a organizacja, zdoby- przez Zarząd Grodzki L. K. w Lo· wiejskich. Cieszymy się - końc:,y wykwalifikowanych_ tkaczek, zwd· 
wając zasłużoną nagrodę, nie moie dzi p1·zodownice pracy z Pal1st·.r10- tow_ Ramusowa, - że praca Ligi czać nieusprawiedliwione absencja. 
jednak zapomnieć, że ma jeszcze wych Zakładów Przemysłu Baweł:l;a Kobiet ~tale rozwija się, że kobie•Y - Zjazd w Warszawie - mó,-;;ry, 
niemałe braki w swej działalności, nego im. Stalina - tow. Anna Ha· rozumieją coraz lepiej, czym je.>t zgodnie na zakończenie rozmowv 
;i;e zdobycie sztandaru przechodniego mus i tow. Franciszka Retlich. dla nich ich własna organizacja. obie towarzyszki - poza doświad-
naklada na nią. poważny obowiąze:, - Obrady Ligi w Warszawie czeniami, jakie wykorzystamy w 
(lalszeJ. tmo'rczeJ· pracy. W1'e1·zy1nv, Po swym powrocie towarzyszki o· d d , t R tl' I d . l'l . '6 . 

„ , · d · · l · o aJe ow. e 1c 1 u zie 1 Y sweJ prac,r, przym sł nam jeszcze 
.;.e nasze al.,.Y\"l·stki· n1'e będ,„ upa- powie ziały nam o wrażemac 1, Ja- h k , k dl . d ' b , . 
„ ~ '" ·· • k' · d d · · d nam pewnyc ws azowe· a n~- Je en pożyte.;: - zo aczyłysmy, ja,<: 
J·,1ły s1·ę st1kcesam1·, ale z J·esz"z~ ie wymosły z wu moweJ nar~ Y • d l · d · ł I ' · d · bi · · k · ' · St 1· - -- - szeJ a szeJ zia a nosc1 zawo owe. szy rn i pię me rosme nasza o v .a 
więksi}} energią przystąpią do usu· Ligi Kobiet. i społecznej. Nauczyłyśmy się lepiej, - dzięki .zgodnym wysiłkom wszy3t 
nięcia istniejących jeszcze brakó:.v. Salę przy ul. Willowej szczeln:e niż dotychczas ro:iwijać lll'acę 11· kich ludzi pracy w naszym kraju. 
Zdobyty przez n!l-s sztandar wręczo- wype.Jni!y delegatki organizacji ko 
ny zostanie czołowym przodownicom biecych z całego kraju - opowiada 
pracy, będącym chlubą robotnicze.i tow. Ramusowa. - Wśród nich nie 
Łodzi; zasłużonym działaczkom org;i brakło również i przedstawiciei.ik 
nizacji kobiecej: tow. tow.: Wan- organizacji wiejskich, które dzialily 
dzie Gościmińskiej, Józefie Szewczy się z nami swymi doświadczeniami z 
kowej, Annie Ramus, Helenie Okrój pracy w gmina::h wiejskich. We 
i Franciszce Retlich. Godne przed- wsiach, podobnie, jak i w miasta~h, 

stawicielki robotnic łódzkich ujmą kobiety licznie podejmują zobo-Nią­

sztandar przechodni w swe odpowie I zania dla uczczenia Międzynarodo~P. 
dziaLnc dtonie. go Dnia Kobiet - zo~owiązu~ą. '>ię 

2 tkaczki podjęły pracę 
na czterech krosnach żakardowych 

Dwie tkaczki Państw. Zakł. Prze­
mysłu Lniarskiego w Waliniu 
Janina Belzck i Janina Paron prze­
szły od 15 stycznia br. do pracy na 
czterech krosnach żakardowych. 

Dotychczas wielowarsztatowość w 
przemyśle lniarskim ograniczała się 
do pracy na dwu krosnach żakardo-

wym systemie pracy doskonałe wy 
niki, przekraczając znacznie bazę 
akordową. 

Przedszkola 
w spółdzielniach produkcyjnych zdają. sobie sprawę, ze. drogą pro 

wad-~cą. do wyzwolen.la społecz­
nego,· do- qobroby.tu i. poltoiu -
jest rzetelna. praca. Rola. nasza., ro 

z PZPB Nr 3, odznaczon:. orderem 
Sztandar\\ :Pracy i Złotym !trzy-

., żem Zasługi. · 
„- , 90 konduktorek • wych. Obie tkaczki mogły podjąć pracuxe się pracy na 4 krosnach, dzięki u­

miejętnej organizacji pracy. 

W 22 spółdzielniach produkcyj· 
nych w woj. szczecińskim otwal'to 
ostatnio przedszkola, które prowadzi 
To\varzystwo Przyjaciół Dzieci. 

Usuw. amy·-z~111·edbania w położnictwie wie·1'skim•· w"ioWkr·esSi·ełu~dbpi:~~~~:U d~:!no: !o~~S~~~i~viększą lic~~n~n: 2~eli~:·t 1 s;a~~ł~nk~~~·~~ 
_ f1 ZMP, a w tkalni pracują od trzech 
Dokoła akcji opieki nad matką i dzieckiem grudziia ub. roku Miejskie Zakłady ilość kobiet zatrudnionych w cha- lat, przodując wielokrotnie we współ 

Związku :Pracowników Słttżby Zdro. Kcnnunikacyjne w Warszawie zapo- rakterze konduktorek, c~niąc w nich I zawodnictwie pracy. 
wia. Komisja. ta będzie badała. teren cząłkÓ.waJy szeroko zakrojoną. ak· szczery zapał do pracy. Obie tkaczki osiągają przy no· 

Powstanie tych placówek odciąży 
matki w pracy ·wychowawczej i po­
zwoli na bardziej aktywną pracę w 
spółdzielniach, zwłaszcza w okresie 
największego nasilenia robót pol­
nych. Jedną. z form troskliwej . opieki nad 

matką i dzieckiem jest a~cJa. ?chro­
ny ma.dierzyńsiw~ i zdrowia . dz1ecłta. 
:Poważny jej odcinek stanowi .zapew. 
nienie fachowej opieki kobiecie cię­
żarnej na wsi. Dla sprostani~ tym za. 
daniom· wprowadzono ua. w51ach. pra­
q położnych gminnych. Obecme 1'.a 
3 tys. gmin już w 1700 g?Iinach dz'.a 
la.ja położne. . Opiekują się one nie 
tylko kobietą. ciężarną i rodzą.cą., ale 
także noworodktem, prowadzą rów­
nież akcję wychowawczo • propa~~n. 
dową w zakre>ie wiadomoSci ~ h1gi3-
nie Pracuja one pod kierunkiem le. 
ka;za, kier~wnika. najbliższego ośrod 
ka zdrowia i pod nadzorem lekarza po 
wiatowego. Wszystkie k.obiety dężar 
ne na terenie danej gromy ma.Ją pra. 
wo korzystać z jej pomocy. 

1 jego potrzeby, ustalają.c kolejność cję szkoleniową kobiet, organizując 
ob;;adzania placówek na. W'Si, biorą,c trzy kursy dla konduktorek. Slu­
przy tym pod uwagę staż zawodowy chaczkami były kobiety skierowane 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

i pracę społeczną. położnych, kierowa 
nych do pracy na. wsi. do służby ruchu przez Ligę Kobiet. 

w tej pożytecznej akcji współdzia. Kursy trwały trzy tygodnie, obej-
lai! winny wszystkie organizacje spo mująe: 7 dni przeszkolenia technicz 
leczne, a. zwłaszcza. kobiece. Poważna nego, 6 dni przeszkolenia biletowe­
rola przypada w niej - obok służby 
2/drowtla. _ masowym orgalliz,acjmn go ornz 8 dni praktyki na wozach. 
społecznym: Lidze Kobiet, Kołom Go 9'0 absolwentek kursów rozpoczęło 
spodyń Wiejskich, zw. Samopomocy już pracę w służbie ruchu MZK, któ 
Chłopskiej, które powinny zmobilizo. ra dzięki temu zyskała nowych wy 
wać swe myśli w kierunku za.11ewnie ""''k h · d · h 

. k b'ecie-matco na wsi odpowied I kwa....._1 owanyc i o znaczaiącyc ni:i. o i • • , . • • , . 
nich warunków zdrowotnycłl t higieni się uprzeJmosc1ą i sun11ennosc1ą 

cznych. pracowników. Z chwilą wzrostu li-

Głos z PZPW Nr 35 

A. S. łfal"irenho 

Wychowanie w rodzinie 
Właic:iwe kształtowanie charakteru dzieci 

· (Dalszy ciąg) 
Sport jest także ogólnym środ­

kiem wychowawczym, wywierają­

cym wyraźny wpływ również i na 
sferę seksualną. Prawidłowo stoso­
wane ćwiczenia. sportowe, a szcze­
gólnie łyżwy, narty, wiosłowanie, sy 

stetmatyczna. gimnastyka pokojowa, 
przynoszą: oczywistą korzyść. 
Wyżej wymienione środki i poczy 

nania wychowawcze, jakkolwiek na 
pozór nie oddziaływują bezpośred­
nio na wychowanie seksualne, jed­
nakże niezawodnie prowadzą . do , te­
go celu, ponieważ w sposób najlep­
szy sprzyjają wyrobieniu charakte· 
ru i kierują psychicznym oraz fi­
zycznym sposobem bycia młodzieży. 

czas nie przyniosą pożytku na-.vet 
najinteligentniejsze i najbardziej na 
czasie będące rozmowy. 

Obecnie 'jednym z najpilniejszych 
zadań, s~ojących przed służbą. zdro. 
wia na wsi, jest stałe zwiększa~& izb 
porodowych i ustanowienie połoznej .V: 
w każdej gm"!riie. Wymaga. to mob1ll 
zacji sil fachowych już istniejących ' 
1 szkolenia. nowych kadr. 

Kobiety wysunięte ·na stanowiska kierownicze 
należq otoczyć opieką i pon1ocą 

Tylko tam, gdzie w życiu rodzin­
nyn1 stosuje się właściwe metody, 
również i oddziaływanie rodziców 
na dzieci oraz młodzież za pomocą 
rczmów będzie łat\viejsze i skutecz 
niejsze. Jeżeli jednak nie przestrze­
ga się warunków, o których mówi· 

Rozmowy te należy przeprowa­
dzać wyłą'!znie w razie potrzeby. 
Nigdy nie trzeba ich wszczynać na 
zapas, z góry pouczając dziecl;o, a 
nie wskazując bezpośrednio na jakiś 
jego postępek. Ale zarazem trzeb'.l 
śledzić pilnie najdrobniejsze odchyle 
nia od zwykłego postępowania dziec 
ka, aby czegoś nie przeoczyć i nie 
stanąć niespodziewanie wobec faktu 
dokonanego. Rozmowy takie powin­
riy ujmować swym zakresem różne 
swobodne, cyniczne powiedzonka, u­
podobania do frywolnych anegdotek, 
nadmierne zainteresowanie się cu· 
dzymi skandalami rodzinnymi, po­
dejrzliwe i dwuznaczne traktowanie 
zakochanych par, lekkomyślną. przy 
jaźń z dziewczętami, wyraźnie nie 
pozbawiony zmysłowego zaintereso­
wania brak szacunku dla kobie·.;, 
zbytni pociąg do strojów, przedwcze 
sną. kokieterię, szukanie książek 
zbyt jawnie przedstawiających sto­

Fachowe położne skUpione są za­
zwyczaj w ·- większych miastach. Nie. 
rzadko - · w ośrodkach tych istnieją 
poważne nadwyżki!. położnych w sto. 
suI!kU do potrzeb. Część położnych 
pracuje na.wet częstQ w ·innych za.wo 
dach. Tego rodzaju zjawisko wymaga 
skierowania. - opartego na. dobrowol 
ności - natlwyżek sił fachowych do 
gmin, :iiie posiadają.cych jeszcze po­
łożnych. Akcją. tą. zajmie s!ię w naj. 
bliższym czasie specjalna. komisja, u. 
tworzona. przez sekcję położnych przy 

W ostatnim czasie dużo się słyc; >.y 
i czyta o wysuwaniu robotnic ':la 
stanowiska kierownicze, z jednoc .~i?S 

nym podkreśleniem ich z,dolnoścl. er 
ganizacyjnych i pracy twórczej. 

Przy awansowaniu kobiety, dyrek 
cja zakładu przyrzeka , . udzielać j~j 

pomocy, jednak nie zawsze dotny­
muje obietnicy. 

Z własnej obserwacji i dośw;ad­
czenia śmiem stwierdzić, że czę3to 

kobieta-robotnica otrzymawszy po· 
H•H•••••••••••••HH••••H••H•••• ważne stanowisko zostaje pozodta­

Instruktorki z s Ch · 
wiona samej ·sobie i od początku ;nu 
si sama uporać się ze swymi obo· 
wią.zkami. A przecież zdajemy i.'!O" 

zostały przeszkolone bie sprawę, że w wielu wypadka~h 
' w Warszawie prowadzony był klłrs przy zmianie wykonywanej pracy 
(l.la wojewódzkich i powiatowych in. pierwsze kroki nawet dla doświad-· 
struktorek ZSCh. Na kUrs ten, który czonych pracowników umysłowych 
jest pierwszym teg~ rodzaju od cza- I bywają trudne. 
su powstawa. ZWiązkU Samopomocy , 
Chłopskiej wyjechały z naszego wo. \ Z tych względow było by wskaza 
jewództw~ wszystkie instruktorki po ne, aby więcej interesowano się ty 
wiatowe w liczbie 14 ora:i: 2 instruk- mi kobietami, które w zrozumieniu 
torki z Za.rządu ~ojewódz~ego potrzeb naszego kraju 'i budowie :1.­
ZSCh. Ogółem w kursie ucze3tmczy , . . . . i...-. _ 

k ł 300 li:nstruktorek kobiecych z , tI OJ.u soqah.stycznego .. z ca~.r ~·1 za 0 0 0 
. rarc1em siebie wkładaJą naJwięks~y 

i:alego kraJU. wysiłek', by na SVl'Ym '!dcinku pra-
, Podczas kursu instruktorlj:i zapozn:i. cy najlepiej wywiązać się ze swy.!h 
1y się przede wszystkim z zadaniami obowiązków. 
stojącymi przed kobietami w~ejskimi -Poruszona w tych kilku zda11iad1 
w praca.eh spółdzielni zbytu i .aa.opa sprawa ma na celu zaapelowaniEi oo 
trzcnia, w pracy grup plantatorów wszystkich kobiet, aby przyjmując 
i hodowców oraz w rozwoju spółdziel na siebie odpowiedziallle funkcje n;e 
µ;ości :produkcyjnej. lękały się. że niP. nodoła ia obowi~::-

kom. Oczywiście ich wypełnianie sta 
je się prostsze wówczas, kiedy !Je:z­
pośredni przełożeni dotrzymu.h! 
swych obietnic przy ·wyst1waniu !'.:IS 

na stanowiska. kierowT,I.icze i nie po 

J A .-K„ 

zostawiają. bez odpowiedniej porady 
i wskazówek. 

G. Jarotowa 
koresp. „Głosu Kobiet" 

z PZPW Nr 35 I 
liśmy, jeżeli nie ·wpaja się dzieciom 
należnych uczuć wobec poszczegól­
nych ludzi i wobec zespołu, \VÓW· 

SIĘ 
~ 

UBRAC 
„ 

l. Lutny żakl!et, zapięty z 
na. zamek bJ:yska.wiczny, 
nie kryte. 

. 
przodu 
kiesze. 

2. Sportow:Y blezer robimy go 
z koca, boki i rękawy rozcięte. 

:Przód zapinany na. guziki, kol. 
Dien: koszulowy. 

3. Wiatrówka. sportowa., zapinana. 
na 2 rzędy guzików. Kryte kie. 
szenie, ręka.wy koszulowe ściąg. 

nięte na pasek. 
. 4. Wiatrówka z gabardiny lub bia 

lego lnianego płótna. Kaptur 
pr,zyszyty na stałe, kieszenie na. 
kła.dane. 

5. Skrom.ny 1 praktyczny pulower 
zrobiony z grubej wełny na dru 
tach ściegiem 4 'oczka. na prawo, 
2 na lewo. 

sunki płciowe. 
Rozmowy 

dzieżą. mogą 
nywania i 
zjawiska. 

takie ze starsza mlo· 
mieć charakter prze!co­
rozpatrywania dan<?go 

Z dziećmi w młodszym wieku na 
tomiast rozmowy powinny być hót 
sze, nie pozbawione czasem tonu 'i\"'J 
rzutów, a nawet bezpośredniego ;:a 
kazu lub kategorycznego żądania 
przestrzegania skromności. 

O wiele większy wpływ, niż roz-
mowy, mają. wypowiedzi rodzi-
ców, dotyczące innych osl'".->, 
jeżeli postępowanie tych osób 
nasuwa zagadnienia o charakterze 
seksualnym. W takich wypowie· 
dziach rodzice mogą. z całą swobodą 
wyrazić ostre potępienie pod adre­
sem tych osób, mogą przy tym oka­
zać, że od swego syna czy córki n­
cz.ekują innego postępowania i tak 
dalece są o tym przekonani, że ni>.· 
wet nie mówią o tym ze swymi 
dziećmi. W takim wypadku nigdy 
nie trzeba mówić: „Nie róbcie tak 
to nie ładnie", lepiej będzie powie~ 
dzieć: ,,Wiem, że ty byś tak nie zro 
bił - tyś nie taki". 

ID. c. n.) 



; 

Kronika Tomaszowa 
M'A2NJEJSZE TELEFONY 

. ~ ,.... Dworzec Kolejowy 
-~7 - Milicja Obywatelska 
51 - Straż Pożarna 

Ciri,któijm9n;;;~;~r~ieubłaganą walkę ~~ ł ltGJ~~trfi 
Kiedy się wejdzie na teren Byliśmy przed kilkoma dma· j złobk1, ::a k~ore budujemy, kto 

305 ,...., Straż Pożarna (dzwonie 
tY.1ko w wypadku poiaru). 

333 - Pogotowie PCK 

PZP\V Nr 28, kiedy się opuści mi świadkami opowiadań maj- rymi przyśpieszamy wzrost na 
portiernię i kieruje swe kroki, strów w tkalni, mówiących o nie szej stopy życiowej. Nosi Czytelnicy zwracają uwagę: •• 
czy to do biura, czy na oddziały który{:h tkaczach, opuszc:::a:ją- .;:- ::. * 
produkcyjne - rzuca się w oczy cych krosno na długo przed u- Wiemy, że „bumelanci" są nie· 

ADRES REDAKcn: tablica, a na niej szereg nazwisk. kończeniem zmiany. tylko w PZPW Nr 28. Są także' 
Czy koniecznie od godz. 13? 

RozdzielnJi.a Dzienn'ikow T aiblica nad wyraz przykra. Czy tkacze ci zastanowili się, w innych zakładach. Ale dziś 
Obywatelka R. M:. w liście do nas pisze~ 

~Ruch" Plac Kościuszki 16, tel. Nad nazwiskami widnieje na ile można by_ w cza_sie marno~~ mówimy o ty.eh zakładach i 0 
250. Godziny przyjęć od· 14 do 15. pis: „Ci - którzy opóźniają wy ny<:h ,prz~z mch ?D-mut \~yrob~c ·konieczności walki właśnie w 
!!!~~~~~~~~~~~~ ·konanie planów produkcyj~ wątkow, ile metrow tkanin mm:· nich chcemy pisać. \Valki z tymi 

. „Gospoda Spółdzielcza od szeregu ?ni cieszy się v; _czas~e 
obiadów niebywałą frekwencją. Szczegolny napły~ gosci da~e 
~ię zauważyć1niędzy godziną 13 a 14, co w rezultaci~ powod;i3e 
stan, który nastręcza wiele uwag i nie tylko uwag, ale i kłopotow. 

95 n·owycb ab· solwento· w nych"... I na by dać zakladoih. państwu. cyframi - = tą niesławną tablicą, 
Opo. 'ni· · k · 1 nam samym? ... Chyba nigdy... ze skargami ma1"strów i kierowni ... z a1ą wy onanie pa- C dk k , cl' · · 

T nówl... . zy ta przą a, tor~ ~o ~ie::i ków. Do walki tej winni stan<}Ć 
ecbnicum Włókienniczego K . ? C . 111e zaczyna pracę o p1ęc mrnut wszyscv. Nie tylko dyrektor, ra zasili kadry fachowców . to to J~St. „ . zyje są te n~· później, a O d::iesięć wcześniej da zakładowa, wydział persona] 

zw1ska, kt~re czytam)'.' my, kto~ ją kończy, zastanowiła się nad ny 1 oi·ganizacja partyjna. 

z „Gospody" korzystają przede w;:,zystkim ludzie pra~y. Dla 
ludzi pracy - wydawane są obiady popularne. ~e mestety, 
_„Popularne" wydawane są dopiero od. god.z. 13, a m1ędzr, dwu~ 
nastą a pierwszą można tylko otrzymac obiady ,,klubowe 11 

Z~aczna grupa konsumentów , Gospody", to pracownicy, 
którzy przerwę obiadową mają między godi;. 12 -14, lub którzy 
rozpoczynają pracę o godz. 14 w związku z tym, że „popularne" 
wydawane są od godziny pierwszej -wszyscy oni pragną wyko 

·rzystać tę godzinę, by na drugą - być w miejscu pracy. Stąd to 
nasilenie frekwencji o tej porze i stąd komplikacje. 

W Lodzi zakończono III tur- ~·\czyJa kbzdy ro~otkk' zakładu ,tym, że rok ma 300 roboczo dni. Każdy uczciwy, świadomy ro· 
nus w Technicum Włókien- 1 ·az a o ca_ oso a, tora na za a 300 razy piętnaście minut to botnik, każda robotnica musi u-
niczym. Cenne nagrody w po- klad wchodzi? -5 d · ? A -5 I · t 

· ··· I go zm · ··· I goc ztn - o m1·e.~ pr„_ekonac' S"'ą kolez'ankę, staci biblioteczek marksistow- T · k h k · bl k ~ " 
ki h t - ł o są nazw1s a tyc , torzy is o 10 dni straconvch i dla za s'vego kolegę 0 s--k·odach _ 1·a~ s c o rzyma. y zwycięskie ze. · i· · · d ' 
społy wydziałów: dziewiarskie nie nauczy 1 się Jeszcze yscypli kładu i dla niej? ... Dla niej - kie prt.ynos; nam wszystkim nie 
go i farbiarskiego. ny pracy, którzy przychodzą do bo za stracone dni nikt jej nie właśc:n„•y stcs :;nek do dyscypli-

Zadaniem 95 absolwentów pracy spóźnieni, lub pierwsi, zapłaci... ny pracv. 7-Lu:j powiedzieć, że 
turnusu będzie systematyczna Jeszcze na dłu·go przed czasem, Nad tym warto się zastano· lekceważąc pracę i qyscyplinę 
praca w zakresie doskonalenia opuszczają swój warsztat. T 0 sa wić. I - trzeba1„. szkodzimy nie tylko sobie,_ ale 
warunków ·techn1·cznych ,v za. ci, którzy bez us·prawiedliwio: ,. ''' ·* k" 1 

Przykładowo: we wtorek, cały szereg osób, któr.e na obiad 
przyszły po godz, 13 odeszły pr-zed godz. 14 bez obiadu, zwra~ 
cając wykupione bony, gclyż obsługa mimo najlepszych chęci­
nie była w stanie · podołać pracy. 

h nam ws=yst •im. wszyscy po· kładach pracy oraz nieustP.pli- nyc przyczyn ~ie przychodz,1 Na ostatnim zebraniu załogi · · · k , h 
wa walka o podno~zenie ilo~ci 1· do" zakładu. I oni to \Vłas'ni·e 0 :- PZPW 28 d k 1 wmmsmy prze ·onywac tyc ' - . k - nr yre tor nacze ny któr:.y dotychczas nie zrozumie 

Dlatego zapytuję, czy nie byłoby możliwe „popularne" wy~ 
dawać od godz. 12. 

jakości produkcji przemysłu późmają wy onanie planów pro zakładów. zdając sprawozdanie 
1 

l · 
'vłókienniczego. Nowi technicy, du.kcyjnych. Ich właśnie :anie- za ubiegł" rok rzucił dwie c,_,fry, i ni~w aściwośc1 swego postępo 
którzy zostaną zatrudnieni w db · b 1 ' wania. anie i „ ume anctwo" musi które tu chcemy pr::-..rpomnieć. _ · zakładach na terenie całego kra d b. ' · Powinniśmy jasno i w·yraźme 

Zmniejszyłoby to nasilenie konsumentów między godz. 13 
a 14, a równocześnie nie narażałoby niektórych na wracanie do 
pracy z pustym żołądkiem:' 

J· t1 ot•·zymal1· ,„ Techn1·cum wy- na ra iać reszta załogi, bu c:a- W ciąizu roku - lic: ba nie- . , . b . . 
L " kł d · ł 1 

" postawie sprawę, ::::e a senCJa, ze sokie kwalifikacje teoretyczne i a . nte p~::osta w tyle, by wy usprawiedliwionych nieobecno· spófoialstwo, że „bumelanctwo" 
Praktyczlle. pełmł nałozone na11 zadania. ści wyniosła 0,4 procent, a liczba 

- to wróg. Nas:: wrógl ""'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~1 !!!!!!!!!!!!!!!!!!!"'!!!- nieusprawiedliwionych spóźnień (jot) 
$.prostowanie - 02 procent. Nowe władze 

Oddziału Zw. Zaw. 

Co na to kierownictwo „Gospody"'? ... Naszym zdaniem _. 
sprawa jest .d:o załatwienia. A że w ostatnich dniach było i jest 
rzeczywiście w ,.Gospodzie" ludno - przekonaliśmy się sami 
również we wtorek, czekając na pierwsze danie okrągłe 30 mi­
nut. A też nie mieliśmy zbyt wiele czasu. 

Onegdaj do notatki. podającej 
skład nowych władz Koła Towa 
rzystwa Przyjaźni Polsko - Ra _ 
dzieckiej przy PZjPW Nr. 27 
w~ra_dł ~ię błąd. Do Komisji Re­
wizy3ncJ. wszedt tow. Anton,i 
Duk, a nie jak wydrukowano Du­
dek. 

Jakie to straty przyniosło, ile ~~=·t;;t' ....... ~~~mmm 
L,..;_~~~~~~~~~.J Pracowników Przemysłu 

Skórzanego 

Pracownicy Zarządu Miejskiego 
W tych dniach w świetlicy Pań 

$twowych Zakładów Pasów i Arty 
kułów Technicznych i Rymarskich 
odby-ło się walne zebranie człon 
ków miejscowego Oddziału Zwiaz 
ku Zawodowego Pracownikó~ 
Przemysłu Skórzanego. 

Towarzysza Duka za zniekształ­
cenie nazwiska - przepraszamy. 

warsztatów stało bezc:.vnnie, ile 
metrów materiałó\'1-. W);produ.ko 
wano mniej - niech to już ka:: 
dy sobie policzy. Jedno tylko po 
wiedzieć można, te 0,4 i 0,2 pro­
cent, to tablica z nazwiskami -
to stracone grube sumy pienie­
dzy. Tych pieniędzy. za któ1:e 
stawiamy szkoły . pr::ed~:kola, 

realizują plany oszczędnościowe 
Po złożeniu sprawozdań przez 

ustępujący zarząd Oddziału i iPO 
tef era cie przedstawiciela Zarządu 
Okręgowego Związku - tow. Kos 
sakiewicza, omawiającym rolę i za 
dania związkó-vi zawodowych, wy 
wiązała się ożywiona dyskusja, w 
której, zabierający głos w spo -
~ób krytyczny ocerlili dotychczaso 
we iprace i działalność Oddziału, 
oraz - dotychczasowych jego 
władz. 

Na zakończenie zebrania wybra 
ne zostały nowe władze, do któ 
rych w wyniku głosowania we -
szli: 

do Zarządu - tow. Czesław Kac 
perski, Marian Kotynia, Irena 
Chmielewska, Jan Szymczak, Ed. 
ward Sienkiewicz, W.acław Bu -
dziejewski, Władysław Pierzcha • 
ła, Eugeniusz Ulkowski, Mieczy -
~ław Szymanek i Tadeusz Skórlm 

do Komisji Rewizyjnej - tow. 
Jan Głowacki, Czesław Walicki i 
Feliks Gizows'ki. 
Równocześnie wybrano pięciu 

delegatów na konferencję okręgo 
wą Związku. Mandaty delega -
tów otrzymali: tow. Matecki, 
Skórko, Chmielewska, Kacperski 
i Szymczak. 

ZESPORTfJ 

Rosną novie kadry fachowców 
.B;~ '_VYkwalifikowauy<':h rze I sz~atu, majstrów i bryg-adzi­

m1esb11I:o:v. bra~ fachowcow - stow - praca ruszyła z miej­
to spuscizna Jaką pozostawił sca w szybldm tempie. 
nam okres okupacji. Młodych uczn;ów i prakty· 

Przed Polską Ludową - sta- kantów przydzielono - odpO­
nęło zadanie jak najszybszego wiednio do ich zamiłowań i viol 
uzupełnienia szczupłych kadr. naści - do odpowiednich grup 
Zadanie to dziś jest w pełni re- fachowych tokarzy, spawaczy 
alizowalle przede wszystkim monterów i t d. Po dwu latach 
przez szeroką sieć szkół zawado nauki. oceniane są wyniki i u­
wych. miejętności, jakie praktykant 

W naszych zakładach - w posiadł i przy pozytywnych wy 
Fabryce Sztucznego Jedwabiu - nikach - uczniowe kierowani 
zagadnienie to stanęło równi-eż są na bardziej samodzielną pra 
bardzo ostro. Wszystkie oddzoia ktykę, oceywista poprowadzoną 
!y potrzebowały wykwalifiko- pod okiem i opieką dośw.iadczo-
wanych sił. nych fachowców. 

W warsztatach mecnanicz- Dziś -. mamy w warsztacie 
nych - wzięto się poważnie do mechanicznym 62 uczniów .któ 
pracy ńa tym odcinku. Począt- rzy, zdobywając zawód i pełne 
kowo szkolenie szło opornie. kwalifikacje wiedzą równocze­
lecz dzięki zainteresowaniu i ce śnie, jakie zadania przea nimi 
lowej pracy Organizacji Partyj- stoją \V ramach realizacji na­
nej, która szczególną opieką szego gospodarczego Planu 6 
otacza młodych i garnących się letniego, planu budowy funda. 
do nauki praktykantów. jak ró- mentów - Socjalizmu. 
wniez dzięki właściwemu sto- Grabowski 
sunkowi d0 zagadnień szkole- Korespondent ,,Głosu" 
nia ze strony kierownictwa war w PFSJ Nr 1 - oddział mech. 

•• "'11c>lcllic:Erz'' w 1950 roku 

Akcja oszczędnościowa na te· czystości, (kontrola imie1rna), 
renie Zarządu Mieji,1kiego. nie jak ścierki, szczotki. mydło. 
oclrazu była akcją dobrze zrozu p1:0.:;zek do prania. Daje to moż 
mianą. i akcją masową. Z po- ność porównania ic:h zużyc:ia 
C7.1lttku osiągnięcia byłr wyni- p1·u~'l poszczególne ;;przą.tacz ki. 
kiem ~to..;owam·c11 w111kazań Do· poważnych oszczędności 
wladz odgórnych· i dopiero w Il przyczyniła się częsta i ścisła 
półroczu 1949 r. dzięki konfo- kontrola zużycia '"·ęgla, opału i 
rencjom pracownikó-w z kiero- światła, a wśród szoferów wpru 
wnikami oddziałów przy współ- wadzono współza-wodnictwo w 
udziale przedstawicieli P a1·tii, przejechaniu największej ilości 
Związków Zawodowych, l\Iiej- kilometrów bez na.pra;wy wo­
skiej Rady Narodowej. nastę- ZÓ\\' . 
puje pełne zrozumienie koniecz Scalono pomieszczenia biuro­
ności wprowadzenia \V życie eo we poszczególnych pr7.edsię­
dziennego sŁoHowauia planowe- biorstw i skoncentl'Owano ich 
go systemu o:-izczędzania. Akcja admini:'!trac.ię. 
oszczędzania 1:1iajP się ukcją po Zaprowadzono ewidencję wy 
wszechną, w której biorą udział konywanych czynności i osią­
w1<zyscy pracownicy. Planowy gnięć oszczędnościowych oddzia 
system oszczędzania czasu ro- łami i referatami. oraz założo-
boczego i materiałów wiąże się no dziennik planowanvch 
ściśle z usprawnieniami pracy, oszczędności. · 
znalezieniem lep.Rzego jei stylu. W systemie oszczędzania bio­
"'prowadzono raz w niiesiąeu rą udział wszyscv pracownicy. 
zebrania wszystkich p1·acowni- Zapl'owadzono 'vspółzawodnic­
ków celem zapoznania ich z bud two w oszczędzaniu materiałów 
żeiern. z gospodał'ką oszczędno. biurowych, w w:ykorzystaniu 
ściową; polegającą.• na zaspoko· czasu na załatwianie i11teresan­
j eniu wszystkich ważnych po. tów. w szybkim i sp1·awnym za 
trzeb w Urzędzie. lecz kosztem łatwianin poszczególnych spraw. 
możliwie najmniejszych wydat- Dzięki wciągnięciu i zaintere 
ków. DyRkusja daje Hzeroki sowaniu akcją oszczędnościową 
wachlarz pomysłów ciszczędno- czynnika społecznego, osiąg11ię­
ściowych, a pracowniey nic ty1- to poważne rezultat)·, szczegól­
ko na zebraniach. lecz ::li-nlf-', na- nie p:rzy remontach domów dla 
wet b~zimiem1ie mają możność świata p1·acy i p1•zy robotach 
składania do skrzynki pomy- ziemnych. Udział Komitetów 
słów swych projektów i spo- Domowych w akcji remontów 
stl'zeżeń. dot.ycr.ących usp1·aw- kapitalnych dał 1i20 1·obotni­
nienia, wydajności i oszczęd~a- czo-godzin na kwotę zł. 403.200. 
nia w urzędowaniu. .a. dwie niedziele bezpłatnej pi;a-

D_o1·ęc~enie ~ażdemu o~dzia- cy czynnika społeczy_ego przy 
Odbyte ostatnio walne zgro-1 liczba za~Yodników, którzy win-I tak zawodników, jak i samych łow.1 oq1psu budze~u - ~lł.Je mu robotach drogowycll 1 bn<;ł~wla­

madzenie członków tomaszow- ni w biezącvm roku zdobyć Od- kadr szkoleniowych. Przewidu- moznosc wglądu l stałe3 kontro nych dały 802 roboczodmowek, 
skiego z. s. „Włókniarza" _ znake Sp1:awności Fizycznej. je sję wysłanie ponad 70 za~vod li •V:Vd~1t~ów i stosowa~ia co ~o przeliczeniu p~z:yniosło 
zatwierdziło między innymi Or-ie1itacyjnie przewiduje się mkow na obozy . kond:\-;cyJne, oszczędnosci. P.rzedt~m bud~t zł. 312;240 oszcz.ędnosci. W 

160 oRób. czego dotychczas nie probowa- był tylko w posiadamu Oddzia- tych dniach uzyskano oszczęd-
plan pracy Zrzeszenia na bieżą Poza dotychczas przeprowa- no. łu Organizacyjnego i Finanso- ~ości w sumie 28.000 zł. dzięki 
cy rok. Jak plan ten wygląda ?„ dzonymi imp1·ezami - w bie- Rozmach, z jakim budowano we"go. _ sr?dkom transp~r~owym przy­
Spróbujmy wybrać z niego kil- :iącym roku przewiduje się or- plan pracy połączony je.st ści- Zaprowa?zono plan?wame w dzielonym bezp!atme. a poll!-oc 
ka fragmentów. ganizację trzech wyścigów ko- śle z funduszami i budżetem ramach kazdego Oddziału, a na szeregu zakładow pracy, ktore 

150.000 zł. W majątku „Nieoo­
rów" przy robotach żniwnych i 
kopaniu rowu· ściekowego na 
długości 1.500 m. brały udział 
zespoły pracowników miejskich 
i „Slużby Polsce'·. Dało to oszcz.ę 
dność około zł. 130.000. Były to 
o~zczę<lności nieobjęte planem. 

\V betoniarni, po przeprowa­
dzeniu ponownej kalkulacji cen 
elementów betono\vych, biorąc 
pod uwagę tańszy transport pia 
skit wózkami na szynach za. 
miast wozami konnymi, osią­
gnięto 1.700.000 zł. oszczędno­
ści. w związku z akcją remontów 
domów osiągnięto duią oozczęd 
ność na cegle, zastępując ją pu­
stakami betonowymi. Wyprodu­
kowane w betoniarni miejskiej 
pustaki zastąpiły 105.000 ce­
gieł, dzięki czemu osiągnięto 
oszczędności na sumę 305.140 
złotych. W Domu Opieki dla do 
rosłych - dzięki zaprowadze­
niu hodowli kur, gęsi, kaczek i 
tuczników, wykorzystujących 
odpadki kuchenne zaoszczędzo­
no zł. 252.870. W Szpitalu Miej 
skim na skutek wydzierżawie­
nia ziemi, zasadzenia kartofli, 
warzyw (roboty zostały wyko­
nane przez pracowników) 
zwiększeniu tuczmka, założeniu 
ogrodu osiąg_nięto oszczędności 
na sumę 100.990 zł. Wszystkie 
le oszczędności pozostawały 
również poza planem. 

Zaplanowana całoroczna osz­
czędność została wykonana w 
100 procentach, co dało 
3.860.000 zł. objętych dodatko­
wym b.tidżetem. 

Poza wynikiem cyfrowym 

Bazą podstawową klubu jest Jarskich, organizację dwu szta- klubu. A ie budżet jest również wet referatu, co daje pełne wy- pomogły środkami transporto-
sześć kół sportowych, jakie za- fet, rozegranie 20 spotkań piłki śmiały - świadczy chociażby korzystanie tak czasu jak i per wymi P:t:ZY budowie nawięrzch; St. Spała 
wiązane zostały przy poszczegól ręcznej, udział kilkuset zawod-1 jedna pozycja w bieżącym ro-- so~elu. l'n uhc dała oszczęduośc korespondent „Głosu" 

akcja oszczędnościawa dała po· 
zytywne rezultaty, wyrażające się 
w obywatelskim i społe~znym wy 
robieniu urzędnika, który z całą su 
miennością i wpełnym zrozumie 
niu wytknął sobie za cel w swej 
pracy walkę z biurokratyzmem, 
marnotrawstwem czasu i materia· 
łów. · 

nych zakładach pracy przemy- ników w Marszach Jesiennych.jku wydatki inwestycyj11e klubu _ ~Vpr~wadzon? ~arto_tekę wy- ----~-------------------­
słu włókienniczego naszego mia- Latem zorganizowane zosta- pochłoną 5 milionów złotych. aaw~ma materiałow bmrowych ,,Filce'' wz1·ę1y re· wan z· sta. Sam klub jako centralny ną dwa kursy nauki pływania Osobnym fragmentem prac i oddziałom. referatom. poszcze. 
ośrodek - grupować będzie przewidziane dla 100 osób, oraz :planów - są i będą jak uajści· gólnym µracownik-0111:, co da1e ści 
sportowców wxczynowych po- dla takiej samej ilości osób slejsze kontakty z Ludowymi słą kontrolę ich zużyma. Pracownicy !abryki Filców nie I PZPW Nr. 29. p 0 prostu _wygra 
szczególnych kol. przew.iduje się kursy gimnasty- Zespołami Sportowymi, które Każda telefoniczna rozmowa tyl_ko z <lddan!em i owocnie pra ~i! Dru~yna „Filców" zacięła się 
Dysponując tak masową ba- ki. na odcinku sportu są czynnika- zamiejscowa mus~ uzyskać apro CUJą, ale chvnle wolne od pracy Jednak i czekała na rewanż. 

zą - jaką są powołane do Ży- Sezon zimowy przyniesie kur _mi pogłębiania sojuszu robotni- batę kierowmka Oddziału Orga potrafią wypełnić godziwą rozryw Rewanż udał isię. Rozegrane 
cia - koła - klub mógł nakre sy łyżwiarskie. czo-chłopskiego. Bo „Włók· nizacyjnego i być zapisana do ką. Do jednej z nich - należą ostatnio spotkanie wygrały „Fil _ 
ślić sobie dość śmiałe plany. W lekkoatletyce przewidzia- niarz" obok planów czysto- książki rozmów telefonicznych. &zac_ą.y. . ce" w stosunku 18:14. Obie dru 
Cyfrowo przedstawiają się one na jest organizacja tl·ójboju sportowych, obok zagadnień Zamówienie na rozmowę zgła;. Grupa szachist-ów rozgrywa żyny wystąpiły w czteroosobo _ 
następująco. lekkoatletycznego, a dla kaja- kultury fizycznej i wychowa- sza się kierownikowi Oddziału ::ipot~ania ·w swoim _„'1'<:"1zin:nym" wych składach, przy czym każdy 

W święcie Kultury Fizycznej kowców zorganizowany zostanie nia fizycznego - stawia sobie Organi~~·-1.-yjnego do godz. rn. gronie, <>raz występuJe Jako :repre grał z każdym. 
,,włókn~arz" zoboyviązuje ~ię kajakpwy obóz 'yędr~wny. za zadanie wychowywać nowe- N~stę~uje ł'u~ułowan~e !:oz.. zentatja zakładu - rozgrywając Dla J>FiFT Nr. 2 punkty zdoby. 
do udziału 1000 osob. Do Bie- Ogołem planuje się w br. go sportowca: sportowca Pol- mow, Jak rowmez WYJaza:.w, spotkania z drużynami innych to li: Włodarczyk _ 6, Goź®k _ 
gów Narodowych - stanie udział zawodników „Włóknia- ski Ludowej, któr~· obok tęży- co zezwala na załatwienie p1·z<=z maszowskich fabryk Z jakimi wy 5. Chojnacki i Chmal po 3 5 a 
przynajmniej 800 zawodników, rza" .,.. 650 imprezach 'da- zny fizycznej będziP pełnovrnr- ;ednego ,; delegowan~'Ch róż- nikami?„. Z różnymi. Raz się zwy dla PZPW ~r. 29 - Banasz'c~ak 
co jest olbr7.ymim krokiem w snyc:h, okręgowych i central- fościowym b0jownikiem klasy 11.\ ·:-łi _?Praw p~·zy kt?tzy;:;~P.nit1 z cięża, innym razem - przcgry- - 5, Tokarski - 4,5, Milczarek 
porównaniu z liczbą. startują- nych. roboti1iczej, mas pracujących o m1Jtanszych srodkow lokonw- wa. - 4 1 Książek_ 0,5. 
cych w ubiegłym roku. Tak sa- Silny nacisk poloźony został ustrój pełnej sprawiedliwości cji. Istnieje kontrola wyd11wa~ Naszym mistrzom dotkliwie da- Mieczysław 0.nels)d 
mo voważml ló\,Vfre przedstawi. ll!l zagadnienia .szlmleni~.e i to społ~zn~;b. ~h J:.Dateriałów ;na .l)t.r!i!Y~nie· li s~ :IMf.l ~ '-Za>9hi$ ko~9l1Ji ,.QłOR~ ... 
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ZE SPORTIJ 
------------------------~-----

0 w a dni pod' znakiem G.dańska. 
Jutro rozpoczynają się 

w Moskwie 
mistrzostwa świata 

kobiet w jeździe 
szybkiej na lodzie Dziś walczą o mistrzostwo I ligi pięściarze lodzi i Gdańska -

jutro zaś pasjonować nas będą pływacy tych dwóch miast 

PORóD N A ULICY 
Przy zbiegu ulic Narutowicz -1 i 

Sienkiewicza upadła na chodnik 22-
letnia Marianna Kamińska, wyeK>-· 
mitowana z powodu niemożiu:kt 
uiszczenia komornego. Nieszczę.jli­
wa ofiara kryzysµ urodziła na ulicy 
dzie~ko płci męskiej. 

PAROWIEC' SPŁON.~Ł 
I ZATON:ĄŁ 

Tuż przed wjazdem do portu no· 
wojorskieg<> zapalił się paro'l1ri.:c 
„Monachium". W ostatniej chwili 
przed zatonięciem zdołano uratować 
wszystkich pasażerów oraz załog\'. 

lutego 1930 r. 
gnęło do zakładów samochodowy0:h 
Oppla w Ruesselheim, okupując je 
wespół z pozostałymi robotnikami.. 
(„Głos Poranny"). 

AFERA EMIGRACYJNA 
W Łodzi ·wykryta została wielka. 

afera t.mig1•a.cyjna. Szajka, zlo::o11a 
z dziewięciu osób - wyłudzała 11-

;,tatnie gro::1ze od Judzi, pragną~J :I\ 
wyjech1c\ zagranicę w poszukiwaniu 
pracy i chleba. 

UPiólt Z DUESSELDORFU 
SCHWYTANY? 

W Ducsseldorfic zaare5ztowan'.> 

Kalendarzyk dzisiejszych i niedzielnych imprez sportowych przed 
stawia się bogato. Będziemy oglądali w pierwszorzędnym wyda 

nlu boks, zapasy, piłkę siatkową, pływanie. Poza tym odbędą się za­
wody lekkoatletyczne w hali, za wody póUlnałowe siatkówki kół spor 
fowycb, oraz mecze o drużynowe mistnostwo klasy B. w boksie. 

Zacznijmy od boksu. Związko-1KOSZYKARZE NA WYJAZDACH 
\"'.iec-Zry'Y walczy .dzisiaj z G~ar- zespoły ligi koszykowej grają na 
dią_ z .G.danska ~ i:n~strzost\yo pierw wyjazdach. Spójnia w Poznaniu, a 
~zeJ hg1 bokse~~k1e.1 . ~odzianie ~to LKS Włókniarz z Kolejarzem w To 
Ją na straconeJ pozycJi, chcą J_e- runiu i ze Spójnia w Gdal1sku. 
dnak . uzyskać honorowy . :vy~i~. Szczegółowy kaiendarzyk imprez 
Gwardia p~zybyw.a w .naJsilmeJ- sportowych na sobotę i niedzielę 
szym składzie. Zw1ązkow1ec wystą- przedstawia !;je następująco: 
pi ze ~Hasiakiem, Czarneckim, Ki- ' · 
jewskim, Taborkiem i Niewadziłem 
na czele. Pięściarze ŁKS Włóknia­
rz.a walczą w niedzielę w Poznaniu 
z Kolejarzem. 

SOBOTA 

NOWY MORD W RODZINIE 
PIŁSUDCZYKóW 

pewnego osobnika, który przyzn:tl DRUGI DZIBR WALK SIATKAREK 
się do popehiienia czterech •no::­
dów, popełnionych na dorastają<;y.:h 

Zawody bokserskie: hala sporto­
wa na Widzewie, godz. 19 zawody 
o mistl"zostwo pierwszej ligi: Związ 
kowiec - Gwardia (Gdaó.sk). 

W dniu wczorajszym zastrzelony 
został w podejrzanych okoliczr.•>­
ściach 1-apitan Kaz. Kl'uszewski, bv· 
ły adiutant zaginionego gen. Zagó1· 
skiego. 

chłopcach. 

DEl\fONSTR.<\CJE W MADRYCm 
W Madrycie trwaja bez przen'1Y 

demonstracje ludności i student&•,r, 
domagających się wprowadzenia re-

ZŁODZIEJ I PODPALA CZ publiki. 
POSŁEM BB. 

W dniu wczoraJszym komisja ni~ GWAŁTOWNY SPADEK 
tykalności poselskiej wydała sąd„1.1 TEMPERATURY 
posła BB _ Baćmagę, któ1·y do:l•!- Po kilku tygodniach niezwykłego 
ścił się szeregu ~radzieży i pod· ciepła - wczoraj w nocy nastą:1ił 

Dzisiaj odbędzie się drugi dzień 
turnieju siatkówki żeńsltiej o pu­
char Polskiego Związku Koszykó\V 
ki, Siatkówki i Szczypiorniaka. W 
drugiej grupie walczy o weiście do 
finału 6 zespołów. Faworytem są 
drużyny: AZS - z Warszawy. Che 
mil z Łodzi, oraz Kolejarza ze Szcze 
cina. Dziś odbędą się spotkania ra 
no od 10 oraz wieczorem od godz 
18. Koła sportowe przy zakładach 
pra<'y grają jutro w półfinałach na 
dwóch salach. 

aleń · gwałtowny spadek temperatury. Sil 
p . ne mrozy nawiedzily całą EUl'opę. NA PŁYWALNI „OGNISKA" 

ZAKŁADY OPPLA tro z Łodzia w ramach zawodów o 

Piłka ręczna: w sali Ogniska przy 
ul. 'l'raugutta o godz. 10 dalszy ciag 
rozgrywek półfinałowych turnieju 
w siatkówce żeńskiej o puchar 
PZKSS. 

NIEDZIELA 

Piłka ręczna: w sali Ogniska prz:v 
ni. Traugutta odbędzie się trzeci 
dzie1i turnieju siatkówki żel1skiej o 
puchar PZKSS: Godz. 10 Unia -
Kolejal'z (Katowice), Chemia - Ko 
lejarz (Szczecin}, AZS - Spójnia, 
Godz. 17: Unia - Kolejarz (Szcze-

Sport w ZSRR 

cin}, Spójnia - Kolejarz (Katowi­
ce), Chemia - AZS. O godz. 9 w 
salach przy ul. Drewnowskiej 86 I 
Sterlinga 24 odbędą się półfinały 
kół sportowych w siatkówce męs­
kiej ~ żeńskiej. 

Zawody pływackie : 
Ogniska o godz. 17 odbędzie 
mecz Lódi - Gdańsk o puchar 
Polsk. Związku Pływackiego. I 

Zapasy: w sali Domu Kultury Mi 
licjanta przy ul. Nawrot 27 o. godz. 
16 odbędą się zawody o mistrzos­
two ligJ. pomiędzy leaderem tabeli Si 
łą z Nowego Bytomia oraz Gwar­
dią miejscową. 

Zawody bokserskie: o mistrzostwo 
klasy B okręgu łódzkiego odbędą 
się ostatnie zawody pierwszej run­
dy: o godz. 11 w Piotrkowie wal­
czą: Korab - Kolejarz, w Pabiani 
cach: Włókniarz (Pabianice) - Wi­
dzew, o godz. 15 w Konstantynowie 
Stal - Gwardia, w Tl>maszowie: 
Związkowiec - Legia (Sieradz), 

Zawody lekkoatletyczne: w sali 
przy ul. Pogonowskiego 82 o godz. 
9 odbedą się zawody lekkoatletycz 
ue organizowane przez Chemię, ale 
do~tępne dla zawodn~ków i innych 
klubów. Konkurencje żeńskie: bieg 
25 mtr. pchnięcie kulą oraz sztafeta 
4x25 mtr. Męsltie: Skol{ wtwyż, trój 
skok z miejsca, biegi 800 i 3000 mtr. 
oraz sztafeta 3x800 mtr. 

KOMUNiśCI OKUPUJĄ I ! W pływaniu Gda1\sk spotka się ju 

Kilkuset komunistów niemiecki,~1. ~~- ~ 1 P~i.char Polsldego. ZW~ązku PlJ:wac-
z posłem Muellerem na czele whr- I kH~go. Faworytem 1est zespół ło-

dzian. 
Miło!inicy zapaśnictwa podziwiać 

1Lł• 11a · · 1 bedą ctruż~'ne su.v z Nowego Byto-
Kilka milion6w ludzi radzieckich 

n I'.\.-.__, tv. U;, \ 1 GA I U mia (leadera tabeli) w walce z miej 
• · - ' im. STEFANA JARACZA scową Gwardią. Uzyskanie przez go 

(ul. Jaracz;\ 27) spodarzv wyniku remisowego po-
Dziś, o godz. 19,15 sztuka Leon'\ winno ich zadowolić. 

Kruczkow~kiego pt. „Od,vety". NA RINGACH n - J{LASOWYCH 

ADR!A - ala młodziei:y (Sta lina lJ 
„Cyrk" godz. 16, 18, 20 

BAł,'fYK (Narutowicza 20) „Pustel­
nia Parmeńska" Il seria - godz. 
17, 19, 21 

BAJKA (Franciszkańska 31) „Skarb" 
godz. 18, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) - „Pro­
gram aktualnoś<'i krajowych i 7.a­

granicznych Nr 7" godz. 11, 12, 13, 

P AŃST\\'OWY 
TEATR POWSZECHNY 

(ul. 11 Listopada 21, tel. 150-36) 
Codziennie o godz. 19.15 „Rozbitki" 

J. Blizińskie~o. 

16, 17, 18, 19, 20, 21 . PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
HEL - dla młodzie"y (Legionów 2) (Daszyńskiego 31 tel. 181-3'1) 

„śluby kawalerskie" godz. 16, 18, 20 „ . ' z 'ł 
MUZA (Pabianicka 178) _ „Milcze Dzis teatr meczyn.ny. espo na wy 

nie jest złotem" godz. 18, 20 l stępach w Warszawie. 
P~LONIA (Piotrkowska. 67) „Czarci. SĄLA 'fE • TRAL~A OGNISKO" 

zleb" - godz. 17, 19, 21 .... . • . " 
P.RZEDWIOśNIE (Żeromskiego 76) . ul. 'Moniuszki 4 a. 

,Pustelnia Parmeńska" I seria OhJazd?WY Teati;: Dramatyczny ~o 
' · d 16 18 20 mu WoJska Polskiego w War~zawie 
go z. • • · t · t k ,„„ G k' t 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) wys a~~ sz u ·ę "'· or ·1ego P· • 
„Siostra lokaja" godz. 18, 20. „Matka . Początek o godz. 19,15. 

IW.MA (Rzgowska 84) „Dzwonnik z 
Notre·D:ime" godz. 18, 20 

REKORD (Rzgowska 2) - .,Trójka 
trefi" dla młodzieży godz. 16; „Od-

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
. „LUTNIA" 
(ul. Piotrkowska 243) 

dział Z-8" godz. 18, 20 Sobota, dnia 11 lutego o godz. 
STYLOWY (Kilińskiego 123) „Wiecz 19,15 „Królowa Przedmieścia". 

na Ewa" godz. 18, 20 
śWIT (Bałucki Rynek 2) „Podrzu· 

tek" godz. 18, 20 
TĘCZA (Piotrkowska 108) „świat 

się śmie.ie" godz. 16.30, 18.30, 20.30 
TATRY (Sienkiewicza 4.0) - „Bitwa 

o Stalingrad" godz. 16, 18, 20 
WISŁA (Daszyńskiego 1) . 

„Dubrawski", godz. 16,30. , 18,30, 
20,30. . 

'\YŁóKNIĄRZ '(Pró<'hnika 16) „Pu­
stelnia Parmeńska" II seria. 
godz. 16,30, 18,30, 20,30. 

WOLNOś<' (Napiórkowskiego 16) -
„Czarci żleb" godz. 16, 18, 20 

ZACHĘTA (Zgierska 26) „Konfron 
tacja" godz. 18, 20. 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
PINOKIO" 

(Łódź, N~~ot 27, tel 135-74) 
Godz. 9.30 widowisko dla szkół pt. 

,.Historia cala o niebieskich migda­
łach". 

PAŃSTWOWY 
TEATR LALEK „ARLEKIN" 
{Piotrkowska 152, tel. 258-99) 

Od dnia .13 lutego 1950 r. aż do 
odwołania teatr bę.:lzie nieczynny z 
powodu wyjazdu do Warszawy na 
:Festiwal Sztuki Radzieckiej. 

.... „ .................... „ ......................................... „ .......... „ ...... " ........ 

Co usłyszymy przez radio 
12.00 Sygn:i.ł czasu i DZIENNIK 

POŁUDNIOWY. 13.25 (Ł) Chwila 
muzyki. 13,35 Audycja szkoln=i. 
14,00 Przegląd kulturalny. 14,15 (Ł) 
Komunikaty, 14,20 (Ł) Muzyka ope 
rctkowa. 14,;;5 Arie operowe, 15.10 
(Ł) Recital altówkowy. 15,30 „No­
wy dom" - słuchowisko dla dzieci. 
16.00 DZIENNIK POPOŁUDNIO­

WY. 16.20 (Ł) Aktualności łódzkie. 
Hi,2fi (l' ... ) l\1elodie taneczne i piosen 
ki. 17.00 „Przy sobocie po robocie". 

18.00 ,Z kraju i ze świata". 1815 
Muzyka ludowa. 18,40 „Wszechni'.:a 
Radiowa" kurs I - wykład z cykb: 
„Podstawy ekonomii". 19.00 Audycja 
dla wsi. 19,15 Koncert. 20.00 DZIEN 
NIK WIECZORNY, 20.40 (Ł) „śpie 
warny pieśni robotnicze". 21.00 (L) 
Kon<:ert rozrywkowy. 21.40 Opo­
wie~ć radiowa o A:'ćamie Mickiewi­
czu. 22.20 Muzyka rozrywkowa z 
Brna II. 23.00 OSTATNIE WIADO 
MOśCI, 23.15 Muzyka taneczna. 

Bokserzy drużyn klasy B koń 
cza pierwszą rundę spotkań. \V Ku 
tnie tamtejsza Spójnia rozegra 
mecz towarzyski z Orlcm z Wło-
clawka. · . ............................................... . 
Prezes łódzkich pfywaków 

O meczu · Gdańsk-Łódź 
Marchlewski i Cichoński 
budzą obawy łodzian 

- Niedzielne spolk&nie pływaków 
Lodzi z reprezentacją Wybrzeża, bQ· 
d7ie dla Łodzi ostatnim spotkaniem w 
ramach walk o miejs<"e w finale o pu 
char P.Z.Pł. '!\limo. że Łodzianie są 
zdecvdowanymi fav;orytami w tym 
spotkaniu, tci podkreślić należy, ż.e 
Zarząd ŁOZPl traktuje rµecz powaz­
nie i na starcie ujrzymy najsilniej· 
szy sklad łodzian. 

- Jeśli chodzi o gości, to interesu­
je nas przede wszystkim występ ma­
rynarza - Cichońskiego. Ekspoznań­
czyk znajduje się w rewi!lacyjnej for 
mie, o czvm świadczy wynik 2.49 min. 
na 200 m. slylem klasycznym. Wynik 
len uzyskany został co prawda na ba 
senie długości 20 mtr. i z tego wzglę­
du nie może być uznany za rekord 
Polski. Konkurentem jego jest nasz 
doskonały Nikodemski, który p~va 
regularnie 200 mir. w granicach 
2.53 - 2.54 min„ ale na basenie 25 
metrowym. Stąd wniosek, że zwycięz 
ca tegb biegu może stać się łatw~ 
nowym rekordzistą• Polski na dyslan 
sic 200 mtr. stylem klasycznym. Ci­
chol1sh.i podobno „dociera się" spe· 
cjalnie na Łódź i korzystając z prze­
pisowych wymiarów pływalni łódz­
kiej, zapowiada zaatakowanie rekor· 
du Polski. Nie wolno mu jednak za­
pominać, że i te same plany posiada 
również ambitny Nikodemski. Spe­
cjalną uwagę należy również poiwię 
cić reprezentantce Wybrzeża w sty· 
lu grzbietowym - Budziszównie, któ 
ra na swoim 20-metrowvm basenie 
uzyskiwała również ostatnio wyniki 
lepsze od rekordów Polski. 

- Również nasi „crawliści" będą 
musieli dobrze uważać na· Marchlew­
skiego, który jest w stanie zrobić 

niespodziankę, zwłaszcza na 100 mtr. 
st. dowolnym. 

uprawia piękny i zdrowy sport narciar.sK.i 
MOSKWA (obsł.' wł.) W lutym br. 

mija 4.0 la t od rozegrania pierwszych 
narciarskiC'h mistrzostw Rosji. Zawo 
dy le adb~ ły się 1 lutego 1910 ro~u 
w ok0licach Moskwy, na dystansie 
30 wior<;t (ok.32 km.) , z udziałem 44 
narciarzy. Zwyciężył wówczas Bycz· 
kow, klórv przebył ten dystans w cza 
sie 2:26:47. 
Paweł Byczkow - pierwszy mistrz 

narC'iarski Rosji - mieszka obecnie 
w t\foskwie. Jest on zaslu~onym 
mistrzem sportu Związku Radzieckie 
go i cieszy siq dużym autorytetem 
wśród sportowców. 

Obecnie sport narciarski zdobył so 
bie wielkq popularność. Liczba osób, 
uprawiających natciaTShvo w Związ· 
ku Radzieckim, si~ga kilku milionów. 
Sport len jest popularny nie tylko 
wśród mężcz~·zn. Począw·szy od roku 
1921 do wszystkich zawo9ów mi· 
stnowskich wprowadzono konkuren· 
cje kobiece .. 

ZGł.OSZENIA 
do mislrzostw Europy na lodzie 

OSLO (obsł. wł.) Do mistrzostw 
Europy w jeździe figurowej na Io· 
dzie, które rozpoczną się w Oslo 17 
bm„ zgłosiło się 12 państw: 

Czechosłowacja, Węgry. Anglia, 
Austria, Belgia Dania, Francja, Fin­
tandia, Norwegia, Szwecja Szwajcar· 
ria i Włochy. 

W konkurencji kobiet startuje 18 
zawodniczek. 

W konkurencji mężczyzn - 8 za· 
wodników oraz w jeździe parami -
6 par. 

WIĘKSZE WYGRANE 
!JB LOTERII 

2-gi dlie~ ciągnienia li-ej klasy 
Glówna wygrana dnia 1.000.000 zł 

padła na Nr 26087 

\\"raz z upowszechnieniem. podno­
si się poziom narciarstwa w Związku 
Radzieckim. Ostatnio 11a masowych 
zawodach w Świerdlowsku, w kló· 
rych uczestniczyło ponad 600 na_rcia­
rzy bieg na 30 km. wygrał Bonn w 
rekordowym czasie 1 :56:35. 

Coraz liczniejsza i bardziej wyrów­
nana staje się kadra reprezentacyjna 
narciarzv. którzy staczają w zawo· 
dach za.cięte boje o pierwszeństwo. 
\V tym roku np. w mistrzostwach 
ZSRR weźmie udział 560 czołowych 
narciarzy radzieckich. 

Walne doroczne 
zebrania 

W niedzielę, dnia 12 lutego 1950 r. 
o godz. 9.30 w pierwszym terminie, 
a o godz. 10 w drugim terminie, w 
sali PZPB Nr. 3 w Łodzi, pt·zy ul. 
Piotrkowskiej Nr. 293-95 (dawniej 
teatr Geyera}, - odbędzie się Doro 
czne Walne Zebranie członków łódz 
kiego Klubu Sportowego „Włó­

kniarz". 
Po złożeniu sprawozdań za· rok 

ubiegły i omówieniu planu pracy 
na przyszłość w myśl wytycznych 
uchwalonych przez Biuro Politycz­
ne K. C. PZPR. i prezydium CRZZ 
w roku 1949, zostanie wybrany no­
v;-y Zarząd Klubu na rok 1950. U­
dział w zebraniu mogą brać tylko 
członkowie, którzy posiadają nowe 
legitymacje i mają opłacone skład­
ki. 

ZEBRANIE ,.Wt.OKNIARZA" „ (ZGIERZ) 

W nadchodzącą niedzielę, dn. 12. 
b. m., o god:t. 10 w sali Zw. Zaw. 
Wł. odbędzie się Walne Roczne Ze­
branie członków Klubu, w czasie 
którego nastąpi · wybór nowych 
władz. 
Opieszałym członkom przypomina 

się o obowiązku przerejestrowania 
się. 

Wygrane po 200.000 zł padły na ZEBRANIE KOŁA SPORTOWEGO 
Nr Nr: 224.50 58409 58743 PRZY CENTRALI ODZIEŻOWEJ 

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr: 13699 13763 144.81 2694. -~ 
27111 36872 43223 68002 68132 77947. 
85311 91074 101628 104168 

Wygrane po 40.000 zł pacl!y lla 
~r Nr: 2631 28795 26105 34974 44652 
,ł!~56il 155530 55905 65360 711027 
~5sr:;; 87358 991:16 102320 

Kolo Sportowe przy Centrali 0-
dzieźowej komunikuje, że dnia 13 
lutego 1950 r. o godz. l5,45 w sali 
„Spójni" przy ul. Więckowskiego 
Nr. 32 odbędzie się Walne Zebranie 
Członków Koła Sportowego. 
Obecność wszystkich członków 

obowiązkm,va. 

L. Krotowa (ZSRR) obok !sakowej 
jest czołową kandydatką na mistrzy­

nię .świata, 

Moskwa (obsł. wł.) Na stadio­
nie Dynamo w Moskwie trwają 
intensywne przygotowania do ko 
biecych mistrzostw świata w jeż 
dzie szybkiej na lodzie, które od­
będą się 11 - 12 bm. 

Olbrzymie trybuny, mogące po 
mieścić ponad 60 tys. widzów 
oczyszo:ono ze śniegu, a nad to­
rem lodowym umieszczono . 160 
rellektorów. \V wygodnie urzą­
dzony<"h szatniach zainstalowano 
specjalne megafony, przez które 
bQdzie nadawany przebieg zawo­
dów dla odpoczywających za­
wodniczek. Uruchomiono rów­
nież specjalne biuro prasowe z 
dodatkowymi połączeniami tele· 
fonicznymi. 

Mistrzostwa wywołały w Mo­
skwie olbrzymie zainteresowanie. 
Do biura zawodów napływają sta 
le zgloszellia na bilety wstępu dla 
stowarzyszeń sportowych, fabryk, 
urzędów, i tp. 

Losowanie mistrzostw 
hokejowych świata 
LONDYN (obsl. wł.) Losowanie 

tegorocznych mi'strzostw świata w 
hokeju na lodzie odbędzie się w Lon­
dynie 18 bm. 

Do mistrzostw zglosilo się 13 
państw: Czechosłowacja, Polska1 An· 
glia, USA, Szwajcaria, Szwecja, Kana 
da, Francja, Belgia Norwegia, Holan­
dia, Finlandia, Jugosławia. 
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- O, nie, to święty, filozof, człowiek oderwany od wszelkich 
spraw świata, obsypany popiołem, ten który doznał objawienia. 
Dużo takich ludzi widziałem w Bombaju, drogi Blend. Jo go wie mo­
gą siedzieć tak bez jedzenia i spania, przebierając różaniec i roz­
myślając - po dwadzieścia trzy godziny bez przerwy. Może go 
pan kłuć szpilkami, parzyć nogi ogniem - nic nie poczuje. 

- Wepchnąłbym temu filozofowi bagnet między żebra - chy­
trze powiedział Blend - a zobaczylibyśmy, czyby nie poczuł... 

Porucznik nie dokończył zdania. Hindus schylił się, szybko 
wsunął rękę pod skórę leoparda i wyrwał spod niej pistolet. 

- T rrr rr r a eh! - ułamek sekun'dy i pistolet wystrzelił 
w Blenda. Porucznik upadł z przestrzeloną głową. 

- D - e - e - e - n! D - e - e - e - n! - rozległ się nad drzewa 
mi przeciągły okrzyk Hindusów. J 

Wszysfko ożyło, zastukało, zahuczało . . Nad płaskimi dachami 
ukazały się głowy, ogłuszająco zagrzmiał huk wystrzałów. ,,Za­
sadzka". W głównej kolumnie wszczął się zamęt. 

Kapitan Bedford widział z daleka, jak zatrzymał się pierwszy 

zaprzęg armatni„ a zmieszani ludzie rozbiegli się w różne strony. 
- Z powrotem!„. Do dział!. .. - wołał kapitan, ale nikt go 

nie słuchał. Pozostałe armaty siłą nabranego rozpędu wolno wyto· 
czyły się z lasu na drogę. 

- Z powrotem! - wołał bez przerwy. Widział, jak poganiacz 
słoni rozpaczliwie bił pierwszego słonia żelazną pałką po szyi. Se­
kundę później sło1i, raniony w grzbiet, wyrwał się między domy, 
podrzucając ciężką uprząż. Lektyka, w której niesiono Jenny, za­
kołysała się nagle i pochyliła, płócienne firanki załopotały na wie­
trze, jak żagle łodzi, wpadającej w szkwał - i tragarze rozbiegli 
się, porzucając lektykę. · 

- Tutaj! Do mnie! - wołał kapitan, ale sam był już oto­
czony. 

Rzucił -się więc do ucieczki w bok od drogi, biegnąc na przełaj 
przez pola. 

świstały kule. Nie było czasu na odstrzeliwanie się. 
- Do tego domu, sir! - krzyczał do kapitana ordyna11s, Bob 

Robson, biegnący przodem i wskazywał na wielki dom z wieżami 
i kamiennym ogrodzeniem, stojący za ryżowym polem. 

Na dachu domu tłoczyli się ludzie, którzy patrzyli na kapitana 
Bedforda i machali rękami. 

Co będzie, jeśli i tam są wrogowie? 
Ale Bob Robs: n mial dobry węch. Podwój1ie wrota domu otwo­

rzyły się gościnnie przed brytyjskim oficerem. Długimi korytarza­
mi zaprowadzono go do wielkie.i sali, usłanej kobiercami i podusz­
kami. Pa::hnialo tu świeżą żywica, owocami i słodkim dvmcm ty-

toniowym. Siwy, pomarszczony radża, ubrany w brokatowy kaftan, 
obwieszony od góry do dofo kosztownymi paciorkami - powitał 
kapitana niskim ukłonem. 

- Całe życie marzyłem o tym największym szczęściu, aby 
móc słu'żyć mojej królowej i wszystkim· oficerom-sahibom! - po­
wiedział. 

Radża odpluł do pozłacanego naczynia tytoniowy betel do żu-
cia. 

- Cały mój dom i skarbiec są do twojej dyspozycji, sahibie 
- jeszcze raz pokłonił się radża. 

Dał znak służącym i poprowadzono kapitana Bedforda długi­
mi korytarzami, obok ciemnych zakamarków przez zaduch kuchen­
Odprowa<lzany ciekawymi spojrzeniami czeladzi, znalazł się w da­
lekiej przybudówce pałacu. Ośmioro ludzi - Anglików siedzialo 
. w komnacie - trzech z nich było w oficerskich IDWldurach. Za 
kapitanem zamknięto zaraz drzwi i dwóch uzbrojonych strażników 
stanęło po obu stronach. 

Kapitan usiadł na niskim tapczanie i próbował wrócić do rów­
n0wagi. 

- N a Boga, dżentelmeni - powiedział - tu jesteśmy. gośćmi 
czy jeńcami? ' 

- My już dwa tygodnie łamiemy sobie nad tym głowy -
odpowiedział Bedfordowi jeden z jego rodaków. 

We wsi dlugo trwał szl1!n i hałas. „Armaty sahibów są w na 
szych rękach" - chłopi świecili zwycięstwo. · 

d. c. n. 


